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W ydanie popołudniowe

Cepy w m u m e n ty .
We L m gw i nwesięmiic 2 Kot*, 
za i_o*j—suną dwuKiotną dostawę 
do doma dop^nca się 60 halerz],

Z praegytfeą poczt- w krają 
7 reon ucbii:

uesięcz. 2 K. 5© M 2.kroL 3 K. -  ń. 
k*=rtaL 7K 5Q h § wysyłką 9 K. -  h 
roczrfW30K. — b fpoczłow 3tJ K. -Hi.
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
V innych paustwacn Związku po­
cztowego m iesięczn ie o Koroa 
Zmiana adres?’ pocztowego 40 haL 
Retfcikcya,. -dministracya, unr^amia 
l.wów, nika CLorążczyzny 17—19.

w y c b j c L z f  mmy d z i e n n i e

Ceny ogToszel*.
Ogłoszenia ^inseraty; za 1 wiersz
p “thowy lub jego miejsce 2G hal. 
Nadezłaue za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
NeKrołogia za wiersz p e tit 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
ii.' p. wiadomości po 1 Kor. za n icrsz. 
Drobne ogłoszenia za v'yraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pism tm  liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca aię.

Rękupisv i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: ReJakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. teiefonu Redakcyi 541, Administiacyi 740.
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C o  d a l e j #
O d przewodniczącego kom itetu przedsiębior­

ców borysław skich, inż. W olskiego, otrzym ujem y 
poniższe pism o. Red.

Strajk jeszcze trw a. —  Co dnia na tłoce albo 
w loKalu G órnika zbierają się jeszcze tłum y, po­
w iew a czerwony sztandar i padają z trybuny płom ienne 
słowa o tych „katach", co to  „leją krew naszą", co­
dziennie tw orzą się dla tłum ów  nowe, p ’evkne opowieści, 
jak 1 0  jakiś przedsiębiorca groził popędzić młyn krwią 
robotników , jak to  pewien dyrektor kazał dzieciom pod­
palić szopę na własnej kopalni, aby rzucić podejrzenie 
na strajkujących, a  jeden kierownik w tym  samym celu 
ukradł kaw ałek pasa; legendy o  w agonach chieba i do ­
larów, idących z Ameryki, a wreszcie o upaństwowieniu 
nafty, jeśli strajk  do sześciu tygodni się przeciągnie.

A jednak przeoczyc niepodobna, że pierw otna na­
m iętność na ogól przygasa jakoś i coraz bardziej się 
ogranicza. U rok nowości minął, pozbaw ione realnej pod­
stawy hasła osłuchały się i zw ietrzały. W m iaię, jak 
rzeczyw istość zaczyna poważnie zaglądać w oczy, psuje 
się m ajówkowo-świąteczny nastrój bezrobocia. W bud­
żecie robotniczym  zabrakło  już stu kilkudziesięciu tysię­
cy koron. Festyn wypadł stanow czo za drogo. A tym ­
czasem obietnice pozostają wciąż obiecankam i.

Razem z rozsądkiem  zaczyna coraz śmielej pod­
nosić głowę i upominać się o  robo tę  ta  zahukana do­
tychczas i za krzyczane część robotników , k tó ra  odrazu 
chciała pracy, nie m ajówek, nie obietnic, ale zarobku. 
Pud jej naporem  zaczyna już kom itet strajkujących w y­
daw ać kartki z pozwoleniem pow rotu do pracy za p e­
wną op ła tą  na cele partyi. Ale dziś już nie wszyscy o 
pozwolenie pytają i bez kartek  poaejm ują (tu i ówdzie 
wiercenie na nowo. T ym czaf„,n zos dw a tw iące  Mazu- 
rów-natciarzy, grom adząc w dom u siano A obchodząc 
swoje zagony, dowiaduje się punie, czy nie zaczęto już 
gdzie wiercić i czy nie pora do pow rotu.

Słowem, ogólna gorączka opadła, wrzód zebrał 
się i zaognił tam , skąd przyszło zakażenie. W alczy już 
dzisiaj me robotnik o  warunki sw ego bytu, ale m ie j­
scow a partya socyalistyczna, a walczy rozpacz.iw ie, ,dzie

jej bowiem  o  wpływ cały, władzę i w prost daisze ist­
nienie. Or.a to  przvgotow ała i » ^ .p o c zę ła  strajk , narzu­
ciła go ogółow i, obiecała świeSne zdobycze. N a nią 
spadnie odpow iedzialność, prze. w niej zw rócą się um y­
sły, jeżeli po tylu obietnicach przewódców, po tylu rze­
czywistych ofiarach własnych, robotnik  przekona się 
ostatecznie, że to , co mu się słusznie należało uzyskał 
bez walki, jedynie w  imię sprawiedliwości, a  do prze­
prow adzenia żądań niemożliwych i strajk mu nie pom ógł.

Zaszła wielka pom yłka: N ie rozpoznano sytuacyi 
ani nie zrozum iano ludzi. N ie obliczono, że czterdzie­
ści lat rzetelnej pracy zdążyło już w ytw orzyć pewną 
tradycyę, poczucie wspólności doli i niedoli, rów nole­
głości interesów , a wreszcie pewne obopólne zaufanie, 
nierzadko szczerą życzliwość. A takiego dorobku czter­
nastodniow a, choćby najnamiętniejsza dem onstracya, naj- 
zaciekiejsze m owy, pochody i okrzyki nie zniszczą. Z a­
pomnieli panowie z pod czerw onego sztandaru, że s to ­
kroć łatwiej obałam ucić chwilowo i rozjątrzyć przeciw 
„panom “ butną i hardą a w gruncie uczciwą naturę 
m azurską, niż pozbaw ić ją trw ale zdrow ego chłopskiego 
rozum u, który z czasem, ’ powoli wprawdzie, ale tern 
pewniej, wykalkulować sobie potrafi, k to  mu radził 
szczerze, a kto go uwodził, k to mu dawał pracę i z a ­
robek, a k to  odebrał.

O bcy społeczeństwu naszem u a skostria li w eko­
nomiczno-społecznych teoryach ludzie, wyznawcy „sp iżo­
w ego praw a płacy“ i nieubłaganej nieustannej walki klas 
w prost zoryentow ać się nie zdołali w nowem dla siebie 
i nieprzewidzianem przez zagranicznych swych m istrzów  
założeniu. N ie ocenili doniosłości faktu ani ziozuruieć 
mogli pobudek, dia których „w yzyskiw acze-kapitaliści" 
wszystkim słusznym żądaniom  ‘robotników  wyszli zgo­
dnie naprzeciw. Urządzili stitmk bez żyw otnego, odczu­
teg o  ogólnie postu latu . J

o iocy  pi ześiepilł, ze y  łk riiu . eksportującym  ^ro­
botnika i wobec wysokiej i  suai plad! nic łatw iejszego, 
jak zastąp ić siły, od których tak m a’o kwalifikacyi Spe- 
cyainycli się wym aga, świeżym, zdrowym  żywiołem, 
choćby z góry  przyszło "rezygnow ać n ie ty k o  z zaprzy­
siężonych w ybrańców , ale naw et wszystkich niepewnych
i niezadowolonych.

D om orośli ekonom iści partyjni nie zdali sobie

wczas spraw y, że wobec nadm iaru produKcyi, przepeł­
nienia zbiorników  ropy i m agazynów wosku choćby
najdłuższe bezrobocie sprow adzić może jedynie cłiyba 
podwyższenie ceny produktu, wetujące z okładem  straty  
zam ierzone. Zam achnąw szy się na wielki a obcy kapi­
tał, ugodzili jedynie w mały a rodzim y tj. przedsiębior­
ców akordow ych i zupełnie już swojskich robotników, 
którycn dziś już pozbawili zarooku na setki tysięcy koron.

W chwili kiedy jeana z największych w kraju, fa­
bryka w S anoku dla braku zam ówień zawiesić musi
pracę, rów nocześnie gdzieindziej kilka tysięcy robotn i­
ków, mających robo tę  i dobrze płatnych, dla dogodze­
nia cudzym m rzonkom  lub am bieyom  nie robi, bo rob 'ć  
nie chce.

Cięży na kraju naszym przekleństw o wspólne 
wszystkim spóźnionym : o to  m amy choroby cywilizacyi
europejskiej, nie posiadając jej sił odpornych. Mamy 
potrzeby przed produkcyą, dekadencyę przed rozkwitem. 
M amy krytykę zachodnią przed ewolucyą Zachodu, so- 
cyalizm przed przemysłem.

Zam iast uświadamiać, wyrabiać i organizować 
w szkołę dodatniej a owocnej pracy te  w arstw y, k tó ­
rych los taK gorąco  rzekom o na sercu Wam leży, za 
m iast uczyć je twórczej sam opom ocy, zdobyliście się panowie 
przewódcy, jedynie na tańszą a znacznie wdzięczniejszą 
na razie proDagandę nienawiści. Czyż istotnie godziw- 
szego pola pracy nie by ło?  W idzieliście wyzysk kup­
ców miejscowych i drożyznę. D laczegóż, o dobroczyń­
cy, nie pom yśleliście sami o założeniu tow arzystw a sp o ­
żywczego 1 kuchni ludowej ? D laczego przed laty już 
nie urządzaliście ankiet i nie u'glądnęli troskliw ie w spra 
wę mieszkań robotniczych? K to przeszkadzał Wam pod­
nieść głos przeciw powiatowej kasie chorych i zawe 
wezwać pom ocy pracodawców' równie usilnej a  skute­
cznej, jak w pam iętnej sprawie Kas Brackich dwa mie­
siące temu ? Dlaczego1, właśnie te  wszystkie spraw y 
uważaliście za nietykalnie?

I za to  właśnie durzenie przed budow ą, za niesu­
mienne rzucanie obietnic nie do spełnienia, za to pale­
nie sztucznych ogni, od których zajmują się strzechy, 
czujemy do was, panowie przewródcy, żal głęboki . nie­
zapom niany.

 A teraz co d a l e j ? ________________________

L e g i o n i s t a . .

(Ciąg dalszy.)
Zapadły postanow ienia Tylżyckie, tw orzące Księ­

stwa W arszawskie. Dla naszych legionistów  pow staw ała 
teraz kwestya, czy zaliczeni zostaną do składu armii 
Księstwa, czy też pójdą na dalszą tułaczkę po świecie. 
„egion był już zorganizow any zupełnie; łiczyi 3 pułki 
rieshoty po 2 bataliony w każdym (batal.on 833  łudti) 

jeden pułk jazdy; świetny, tyle słynny potem  w Hi­
szpanii i nie ustępujący w niczem lekkokonnym, pułk 
tłanów  K onopki; razem  6 .600  ludzi, 1600 koni. P o zo ­
stawał dotychczas na żołdzie francuskim. G dy rozpoczę­
ła się o-ganizacya wojskowm ostateczna Księ v a , takich 
:orm acyi, jak nasz legion, było t r z y : legion oółnocny, 
jtiłk huzarów' Kalinowskiego i nasz legion. > niego 
•fckrutów dostarczyło K sięstw o, wcielono tuta, licznych 
iezerterów  galicyjskich, a oficerów  z rozporządzenia 
3erth ier’a m ianował książę Józef. O becnie nasuwała się 
kwestya wyżej wspom inana. W ywiązała slę[’.oresponden- 
:ya między księciem Józefem, D avoust em i N apoleonem . 
Cesarz zadecydow ał w końcu, aby m arszałek M orthier 
zapytał naszych legionistów , czy chcą pozostać na słu­
żbie francuskiej, czy też przejść na żołd Księstwa.

Podajem y tutaj list kom endanta lęgu, generała 
G rabińskiego do St. Potockiego, donoszący mu o  wy­
niku tego zapytania.

Legia Polsko-W łoska.
W kw aterze główney w N eustaJi d. 7 w yw śnia 1807. 

D o  JW o Potockiego, Członka Komissyi Rządzące” , 
delegow anego przy boku Nayi iśrueyszego Króla 

Imci Saskiego y Księcia W arszaw skiego 
Jaśnie W ielmożny P anie!

Spieszę się uwiadom ić JW o W. W . Mci Pana, że 
Los y przeznaczenie Legn na k tórey  iestem  czele, zade­
cydowanym został stosow nie do życzeń y chęci Legio­
nistów' Ią składających. Nayiaśniejszy Cesarz i król za­
lecił J. W. M arszałkowi M ortier zapytanie się czterech 
Regimentów Legii, czyli żądaią zostać w łłużbie y na 
żOidzie francuskim, lub też pow'rócić do Xięstwa W ar­
szawskiego. Jednom yślnie wszystkie oświadczyły, że 
z naym ilszą radością pragną pow'rócić na łono tey czę­
ści Polski, k tóra niezwyciężonym orężem  W ielkiego N a­

poleona osw obodzoną została. Nim J. O. X iążę D y­
rek tor W oyny doniesie Nay. Królowi imci stosow nie do 
m oiego mu w tey mierze uczynionego Rapportu, mam 
honor prosić JW. Pana, abyś J. K. M ość o tey zaszłey 
odm ianie uwiadom ić y  łaskaw ie nas protekcyi polecić 
raczył. U praszam  JW. Pana, abyś chciał przyiać etc.

G enerał kom endant Legii
Grabiński.

Żołnierze wrypowiadali się, jak widzimy, stanow czo. 
Jest to  dokum ent ważny, św iadczący o nastroju legioni­
stów . N a służbie francuskiej pobierali żołd znacznie w ię­
kszy od tego, k tóry  płacono w Księstwie, a, co w a­
żniejsza, pobierali go regularnie, podczas gdy skarb 
księstw a nie płacił np. wcale żołdu w c ią g u  roku 1807, 
a naogół płacił go  bardzo nieregularnie. Oficerom  na 
służbie francuskiej uśm iechała się nadzieja prędszego 
aw ansu i lepszego zabezpieczenia na starość. A iednak 
w ypow iadano się jednomyślnie.

Spraw a pozostaw ała w zawieszeniu do decyzyi 
cesarza.

Mamy z tego  czasu list Fondzielskiego.

W N eisse Dn. 15 7bra 1807 Roku.
Kochany O ycze!

Z listu, któren odebrał Pan G osław ski od swo.ey 
matki, dowiaduję się, iż W. O . D obrodziey żadnego 
m ego nieodebrałeś; odm ieniam  adres y piszę na G órę, 
m oże tym  sposobem  doydzie rąk  W O . D obr.

My wciąż stoiem y w N eisse, gdzie pow ietrze iest 
nayniegodziwsze, wiele mamy Ludzi chorych y m ało 
któren Officyer nieodchorow ał, ia iak m ogę, tak  
się bronię od frebry, y m oże ią okpię.

Co się tyczy naszey destynacyi niemarny dotych­
czas nic pewnego, Im perator kazał nas się zapytać 
gdzie żądam y zostaw ać w Służbie, czy francuskiey, 
lub też Księstwa W arszawskiego, wszyscy jednostajnie 
odpowiedzieli że życzą sobie służyć O yczyźnit. ta  re- 
zolucya poszła do  Paryża, czekam y decyzyi Im perato­
ra, tnaiąc nadzie:ę iść do Polskiey, co ieżeli nastąpi, 
ła tw o  będę mógł mieć ukonten tow ana wi lżenia W. O . 
D obrodzieja. Zdaje się, że niezabawnie Szląsk będzie 
ewakuowanym , bo K ontrybucya iuż iest w ypłacona, 
; Szpitale zaczynają wywozić z W rocławia.

N a koniach k tóre wziąłem od W. O . D obrodzie­
ja tak  źle vyszedłem iak nigdy, ponieważ obydw a nie­

były zdatne podem nie, zrobiłem  handel za dużego dano 
mi klaczkę m łodą y 100 Talarów , za drugiego wziąłem 
52 T a la ry : klaczkę berayter przy ujeżdżaniu okaleczył 
mi, dosyć, że teraz iestem  bez koni, y dostać ich nie 
mogę.

Zima już zaczyna dokuczać, niewidziatem się już 
z nią Lat dziesięć, niewiem co to  daley będzie, kiedy 
praw dziwa n as tąp i; naucz mię W. O . D obrodziey gdzie- 
byin ia tam  mógł dostać pięknych baranków  na ob la­
m ow anie bekieszy. D w a rozkazy miałem niedawno ie- 
den po  drugim iechania do W arszawy, ale że nie czuię 
się bydź zdatnym  do Poselstw a y w olę m usztrow ać 
Batalion złożony z rek ru tó w ; y nic nieumieiący, iak 
wdawać się z W ielkienr Osobam i, zrobiłem się śm ier­
telnie chorym y m usiano innego posłać. O d nikogo 
z Polskiey listów nie odebrałem , z W łoch zaś regular­
nie mię dochodzą, znakiem  iest, że tam ta poczta iest 
regularniejszą.

Jeżeli W. O. D obrodziey będziesz pisał do mnie 
adressuy List par Bresiau ;i N eisse Fondz/elski Chef de 
Bataillon au le r  Regiment d Infanterie, Legion Po- 
lacco ftalienne. Żeby tyle dochoaów  co tytułu toby 
Człowiek mógł wygodnie powozem  ieździć.

Ciotkę, M atkę y wszystkich ściskam  serdecznie 
W. O . D obrodziejow i zaś życzę iak nailepszego zd ro ­
wia, o k tóre proszę dbać ieżeli nie dla siebie, to  dla 
m nie, poiecaiąc mię O ycow skiey pamięci zostaię

W. O . D obja 
kochaiącym  synem 

Fondzielski.

Poszli jednak na zachód. Złożył się na to  wzgląd 
decydujący: pustki zupełne w skarbie Księstwa, które 
nie m ogło podołać utrzym aniu tak  znacznej armii.

C zęstokroć w yrzuca się N apoleonow i to  branie 
na swój żołd Dułków polskich. Jest to  niesłusznem. 
W spółcześni, jak npk. niepodejrzany w tym  względzie 
Niem cewicz, stw ierdzają, że uw ażano to  za jedynie m o­
żliwe rozw iązanie spraw y naówczas, zwłaszcza, że, jak 
stw ierdzał w swym liście N apoleon, legion na służbie 
francuskiej „sera toujours une force de 600C hommes 
d’infanterie et de 1500 chevaux qui seront p rć ts  & se 
porter au secours de la P o logne".

Legię północną wcielono, jako pułki 5 i 6 p ie­
choty' do legionu Zajączka (2 -go), legia polsko-włoska,
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Co miało się stać złego, już się stało . Ropa od ­
płynęła Tyśm ienicą, rury tu i ówdzie chwycone przez 
pokłady, św idry ustrzegły. Ile było tylko w języku na­
szym słów goryczy i nienawiści, co się dało jeno wy­
myślić kłam stw a i oszczerstw a, to  już padło między lud 
i cofnąć się nie da. Kwestya, jak rychło będzie m ożna 
pow rócić do regularnej pracy, jest już dziś niemal o b o ­
jętną. N ie w sam ym  bowiem  strajku upatrujem y zło, 
ale w tym nastroju, który go poprzedził i wywołał; 
nie o  rychłe zakończenie bezrobocia idzie nam dziś, 
ale o wygojenie ran, k tóre on zostaw ia. Idzie o przy­
w rócenie takiego stosunku z robotnikiem , któryby um o­
żliwił ponuwnie dalszą użyteczną pracę.

N atom iast z opętańcam i teeryi, wyznawcami w al­
ki klas jako zasady, z apostołam i nienawiści —  wspólnej 
pracy niema i być nie może.

Nie przem awia przez nas zem sta ani am bicya p o ­
stawienia na swojem , tern mniej chęć „w yzysku" lub 
„czcza form alność". N ie żywim y i nie wolno nam ży­
wić urazy do tych, k tórzy dali się porw ać i uwieść 
złudnym hasłom , co więcej, gotow iśm y uderzyć się 
się w piersi i powiedzieć sobie samym otw arcie, że 
że i my także nie jesteśm y tu bez winy. Nie leży ona 
jednak bynajmniej w „w yzysku", który nie istniał, p ła­
ciliśmy bowiem robotnika lepiej, niż gdziekolw iek in­
dziej i obchodzili się z nim godziwie. N aszą winą było 
jednak, że zajęci sami gorączkow ą pracą nie znaleźli­
śm y dość czasu, aby zbliżywszy się doń pierwsi iak 
do m łodszego brata , zbadać jego życie, poznać je­
go troski i uprzedzić potrzeby, zanim uśw iadom ią się 
one w form ie goryczy.

Nie uznajemy • ekonom ii zasadniczo sprzecznych 
interesów, nie uznajemy walKi klas jako zasad}. T oteż 
jakikolwiek obró t wezm ą dalsze w ypadki, nie wolno 
nam zaoom nieć i pam iętać będziem y, że dzisiejsza or- 
ganizacya pracodawców’, do której groza położenia po 
raz p :erw szy nas zm usiła, istnieje nietylko w imię inte­
resów własnych, ale celem zapew nienia i dotrzym ania 
tych zobow iązań, które, jednomyślnie za słuszne uznaw­
szy, w obec robotników  naszych przyjęliśm y, a których 
żaden p rz e d s ię b io rą  sam na w łasną rękę przeprow a- 
dzićby nie mógł.

W alczymy dziś przeciw  wspólnym w rogom  naszym 
i robotnika naszego, a walczymy o to , aby m ódz jutro 
wspólnie z nim jąć się dodatniej, owocnej pracy ekono­
micznej i społecznej nad wspólnem  dobrem  . naszem 
i jego.

Jeżeli tedy strajk dzisiejszy odśw ieży jak burza 
pow ietrze zatrute, otrzepie ziarno od plewy, strąci fał­
szywych proroków’, jeżeli przygotuje pole podatne pod 
siew dobrej woli, poruszy głębsze i lepsze struny dusz, 
rozstrojone dziś może, ale nie zerwane, podniesie trw a­
le poziom nastroju —  natenczas ropa zm arnow ana, 
rury chwycone i pogw ożdżone szyby sowicie nagrodzo­
ne będa.

_ ___ __ lnż. W. WOLSKI.

Zasłużona dhaSya.;tz O

W iedeń , 20  lipca.

(A) Radca sekcyjny w m inisterstw ie handlu, dr. 
Fryderyk Karminski o trzym ał dymisyę ze względów 
służbowych.

T rzeba uznać ten krok rządu za słuszny. D zia­
łalność urzędnicza dr. K arm inskiego grzeszyła ciągłym i 
n ie tak tam i; po za obrębem  działalności biurowej p. 
radca sekcyjny upraw iał autoreklam ę, k tóra wrreszcie 
wznieciła ogólne pośm iewisko, m ocno uw łaczające po­

nazywająca się teraz już nadw iślańską, o -az pułk huza­
rów K alinowskiego pozostaw ały  na służbie francuskiej.

Fondzielski, m ianow any w d. 19 lipca 1807 r. 
szefem 1-go batalionu w 1-ym regim encie legii, dowódz- 
iwa Chlopickiego, pom aszerow ał na nowe miejsce prze­
znaczenia do Westfalii.

Cassel dnia 18 X -bra 1807 roku.
Kochany O y c z e !

W strzym ywałem  się dotychczas z pisaniem, rozu- 
mieiąc, iż odbiorę iaką odpow iedz od W. O. D obja na 
listy, k tóre tak  z N eisse iako y z drogi adressow ałem . 
Milczenie W. O. D obja iest iednem z naywiększych dla 
mnie zm artw ień, nie czuiąc się w niczym bydż wy­

s tę p n y m  ażeb jm  na nie mógł zasiużyć. Przym aszero- 
waliśmy tu iay  dn. 22 przeszłego m ca, a to  po trzy ­
dziesto trzech dniowym marszu.

Niewiem czyli za karę lub też z iakiey inney 
przyczyny, nie m ożem y trafić żadnym sposobem  do na- 
szey Oyczyzny, y poświęceni iesteśm y na wieczne tu ­
łanie się po Świecie y szukanie kawałka Chleba 
u innych N arodów , któren nas dosyć pracy a co bar- 
dziey zgryzot kosztuie. A co ieszcze gorzey nie maiąc 
n ic  przed sobą coby nam nadal sposób do życia obie- 
cyu alo. Ale cóż robić, w Ł eb  sobie strzebć nie myślę, 
y  staram  się ażeby iak nayrzadziey podobne sobie my­
śli do gtów y przypuszczać, bo to  nic nie pom oże. 
Jednak powróć do Polskiey z głowy mi wywietrzeć me 
może y skończy się na tern, że tam pow rócę, choćby 
mię y bieda spo tkać m iała, bo tu Dalibóg niema co 
robić. Król z K rólow ą znayduią się w tey stolicy od 
dni kilkunastu, przyieliśm y ich bardzo dobrze, y w nad- 
gi odę byliśmy prezentow ani O boygu, y ia widziałem 
króla i królow ą. O boie są  bardzo piękni.

Nic ieszcze do m ego szczęścia nie brakow ało  iak 
dostać się na garnizon do stolicy gdzie zaw sze się 
trzeba czysto prezentow ać, życie drogie, y ostatn ie 40 
Ludwików musiałem z piaczem oddać (którem  sobie 
uzbierał) za konia dlatego, że ma ogon u c ię ty ; iak ten 
Koń zdechnie, albo nogę złam ie, tak  cały kapitał prze­
padł. O tóż to  los iest po iedynastoletniey służbie.

w adze urzędu i urzędnika. Dr. Karminski za czasów 
gabinetu Clarego i W ittka sta ł na czele departam entu 
prasow ego. Dzięki temu porobił znajom ości z dzienni­
karzam i wiedeńskimi, co potem  wyzyskiwał w sposób 
następujący : pojawiał się na wszystkich balach, festy­
nach, pogrzebach, inauguracyach, gdzie szukał sp raw o­
zdawców dziennikarskich, aby ci pomieścili jego nazwi­
sko na liście obecnych (Praesenzliste). O d końca 1899 
r. aż po ostatn ie m iesiące roku bieżącego nic w W ie­
dniu nie sta ło  się ważniejszego bez obecności dr. K ar­
m inskiego. Usłużne gazety steoretypow o donosiły, że 
wśród obecnych widziano także sekretarza ministeryalne- 
go, a potem  tytularnego radcę sekcyjnego dr. F rydery­
ka K arm inskiego. Bogu ducha winien czytelnik zw olna 
nabierał przekonania, że jest to  niezmiernie ważna per­
sona, bez Której nic w Wiedniu stać się nie może. 
Czytelnik bardziej krytyczny musiał atoli pytać siebie 
i innych, czy i kiedy wszechobecny pan radca ma czas 
i sity na uczęszczanie do biura wobec tej ustawicznej 
krętaniny po Dalach, festynach, inauguracyach, w ysta­
wach, bazarach, pogrzebach, bankietach.

Dr. Karmir.ski nie był pod tym  względem jednostką 
odosobnioną. Typ w szędobylskiego wśród biurokracyi 
ministeryalnej wiedeńskiej posiada wielu przedstaw icieli. 
O w a autoreklam a z pom ocą wciskania się wszędzie, 
gdzie drzwi o tw arte , służyła i służy wielu karyerowi- 
czom do pięcia się w górę, do robienia stosunków  
i znajom ości, do szukania protektorów , do zyskiwania 
popularności. Tylko większa część owych w szędobyl­
skich na bruku wiedeńskim robi to  zgrabniej, niż robił 
dr. Karminski, którem u brak taktu i mania wielkości 
iuż niejednego w życiu wyplatała figla.

Kto wie przecież, czy nie to lerow anoby dłużej 
iego nietaktów, gdyby nie okoliczność, że nie cieszył 
się łaskam i u góry. Dr. K oerber w’ sercu go nie cho­
wał. Różne się na to  złożyły przyczyny. Część jest 
natury p rywatnej i tych nie będę tykał. T rzeba jednak 
nie zapom inać, że dr. Karminski pozostaw ał zaiw’sze 
w stosunkach z swym dawnym protektorem , hr Clarym. 
A dyabeł nie ś p i ! Kto wie, czy hr. Ciary pewnego 
dnia nie m ógłby zluzować na H errengasse dr. K oerbera, 
jak dr. K oerber zluzował hr. Clarego.

N a ow’ej H errengasse pam iętają jeszcze 'udzie 
czasy, kiedy to  minister spraw’ wewnętrznych Lasser 
kazał agentom  policyjnym śledzić każdy k iok  hr. Taaf- 
fego, gdy ten, jako nam iestnik w Innsbrucku w latach 
1871 — 1879 przyjeżdżał do W iednia. Lasser bowiem 
wietrzył, że Taaffe przyiedzie pewnego pięknego poranku, 
jak w r. 1865 hr. Belcredi, za jego plecami utworzyć 
gabinet.

Hr. Taaffe, szpakam i karm iony, wiedział o tym 
nadzorze. Pew nego dnia zatem , spotkaw szy Lassera, 
rz e k ł:

—  A propos, n u ' kochany L asserze, pow iedz  
temu agentow i z czerwc*|X?'ni nosem , aby się inaczej 
charakteryzował. Już mi ^ntyizjłd w idzieć go  oęj rana* 
do nocy, jak ła z( za S s ą  w ubraniu Dosłańc; publi­
cznego. ' i

D r. K oerber, o którym  m ówią, że jest wdzięcznym
i dobrym  dla przyjaciół i zwolenników, nie oszczędza 
przeciwników’. T aką jdż jest natura ludzka. T rudno się 
tem u dziwić. P rzy nadarzonej sposobności zatem  usunął 
całkowicie ze służby państwowej dr. Karminskiego, który 
istotnie nie nadaw ał się na urzędnika. Pow ód dymisyi 
wymieniłem przed paru dn iam i: dr, Karminski op raco­
wał m ateryały o opodatkow aniu i rozwoju tow arzystw  
akcyjnych przem ysłowych w A u s try i; tym  m ateryałom  
m inisterstwo skarbu zarzuciło w „W iener Abendpost"

S zott naylepiey zrobił bo się ożenił, y zam iast
iednego te raz  dwa kuffry musi wozić. Boże ! wstrzy- 
may mię od podobne}’ chuci przem ierztey y od podo­
bnego uczynku, iuż też w tenczas to  ani ratunku by ze 
m ną nie było bo ia niewńem cobym  tey żonie ieść da­
wał, chyba by sam a musiała sobie zarabiać.

P an  Porucznik Gosławski życzyłby sobie .echać 
za U rlaupem  do dom u, ale iak mnie się zdaie to  niema 
o  czym, iabym był bardzo kontent z Jego wojażu bo- 
bym miał pewne wuadomości o W. O . D obju. luzio 
iest zaw:sze furyerem  y iuż mu się zapewne nieraz bie­
da dała we znaki, tym bardzie}', że ślicznego ma ze 
mnie opiekuna ale to  nic nie szkodzi, wrszakże y ia 
dziesięć Lat przeszło jestem  bez opieki za granicą, 
a przecie żyię a ieżelim kiedy cnorowrał to  nie tak 
z biedy iak ze zbytków, naprzykład ze zbytecznych 
tańców  z obżarstw a, z pijaństwa, lub też z zanadto 
czułego kochania. Ale to  wszystko ustało ; niewiem do ­
statecznie czy ze statku, czy też d latego że gohzna. 
Ruttie kam rat móy Podpułkownik stoi iednym Szw adro­
nem w Gocttingeii, iużem się z nim daw no niewidział, 
ale co m om ent do siebie pisujemy, y ten człow iek mię 
zruynuie bo poczia okruinie droga.

Garlicki spodziew a się pieniędzy od O} ca, ale 
coś mu nieprzysyła, cale sąsiestw o z okolic O sieka ia­
ko to  Głomczyński, G osławski, Garlicki, wszystko to  
gołe y iest w moim Batalionie, nie mogli im lepszego 
dobrać Cheffa.

P roszę W4 O . D obja pisuy do mnie, y oddaw ay 
Listy Panu Flory anowi K ąsinow s^em u Podinspektorow i 
Legii Xcia Józeffa bo on regularnie pisuie tu do sw ego 
Brata. Ciotkę m oią kochaną ściskam serdecznie, żałuię 
bardzo żem Jey niewidział pod Czas ostatm ey moiey 
bytności, ale któż się m ógł spodziewać, że mię w iatr 
pow tórnie ku Południowi poniesie.

S tryicw i memu proszę kłaniać się iak nayuniże- 
niey, pisałem  y do niego z Neisse ieszcze, ale nic mi 
nieodpisał. Państw u Chwalkowskim proszę się pokłonić. 
D o P ana Chw ałkow skiego pisałem , także mi nie- 
odpisal.

tendencyjne błędy i lu k i; dr. K am ińsk i w prasie na­
zwał ów  krok m inisterstwa „ogóinikowem  oszczer­
stw em ".

Koniec w iadom y! Jak  spraw a Hervaya, tak i 
spraw a Karminskiego dowodzi, że na wyższe stanow iska 
biurokratyczne coraz częściej dostają się ludzie nieod­
powiedni.

Winna temu protekeya !

Z nad górnej Wisły.
(Dokończenie.)

W ypadałoby wreszcie przypatrzyć się ich sposo­
bowi karm ienia sw ego „ducha" i „ciała". Dla „d ich a"  
nie robi się wiele w ydaików. K alendarz S t e i n b r e n -  
n e r a, posiadający siła ciekawych obrazków  i opowiadań 
z „naszych" wojen włoskich i pruskiej, siła dow cipów — 
stanow i siraw ną i pożądaną potraw ę w nielicznych 
chwilach oddanych sportow i czytania. Takich bowiem, 
k tórzyby m łodość sw ą czerstw ą strawili nad „ l a m e n -  
t a r z e m "  (czytaj „elem entarz", nazwany „lam entarzem " 
zapewne dla lam entów podnoszonych przez dzieci przy 
żmudnej pracy nad składaniem  liter) —  jeszcze niewielu. 
Pozatem  jakaś gazetka zawiana w nieznany sposób do 
„budy" flisaka.

Gdy jednak tych ludzi, którzy nieszczęsny „lamen- 
ta rz “ przelam entow ać zdołali, przybywa i przybywać 
musi, należy postarać si^ o lepszy pokarm  dla ich „du­
cha" i trzebaby pokierow ać w iatrem , aby zawiewał stale 
i to  doborow e druki.

K alendarzow e wydawnictwa możliwie popularne, 
możliwie urozm aicone, możliwie ciekawe treściow o 
i obrazkow o, powinne s a m e  koniecznie s z u k a ć  
dróg do domów galarników, gdzieś już kolo śwdąt B o­
żego N arodzenia. W ydawnictwa gazetowe zdrow e, win­
ne się znachodzić w rozrzuconych nad Wisłą dystr}b.i- 
cyach, aby być w rękacn flisaka jeszcze przed x ku­
flami żółtej lury vu!go piwa.

G azetka taka nauczyłaby hygieny. Nauczyłaby, że 
jeżeli w' brudnej buazie na galarze umrze jeden na tyfus, 
potem  drugi itd., piąty cudem tylko wyprosi się u Sw. 
P iotra, to  nie kara i dopust z nieba, ale zarazki, które 
nawet ogniem wytępić trzeoa, żeby  w' naw iedzone niemi 
rzeczy, nie lazł natychm iast inny zdrow'y człowiek, sk o ­
ro nie ostygły jeszcze po swym pierwszym  zm arłym 
właścicielu.

G azetka taka m ogłaby nauczyć, że kąpiel to nie 
sport dla młodzi jedynie do lat 16, a odtego term inu 
„nie w ypada" jej uprawiać, jako rzeczy nie licującej 
z pow agą mężczyzny. Nauczyłaby, że wstydem i g rze­
chem nie kąpać się, jak najwięcej, żyjąc cały dzień Boży 
na Wiśle i z Wisły. Dalej uczyłaby, że wstydem uw a­
żać za kąpiel przypadkowa, wpadnięcie lub konieczre 
wskoczenie do Wisły w butach i kom pletnem  ubraniu

Pism o m ogłoby się zfuąć opowiadaniem  z historyi 
' politycznej, "(literatury, i przyrody; mówić o Wiśle jej 

o ko licy ; o żegludze siu św’ifccie dalszym ; o rozwoju że 
glugi na Wiśle, o ulepszeniach samych „b u d “e na schro­
niska więcej ce lo w e; o pożywieniu najtańszem , a mimo 
to  najracyonalniejszem ciała itd. itd.

Pożywienie „ciała" bowiem jest obecnie również 
bardzo niedostateczne. Rano czarna kawa na śniadanie. 
M ówię kawa, bo nie wiem, jak nazw’ać inaczej płyn 
z cykoryi, z jakiejś żydowskiej fabryki z pod ciemnej 
gw iazdy i z proszku brunatnego, „niby" mielonej kawy. 
D o tej kawy dodaje się skw’arki wraz z natopioną sło ­
niną, gdyż mleka na galarze niema. A więc rano kawa 
ze słoniną stopioną lub w gorszym  razie „fiutka". Kil.

Milles Com plim ents a M adem oiselle Josephe et 
Me Terese, com m e aussi ń Mr Felix qui ń voulu se 
donner la peine de m ’ adresser quelques m ots a Neisse; 
ce tra it de souvenir restera a jam ais gravć dans ma 
m em oire, et je recevrai toujours ses lettres avec plaisir. 
P roszę to  przeczytać Felusiowi.

Po 'ecam  mię całkiem pamięci W. O . D obrodzieia 
proszę pisywać do mnie iaknaycztściey, utrzym ywać 
się w dobrym  zdrowiu, y bydż przekonanym  że nie- 
przestaię bydź

W. O. D obja 
kochaiącym  Synem 

P. Fondzielski 
Chef de B-on

Cassel dnia 30go X bra 1807 Roku 
Kochany O y c z e !

W tych dniach doszły mię dwa Listy W. O . D o­
brodzieja y dwa też iuż napisałem , z których ieden od ­
dany będzie Panu Chwalkowskiemu przez IMC Pana 
Podinspektora F loryana Kąsinowskiego. My dotychczas 
stojem y w Cassel obarczeni ciężką służbą, bo niemasz ni­
kogo w G arnizonie tylko nasz Regiment, Kawalerya 
wychodzi w tycii Dniach do Paderborn , z nami niewiem 
co się daley dziać będzie, niewidzę iednak żadnego po ­
dobieństw a do pow rotu do Polskiey o którym  mi W. O. 
Dobj w swyąi ostatnim  Liście pi:zesz, y do którego my 
ustawucznie wzdychamy. Ile W. O. D obrodz., tyle y ia 
niewiem co dalej z sw oią figurą mam robić, widzę, iż 
myśleć iest to  rzeczą próżną, a zatym  lepiey się oddać 
na w-olę Boską, niespodziewam  się iednak, żebyśmy 
mieli wyiść daley z Westfalii: przynajmniej na ten m o­
ment. Nowy Rok się zbliża, winszuię W. O . D obrodjowi 
żebyś go iaknayszczęśliwiey przepędził, sobie zaś nic 
innego nie życzę, iak tylko żebym W. O . D obja mógł 
zobaczyć nim tenże upłynie, a zaiym  zanoszę moią 
prośbę, ażebyś W. O. D obrodziey szanow ał swoje zd ro ­
wie y K onserw ow ał się iak naydłużej ieżeli nie dla sie­
bie to  dla mnie.

luzio iest zdrów, ia zdaleka patrzę na lego Kon- 
duiię, k tóra nie zdaie mi się bydź złą, będę się stara ł
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ka kartofli w kostki pokrajanych i ugotow anych w litrze 
w ody przybiera powiewną nazwę „fiutki “ i sądzę, że 
stosowniejszej nazwy mieć • naw et nie m oże taka p o ­
traw a.

N a obiad kartofle duszone, lub kasza jaglana, 
czasem pęcak, a czasem kluski, znów to  w szystko ze 
słoniną topioną. Czasem zaś potraw a, której 'wygląd nie 
upraw nia do żadnej specyainej i konkretnej nazw y; na­
zwałbym ją np. „secesyjną" o t lak , aby nazwać. Jak m o­
że się nazywać m ąka zasypana na w odę i tak w prost 
ugotowrana z dom ieszką kaszy , i czegoś bliżej nie ok re­
ślonego, m ógłby oznaczyć chyba jaki specyalista kuli­
narnej sztuki, ale jak to  może wyglądać, a tern więcej, 
jak to  może sm akow ać, tego i onby nie odgadł. M ógł­
by ją znać zapew ne tylko mieszkaniec więzienia jakiego 
Now osilcowa.

Czasem zmienia te  potraw y ryż na wodzie. Rzad­
ko gości tu m leko, jeszcze rzadziej mięso. T o  rara  avis 
in gurgite vasto...

Znasz, czytelniku miły, zielone śliwki, kiedy p ier­
wszy rumieniec słaby ukrasi im lica? Kiedy to  na w spo­
mnienie, że m ożnaby je rozgryźć, zimny dreszcz ciało 
p rzenika? O tóż te  śliweczki ugotow ane na wodzie sta ­
nowią pyszną przypraw ę na obiad do kartofli, pyszną 
natu ra ln ie  dla „flisaka" tylko.

Jak jego żołądek straw ić zdoła np. taki c b ia d : 
na pierwsze ta  śliwczanka, a na drugie owa „secesyjna" 
potraw a lub kozikiem pokiajana, rtadkiszona i niedogo- 
tow ana kapusta —  to  iuż tajem nica przyrody.

N a wieczerzę znów kaw a lub kartofle, częściej 
sam chleb.

Zresztą, gdy wielka praca i brak czasu na go to ­
wanie straw y, w takim  razie rano chleb, w7 południe 
chleb i wieczór nie co innego.

Że są  konserw y zup, mięsa, jarzyn —  o  tern ga- 
larnik nie wie i w iedzieć nie może.

Z  tego w szystkiego wynika jasno, że górna Wisła 
jest bardzo niedostatecznie dotychczas wyzyskiwana. 
W ynika zarazem , że skuteczne jej wyzyskanie musi wy­
przedzić stw orzenie wielkiego ruchliwego przem ysłu. W y­
zyskanie zaś takie jest potrzebne ze względu na sam 
kraj, zdobycie nowych dróg komunikacyjnych, wyzwole­
nie się ze zależności od kolei żelazny ch i potrzebne ze 
względu na lud m ieszkający nad W isłą. Lepiej, żeby miał 
zarobek w' dom u, niż żeby miał za nim szukać wśród 
obcych w świecie. O  ileżby lepiej było zająć jednych 
wytworem , drugich dostaw ą tych produktów , niż pozo­
stawić rąk  tyle bez zajęcia. M ateryał w ludziach i suro­
wych nroduktach jest w obfitości —  rynek zbytu się 
znajdzie, brak tylko dostatecznych miejsc przetw oru.

Jeżeli m owa o rynku zbytu, to  m ożna łatw o po ­
jąć, iż w obrębie samej Galicyi m ożna dużo, bardzo 
dużo zDywać. G ey wieśniak w wschodniej Galicyi cno- | 
dz. w bieliźnie, płótniance, sukm anie, butach, kapeluszu 
własnego tylko w yrobu, to  na zachodzie owija się wie­
śniak od stóp  do głow y w obcą tandetę. Tam  na 
wschodzie len, konopie, owcza wełna, przędzalnie ręczne, 
tkalnie dom ow e, ubijacze sukna —  są  codziennym p ro ­
duktem, wytworem , pracą wieśniaka. Tam  niema p a­
sterza, któryby przez lato nie naronił pletni ze słomki 
i nie naszył z niej kapeluszy dla całej rodziny na rok 
cały. Tu starem u wńeśniakowi brak roli na len, konopie, 
brak  czasu, a m oże cierpliwości na ich przetw orzenie; 
mały pastuszek woli spać pod m iedzą lub uganiać się 
za gniazdami.

teraz żeby go aw ansow ać na wyższy Stopień, o czym 
on nic nie wie.

Bardzo mię cieszy iż Pani W oiewodzina szczę­
śliwie ukończyła svroie ln teresa w Curlandyi, bo ona 
też w arta Itpszego losu iak ten, w którym  ią widziałem 
w W arszawie, żebym  wiedział, że iuż przyiechała, to - 
bym do niey pisał.

Zacząłem  ten list pisać 30 X bra, a kończę go 
w sam nowy Rok rano, y w tym  m om encie opędzić 
się nie m ogę ustawicznym powinszowaniom . D opiero  
muzyka R egim entow a; iuż ci D obosi, to  znowu sługa 
co kaw ę gotuie, druga co w piecu pali, a  każden nie 
p c  co innego tylko żeby mu co dać, rozum iejąc, że 
ia iestem wielki pan, iak m ogę tak  im się opędzam .
A nikt nie przyiedzie taki, żeby mnie też co dal.

Dzisiay Deputowani od wszystkich prowincyów 
K rólestwa V/estfalii składali przysięgę Królowi; assysto- 
waliśmy przy tej Ceremonii, bo  my w szęazie musiemy 

7bydź przytom ni na świecie, gdzie tylko Królów zru- 
caią, lub w sadzaią na trony, albo też gdzie zatykaią 
lub ścinają drzew a wolności, a kiedy Rząd iuż w zm o­
cniony, y następuje porządek, w tenczas form uią sobie 
w oyska nacionalne, a  nas Cudzoziemców, niezapłaci- 
wszy należytości, w ypędzaią i podobno to  y  teraz tak 

-• z nami bedzie, że znowu nas gdzie zapędzą robić no­
w ego K ró la; a właściwie są mieysca wakuiące iako 
naprzykład w Portugalii, bo tam , król iuż uciekł, 
w Etruryi zkąd królow a iuż wyjechała, y tyle innych, 
Którycn przewidzieć nie można.

C iotkę m oią ściskam  serdecznie, S tryja y  wszy­
stkich przyjaciół. M atce moiey zasyłam  winne usza­
nowanie.

Polecaiąc mię O ycowskiej pamięci zostaię 
W. O. D obrodzieja 

Kochaiącym Synem 
Fondzielski

Chef de Bat.
P roszę W. O  D obr. Chcesz żebym  spokoynie żył 

pisuy do mnie iak nayczęściej.
(Dok. nast.). WACŁAW TOK a RZ.

T ak więc przem ysł krajow y miałby obowiązek 
ubrania w ieśniaka i wieśniaczki we własny wyrób, k tó ­
ryby naturalnie musiał co do ceny przynajmniej zw al­
czyć obcą tandefę. T o  już obszerne pole działania, je­
den wielki rynek zbytu.

A teraz proszę popatrzeć na drzwiczki od pieca 
kuchennego lane, na blachę do mego —  a ręczyć m o­
żna, że w każdej chacie znajdzie się przedm ioty niezbę­
dne z jakąś firm ą niemiecką. A naczynia blaszane ku­
chenne, em aliow ane! Te iluminują wszystkie nasze cha­
ty  na odm ianę najczęściej z m arką ocnronną wę­
gierską .

A te  cynowe łyżki, widelce z rozm aitym i o rna­
m entam i! A te  wyciskane żółte blaszki, skórki, rozety, 
gwiazdki do ram , ao  obicia i upiększenia skrzyń, sza­
fek. A te przybory do okucia okien i drzwi. Wszak 
nasz sto larz i ślusarz nie zażąda ich w sklepie inaczej 
jak : „proszę o szturmhaKi, vorre ibery“ ! itd. A gwoździe, 
których miliony rocznie nasz kraj zużywa, czy znajdzie 
w paczce z  polskim napisem ?

T o p raca przyszłości dla przyszłości.
P racy dużo i dla każdego. Zaiste żaden Polak 

dzisiejszy nie m a powodu do zazdrości A leksandra 
W ielkiego, bojącego się, aby Filip w szystkiego nie wy­
konał sam i synowi nie zostaw ił niczego do zdziałania. 
Każdy znajdzie więcej pracy, niż wykonać potrafi, byle 
tylko znaleźć ją chciał, był przygotow anym  do jej wy­
konania i miał dość cierpliwości prowadzenia jej aż do 
końca.

*
Dzisiejszy stan flisactwa na górnej Wiśle, nie da­

jąc na razie m ożności wielkiemu przem ysłowi do za ję­
cia go  sobą, powinien pobudzić do działania tow arzy­
stw a, m ające na celu szerzenie * ośw iaty i m oralności, 
podniesienie dobrobytu, uświadomienie ludu. W yrobienie 
z ludu flisaczego dobrych jednostek sw ego społeczeństwa, 
będzie pracą zbożną, będzie pracą dla przyszłości, bę­
dzie grom adzeniem  przezornem  zapasów  na życie pó­
źniejsze narodu, będzie przygotow aniem  jednostek na 
każdą możliwą chwilę. N ie dać się zaskoczyć, być przy­
sposobionym  na każdą ewentualność, k tórą fale życia 
niosą —  to  połow a wygranej.

Flisak na każdej stacyi odpoczynku powinien zna­
leźć nie szynk (jak to  się dzisiaj bez wyjątku dzieje), 
lecz przytułek godny cywilizowanego człowieka. Zam iast 
wódki i chleba ze solą na zakąskę —  jaką ciepłą s tra ­
wę, n. p. taką, jaką po Berlinie rozw ożą ruchom e ku­
chnie ludowe. Z am iast piwa —  herbatę ludzką, mleko 
ciepłe, A do tego jakie czasopism o uczciwe z nauką, 
z nowinami, z ilustracyą. W tym przytułku m ógłby ode­
brać korespondencyę, przeznaczoną dla niego, pisma, 
listy z domu, telegram y, zaw iadom ienia kupieckie. Tu 
m ógłby się zaopatrzyć w prow iant na dalszą podróż. 
W prowiancie tym wielkie zastosow anie znaleźć powinny 
konserwy zujme (zwłaszcza ze s trąc ^ k o ry c h  roślin), ja­
rzynow e i mięsne.

W tern schronisku nadbrzeżnem  m ógłby nadać li­
sty  od siebie. W tym przytułku wreszcie byłby kto upo­
ważniony do odbierania od flisaka zarobionych w dro­
dze pieniędzy i lokowania ich na książeczce oszczędno­
ści. Tym  sposobem  chroniłooy się flisaka od pokusy 
nadużycia, rozrzutności, życia bez jutra i bez pamięci 
o rodzinie i zimie, którą trzeba przebyć 2 e zarobków  
letnich.

Niemniej m ogłoby być upoważnione schronisko 
tego  typu do utrzym ywania na zapasie podręcznej do ­
mowej apteczki na w ypadek nagłej słabości. O patrunki, 
waty, bandaże, gazy, jodoform , karbol, środki na w y­
padki nagłej gorączki, biegunki, bclu zębów i tak czę­
stej febry u ludzi wiecznie na wodzie żyjących.

I byłby nasz flisak jako dobre nasienie, k tóre 
gdzie padnie tam  zakiełkuje, a nie jako liść zeschły m io­
tany bez korzyści w iatrem  w później jesieni. A trzeba 
pam iętać, że styka się on z ludem wszystkich trzech 
zaborów  i ludem wychodźtwa.

Choć się to  wszystko me spełni, jednak lepiej 
o  tern powiedzieć.

Wiadomości polityczne.
U ltim atum  F rancy! iv  sp ra w ie  b iskupów .

(n) Najwyższej doniosłości decyzya zapadła zeszłej 
sobo ty  we francuskiej radzie m inisteryalnej. N a wnio­
sek pierw szego m inistra postanow iono wysłać do W a­
tykanu żądanie odw ołania listów kardynałów  Yanutellie- 
go  i M erry del Vala do biskupów  z Laval i Dijon. W ia­
dom o, że listami tymi biskupi byli wezwani do ustąpie­
nia ze swoich siolic. Żądanie jest prawdziwem  ultim a­
tum, zostanie wręczone papieżowi zwykłą drogą dyplo­
m atyczną, a  p. D elcasse z polecenia rady m inisteryal­
nej ma oznajmić papieskiem u nuneyuszowi, 'ż  rząd fran­
cuski, uznając rzeczone listy za bezwzględne złam anie 
konkordalu , żąda natychm iastow ego ich odw ołania —  
w przeciwnym razie nastąpi bezzwłocznie zerwanie wszy­
stkich stosunków  dyplomatycznych ze S tolicą A postol­
ską, nuneyusz Lorenzelli o trzym a paszporty.

W arto przypom nieć okoliczności, k tóre w ystar­
czyły radzie gabinetowej p. Com besa do podjęcia tak 
drastycznego kroku. K onkordat, podpisany w r. 1802 
przez N apoleona I. i P iusa VII. głosi, że biskupi mają 
być m ianowani przez rząd francuski w porozum ieniu ze 
S tolicą św ., k tó ra  nadaje inwestyturę. A zatem  jeżeli 
nom inacya m oże nastąpić tylko przez rząd i papieża 
ł ą c z n i e ,  to  jeana ze stron  nie może sam a przez 
się pozbaw ić tego  iub ow ego prałata jego funkcyi, na­
w et jeżeli p rałat przestaje być godnym spraw ow ać je. 
D arem nem  byłoby więc badać na razie, czy i o  ile bi­

skupi z Laval i Dijon zasłużyli na jakikolwiek krok dy­
scyplinarny ze strony W atynanu —  rząd wytoczył bo ­
wiem całą sprav ę na grunt zupełnie niezależny od ich 
postępow ania : rząd występuje w prost p rzedw ko  S to ­
licy św.

Rząd ośw iadcza, iż papież usiłował przez swoich 
przedstawicieli, obu kardynałów , pozbawić biskupów ich 
funkcyj; dowodem  usiłowania są listy, radzące lub na 
kazujące biskupom  zrezygnow ać z urzędu. W prawdzie 
kardynał M erry de Val wyjaśnił list kardynała Vanutel- 
liego w ten sposób, iż tw ierdził, jakoby biskupi otrzy­
mali nie rozkaz, tylko radę, jednakże dobrze wiadom o 
iż rada w takim  wypadku rów na się rozkazow i.

Co nie ulega wątpliwości, to , że w zwykłych oko ­
licznościach zatarg  podobny nie byłby pow sta ł, że 
w każdym razie w ystarczyłyby obustronne wyjaśnienia, 
aby mL położyć koniec. Lecz p. Com bes utrzym uje się 
przy wńadzy jedynie tylko z pom ocą socyalistów , ci zaś 
p ragną przedewszystkiem  zerwania państwowo-kościel-' 
nego stosunku, w pierwszem  więc miejscu zerwania 
konkoidatu . Chodzi im zaś o uskutecznienie tego zer­
wania w sposób gwałtowny i bezzwłocznie, bo chcą 
w ytw orzyć stan  o tw artego antagonizm u między w ładza­
mi publicznenti a francuskimi katolikam i. O statecznie 
zaś truano zam knąć oczy na fakt, iż socyaliści zdecydo­
wani są podjąć we Francyi walkę zażartą p rzed wko sa- 
mejże religii chrześcijańskiej.

S ą  ludzie —  i to  w śród najszczerzej religijnych —  
w ierzący, że p o k o j o w e  zerwanie konkordatu i od- 
państw owienie Kościoła Chrystusowego we Francyi tyl- 
koby na dobre wyszło katolicyzmowi, a w pierwszem 
miejscu wszystkim szczerym katolikom  we Francyi; ale 
zerw anie gw ałtow ne w duchu nienawiści tej, jaką rząd 
francuski system atycznie zdradza na każdym kroku, 
może tylko wzniecić w całym kraju najniebezpie- 
cznejszy zatarg, —  jeżeli nawet nie dom ow ą wojnę re ­
ligijną.

„O sservatore Rom ano" pisze z upoważnienia 
W atykanu, że biskupi francuscy nie otrzym ali zapro ­
szenia do Rzymu i nie byli przedm iotem  żadnych 
kroków  dyscyplinarnych. N iepraw dą jest, jakoby S to­
lica św. szukała odw etu za odw ołanie francuskiego 
am basadora, lub zam ierzała ukarać biskupów, którzy 
sw ego czasu nie złączyli się z protestem  arcybiskupa pa­
ryskiego. S tolica św. zachow yw ała konkordat ściśle, nie 
przekroczyła ani jego treści ani ducha.

Z placu boju.
(Z r o z m o w y  z u c z e s t n i k i e  m).

Warszawa, 17 lipca.
(Bohaterskie epizody z bitwy pod Tiurcnczenem. — Cha­
rakterystyka żołnierza japońskiego. — Polski szeregowiec 
ii polski arystokrata w1 armi; V1'- .j j . — „Porriicńszc etoj
drianS. — 7 kochanek. — W. ks. Auarzej — pizysziy 
wielkorządca Polski. — Humanitarne kule. — Nadzieje 

i usposobienie Rosyan).
Bawił tutaj w7 przejeździe oiicer rosyjski Polak, 

p. X ., k tóry  pełnił poprzednio służbę inżyniera kolejo­
w ego nad Bajkałem, został następnie pow ołany do woj­
ska jako oficer rezerwow y i od m arca b. r. przyjm o­
w ał czynny udział w wypadkach wojennych. Z powodu 
słabego zdrow ia p. X. dostał kilkom iesięczny urlop. 
Z  Irkucka wyjechał w drugiej połowie czerw ca i udaie 
się obecnie na kuracyę zagranicę.

Skorzystałem  z uprzejmości jego, aby zasięgnąć 
nieco informacyi o rozgrywających się obecnie w ypad­
kach, których p. X. był nietylko naocznym świadkiem , 
ale i czynnym uczestnikiem.

—  Czy przyjm ował pan udział w jakich większy ch 
b itw ach? —  zapytałem  na wstępie rozm ow y.

—  Jako oficer kawałeryi brałem udział przew a­
żnie w rekonesansach i podjazdach, k tóre zwykle koń­
czą się utarczkam i z przednią strażą  japońską. Z w ię­
kszych bitw  byłem świadkiem niemal naocznym jedynie 
bitw y pod Tiurenczen, podezas przepraw y JaDończyków 
przez Jalu. W sam ej bitwie jednak również udziału nie 
brałem . Stałem  wówczas z pułkiem pod Szachedzą,
0 18 kilom etrów  od Tiurenczenu i widziałem odw rót 
wojsk rosyjskich. O  sam ej bitwie m ają panow ie zape­
wne dostateczne informacye.

—  Czy to  praw da, że 22 pułk nie wytrzymał 
ataku Japończyków  na bagnety i uciekł w nieładzie ? 
P odobno po bitwie okazało się tysiąc blisko żołnierzy 
rosyjskich rannych w plecy ? Czy praw da, że kom en­
dant pułku G rom ow  zastrzelił się, a  generał dywizyi 
T rusow  oddany został pod sąd wojenny i zostanie p ra ­
w dopodobnie rozstrzelany ?

—  W szystko to  praw da, ale też 22 pułk bj ł je­
dynym, który się zachował tak  haniebnie. Dziesiąty
1 jedenasty biły się dzielnie i z bagnetem  w ręku prze­
biły się przez szeregi Japończyków, którzy ich otoczyli.

—  W potyczkach miał pan m ożność poznać do ­
kładnie w artość żołnierza japońskiego. Czy słuszne są 
pochwały, jakie mu oddaje prasa, zw łaszcza angielska ?

—  N ie znam tych pochwał, ale istotnie żołnierz 
japoński zasługuje na najwyższe. Jest on mężny i inte­
ligentny, dobrze wyćwiczony, ma ogrom ną pogardę śm ier­
ci i wie, za co się bije. D ość powiedzieć, że w 14 po ­
tyczkach na biały oręż, w których brałem  udział, udało 
nam się 2 zaiedwie Japończyków w7ziąć do niewoli i to  
zapom ocą arkanu, który kozacy zarzucają z konia, chwy­
tając Japończyków  za rękę i wdekąc następnie jeńca po 
ziemi aż do zupełnego obezwładnienia. Widziałem paro ­
krotnie, jak pojm any na arkan Japończyk, zrywał się 
przy pierwszej możności i rozpiów7at sobie brzuch ta sa­
kiem. Innym razem  widziałem żołnierza japońskiego, 
który się bronił przeciwko 8 żołnierzom  rosyjskim  i kłuł
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bagnetem już niemal w konwuisyach przedśm ierteinych. 
Jedynie kaw alerya m pońska ustępuje rosyjskiej. Konie 
mają Japończycy wprawdzie dobre, ale ich kawalerzyści 
są gorzej wyćwiczeni, często spadają z koni. To też 
kaw alerya japońska zwykle ucieka przy zetknięciu się 
z dragunią rosy jską; co praw da, ucieka nie bez celu: 
zwykle bowiem w ciąga śrigających w zasadzkę, napro- 
w adza na piechotę, k tóra czatuje gdzieś w poblizkich 
krzakach i wita ścigających celnymi strzałam i. N atom iast 
piechota i artylerya japońska stanow czo przewyższają co 
do jakości takież bronie rosyjskie. Pod Tiurenczen np 
artj ierya rosyjska milczała zupełnie, bo pociski jej nie 
donosiły do japońskich pozycyj. T e iaz  dopiero arm ia 
rosyjska została zaopatrzona w dalekonośne aziata, k tó ­
re dorównywuią japońskim .

Co się tyczy piechoty japońskiej, to  trzym a się 
ona doskonałej taktyki. P ism a rosyjskie po pierwszych 
bitwach doniosły, że Japończycy nie wytrzym ają ataku 
na bagnety, o ióz było ro złudzenie pochodzące ze s to ­
powanej przez Japończyków  taktyki, k tóra polega na 
tern, że podczas ataku czołow a kolum na rozstąpuje się 
na boki, a  kolumny rezerw ow e prażą przeciwnika kara­
binowym ogniem z biizkiego dystansu w sam e oczy. 
Zanim przeciwnik dosięgnie Japończyków  bagnetem , jest 
iuż zdziesiątkowany.

Ody już kolumny zew rą się na bagnety, pierwsze 
szeregi Japończyków  padają plackiem na ziemię. D o­
tychczasow a instrukcya rosyjska kazała kłuć bagnetem  
w piersi lub w brzuch. Rzecz prosta , że przy taktyce 
stosowanej przez Japończyków , gdy pierw sze ich szere- 
g : padną plackiem, żołnierz rosyjski, trzym ając się in- 
strukcyi, przeszyw ał bagnetem  pow ietrze. A tym czasem  
Japończycy, którzy  popadali na ziemię, pełzną i w ci­
skają się w szeregi rosyjskie jak węże, rozprów ając 
żołnierzom  brzuchy, podcinając żyły w nogach ta sak a­
mi. P o  każdej bitwie na bagnety w armii rosyjskiej 
było m nóstwo żołnierzy rannych od dołu, z poprzeci- 
nanemi brzucham i. T o  też obecnie instrukcya została 
zmieniona: parzyste num ery w szeregach rosyjskich m a­
ią rozkaz kłuć w brzuch i w piersi, n ieparzyste w ziemię, 
J o  której tym  sposobem  przygw ażdżają pełzających J a ­
pończyków.

Żołnierz rosyjski, początkow o, zanim się z tą  ta ­
ktyką Japończyków oswoił, staw ał poprostu  bezradny, 
gdy padaty przed nim na ziem ię szeregi w roga, w pierś 
którego mierzył bagneiem  W ogóle zaś powiedzieć nale­
ży, że żołnierz japoński nie tylko się nie boi walki na 
bagnety, ale idzie w bój ze spokojną zaciętością i nie­
zwykle zim ną krw ią. Żołnierz rosyjski walczy zwykle 
podniecony trunkiem , Japończyk na zimno, spokojnie, 
przytom nie. D aje mu to  przew agę nad unoszącym  się 
przeciwnikiem. D odać jeszcze muszę, że zolnierz japoń­
ski jest daleko inteligentniejszy od rosyjskiego, podofi­
cer japoński jest stanow czo bardziej w ykształcony od 
oficera rosyjskiego. O ticero i;ie  japońscy, Ittórych kilku,, 
jako jeńców poznałem , w ładają kilkom a europcjskiem i/ 
językami, a co najważniejsza, doskonale m ówią po  ro ­
syjsku. Tym czasem  żaden z oficerów  rosyjskich nie 
umie ani po  chińsku, ani po japońsku, co ogrom nie 
utrudnia stosunki z m iejscową ludnością, a  zw łaszcza 
wywiady. D latego też rekonesanse odbyw aliśm y w ten 
s p o s ó b : chw ytam y pierw szego spotkanego Chińczyka 
i każem y mu się prowadzić, a k to  on taki, czy nie 
jest on szpiegiem  japońskim , tego oczywiście wiedzieć 
nie m ożemy. M apy mieliśmy również liche, daleko g o r­
sze od japońskich.

—  A żołnierze rosyjscy biją się dobrze ?
—  N aogói walczą mężnie, ale przew aga m oralna 

jest po stronie Japończyków, zwłaszcza, że Polacy biją 
się bardzo niechetnie, a nawet w m iarę możności od­
dają się dobrow olnie w ręce Japończyków. Ci umieją 
odróżniać Polaków  po przeżegnaniu się.

—  Polaków  w armii mandżurskiej jest dużo?
—  B ardzo wielu, zarów no w śród oficerów jak i 

szeregow ców . W moim pułku na 56 oficerów  jest 30 
Polaków , liczba szeregow ców  w wielu pułkach przecho­
dzi 50  prc. a w 27-ym pułku wynosi 70 prc. W iadomo 
panu zapewne, że gen. Leniewicz jest Polakiem , Sta- 
ckelberg również uważa się za Polaka i z oficerami pol­
skiej narodow ości poza służbą rozm aw ia po poisku. N ie 
wszyscy oficerowie Polacy postępują w ten sposób. 
W Irkucku spotkałem  kilku panów  z arystokracyi naszej, 
którzy jaKO ochotnicy jechali na wojnę. Byli to  op. A l­
fred hr. W ielopolski (syn Zygmunta). Alfred hr. Tysz­
kiewicz (birżański), Łęski z Wilna, Adam hr. Zam oyski 
i G rewe. Pp. W ielopolski i Łęski mówili tylko po ro ­
syjsku, a  dla zadokum entow ania sw ego rosyjskiego pa- 
tryotyzm u wstąpili do 4-go sy tirsk iego  pułku kozaków. 
A trzeba panu wiedzieć, że kozacy są w pogardzie na­
wet w oczach oficerów  rosyjskich z armii regularnej. 
W ogóle hr. Alfred W ielopolski zachowywał się cieka­
wie. Opowiem panu parę faKtów. Siedzimy w irkuckim 
G rand-H otelu w restauracyi, kilkunastu oficerów, w śród 
mch ja, W ielopolski, ks. W asilczikow i inni. Przy innym 
stole —  kilku oficerów  kozackich, a jeszcze przy in­
nym paru cywilnych panów, jak się okazało byli to  
Niemcy, urzędnicy banku rosyjsko-chińskiego. Na t. zw. 
chórach w restauracyi, znajduje się orkiestra. Jeden z ofi­
cerów kozackich, dobrze już podpity, kazał grać ro sy j­
ski hvmn. W szyscyśmy wstali. Tylko Niem cy, już 
zupełnie spici, słuchali sieaząc z głupkowatym uśmiechem. 
Gdy dźwięki hymnu ucichły, jeden z Niemców powstał 
z kieliszkiem w ręku i zaw oła! po rosyjsku:

—  Piję za zdrow ie cesarza niemieckiego, który 
jest przyjacielem naszego cesarza, proszę zagrać hymn 
niemiecki!

Niem czysko chciał się przypodobać Rosyanom , 
bo było to  w czasie, gdy szeroko krążyły pogłoski 
o liście cesarza Wilhelma do Mikołaja ii-go i o jego

strategicznych radach. K czacy jednak inaczej widocznie 
zrozumieli okrzyk N iem ca i porąbali jego i jego tow a­
rzyszów szablam i. Gdyśm y wychodzili z restauracyi —  
W ielopolski, który najwięcej okazywał zapału w w y­
krzykiwaniu ,,u ra !“ podczas grania rosyjskiego hymnu, 
odezw ał się :

—  Żal, czto etu driań nie ubili na miestie.
Całe zachow anie się W ielopoiskiego wzbudziło 

głęboki niesmak w Rosyanach, to  też ks. W asilczikow 
po jego odejściu pow iedział:

—  G dyby mniej było podobnego łajdactw a, byli­
byśm y inaczej usposobieni względem Polaków

Takiego sądu doczekał się W ielopolski ze strony 
Rosyanina, który bynajmniej przychylnie dla Polaków  
usposobiony nie jest.

Inny znowu fakt do charakterystyki hr- W ielo­
polskiego.

W Irkucku mieszka niejaki p. Jasiński, korespon­
dent „K raju". Zajmuje się on bardzo gorliw ie spraw ą 
tam tejszej ochronki dla dziatwy katolickiej. Gdy się więc 
dowiedział, że kuku arystokratów  polskich przejeżdża 
przez Irkuck na teren wojny, udał się J o  nich o skła­
dkę na tę  ochronkę. W ielopolski dał 10 rubli, dow ie­
dziawszy się jednak, że p Jasiński jest pow stańcem , że 
był w katordze a obecnie m ieszka w Irkucku, jako ze­
słaniec, W ielopolski zaczął mu daw ać nauki moralne, 
których sensem  było, że każdy, kto brał udział w po­
wstaniu, jest ostatnim  durniem i idjotą. „W ysłuchałem 
tych nauk w pokorze ducha —  opow iadał później p. 
Jasiński, a żegnając go powiedziałem :

—  Dziękuję i za ofiarę i za naukę, choć m ógł­
bym być dziadkiem p. hrabiego. Na przyszłość będę 
wiedział jak się zachow yw ać względem  rządu zaborcze­
g o ". W ogóle hr. W ielopolski swojem afiszowaniem się 
z patryotyzm em  rosyjskim  budzi w stręt, zarów no wśród 
Polaków  jak i wśród Rosyan.

Ale wróćm y jeszcze do spraw  wojennych. Doszły 
m nie tutaj pogłoski, że wielki książę Borys został wy­
słany do A rchangielska za to, że uderzył K uropatkina 
szablą. Jest to  nieprawda, w. książęta B orys i Cyryl są 
wprawdzie bardzo nielubiani w wojsku, ale względem 
K uropatkina zachowują się tak, jak tego  dyscyplina 
w ojskow a w ym aga. Sam widziałem, jak ks. B orys stał 
w yprężony przed K uropatkinem  z ręką u daszka, jak 
każdy inny oficer jego rangi. Z głównej kw atery miano 
wydalić w. księci^ Borysa za to , że sobie sprow adził 
aż 7 kochanek, z tych 2 podejrzane o szpiegostw o na 
rzecz Japończyków . Być może jednak, że skończyło 
się na wydaleniu podejrzanych kobiet. O  ile w. ksiażęta 
B orys i Cyryi n j |  cieszą się sym patyą, o tyie w. ks. 
Andrzej uchodzi za człowieka bardzo w ykształconego 
i porządnego. O n jeden wśród wielkich książąt mowi 
doskonale po polsku, interesuje się sjDrawami poiskiemi, 
zapew nia zawsze, że stosunki poisko-rosyjskie muszą 
zmienić się na lepy  e. Poi 'br.- > ma kiedyś zos(ać w ielko­
rządcą Królestwa, mformacyi tych udzielił nu p. Obuch- 
W oszczatynski, adjutant w. ks. Andrzeja.

—  Jakie są stosunki sanitarne w armi rosyjskiej ?
—  N a początku wojny byio zbyt m a'o am bulan­

sów (t. zw. pierewiazoeznych punktów) i sanitaryuszy, 
to  też po bitwie pod Tiurenczenem, ranni wędrowali po 
40  i 60  w iorst pieszo, zanim opatrzeni zostali. Raporty 
rosyjskie wykazywały zwykle po każdej bitwie po kilku­
set żołnierzy, którzy „przepadli bez w ieści". Są to  ran ­
ni, których porzucono na polu walki, a którzy bądź 
skonali w braku pom ocy lekarskiej, bądź dostali się 
w rece Japończyków. D odać jeszcze muszę, że kule Ja­
pończyków  są bardzo „hum anitarne", rany są gładkie i 
goją się bardzo szybko. Zdarzył się w ypadek, że nieja­
kiemu Andrejence kula przeszyła w orek sercowy, a po 
tygodniu był zdrów. Kości kuie te  nie miażdżą, ale je 
przebijają giadko, rów no, na wyiot. co sprzyja zagoje­
niu się. N atom iast rany zadane odłam kam i szrapneli są  
zwykle bardzo ciężkie. Szrapneie naładow ane są specyal- 
nym prochem  japońskim, t. zw. szim ozą, który jest ró ­
wnie bodaj silny, jak dynam it i przy wybuchu wydziela 
gęsty, duszący dym. Żołnierze, którzy sto ją biizko miej­
sca wybuchu szrapneii, m dleją^ zdarzyły się zaś w ypad­
ki, że po bitwach znajdowano trupy, które nie miały 
żadnej rany, b>ii to  oczywiście żołnierze, uduszeni w y­
ziewami szimozy.

—  N a jakie choroby cierpi arm ia rosy jska?
—  Głównie na tyfus i cholerą azyatycką; dzie­

siątkują one szeregi.
—  A zaprow iantow anie?
—  Nie odczuwaliśm y żadnych braków , zarów no 

chieba jak m ięsa mieliśmy poddosiatkiem , żywność była 
bodaj lepsza niż w czasach pokojowych. Jedynie wody 
nam brakło. Mnie sam em u zdarzyło się, że w czasie 
rozjazdu przez 4 dni nie miałem w ustach świeżej w o­
dy ; ratow aliśm y się przecedzoną przez kieszonkowe 
filtry w odą z katuży, z której gotow aliśm y herbatę. 
D okuczały nam również upały, które w cieniu docho­
dziły do 45o C., a w tern dusznem powietrzu krążyły 
rniriady dokuczliwie kąsających muszek. Muszki te  są 
praw dziw ą p lagą M andżuryi. W powietrzu unoszą się 
caie icli siupy, k tóre przeszkadzają nawet patrzeć przez 
lornetkę. D la ochrony od tych ow adów  używaliśmy 
siatek z cieniutkiego m osiężnego d r u tu ; siatkę taką 
w kłada się na tw arz jak maskę, a z tyłu na kark  sp ły­
wa przytw ierdzony do niej worek m oczony w wodzie 
dla chłodzenia głowy. Było to  jednak „um undurow anie" 
zbyt ciężkie.

—  Jaki duch panuje w armii rosyjskiej, czy znać 
tan i przygnębienie wskutek klęsk ?

—  Tego nie zauważyłem . Przeciw nie, ogólne 
przekonanie jest takie, że Rosya ostatecznie zwyciężyć 
musi. W ierzą w to  wszyscy, zaczynając od K uropatkina, 
kończąc na ostatnim  szeregow cu. Ale też wszyscy wie­

dzą, że dopóki stosunek liczebny między siłami Rosyan 
i Japończyków  będzie równy, zwycięstwo będzie po 
stronie Japończyków. KuropatKin nie rozpocznie s ta ­
nowczej akcyi, dopóki nie będzie miał przynajmniej 
milion żołnierzy. Czekając na tę  chwilę, zdecydowany 
■est ustąpić nietylko z Liaojanu, ale naw et z Mukdenu 
i Charbina. Potem  dopiero wróci, aDy zgnieść w yczer­
panych Japończyków.

—  Czy nie będzie zapóźno?
—  Ha, zobaczym y. Niech pan zważy na zasoby, 

które może rozw inąć jeszcze Rosya. ODecnie na drodze 
syberyjskiej kursuje 14 par pociągów  wojennych, po 
5000  żołnierzy przybywa dziennie na teren walki. Wiem 
to  od PolaKów, wysoKich urzędników w służbie ruchu. 
O d zarządzającego kancelar.yą gubernatora m oskiew skie­
go, z którym  widziałem się obecnie w przejeździe, wiem, 
że w krótce ma być ogłoszona mobilizacya w Królestwie. 
M ają wziąć wszystkich rezerw istów  z ostatnich lat ośmiu 
i landwerę (t. zw. opołczenije) I-go rzędu. Rezerwiści 
mają być użyci do mobilizacyi 19 i 14 korpusu, land- 
w era ma być użyta do ochrony linii kolejowej, poczy­
nając od Sam ary.

Plewe nalega, aby z K rólestwa wybrać całą m ło­
dzież. Zajścia z policyą przy pożarze składu Spiessa, 
brow aru H aberbuscha i na „w iankach", k tóre jak się 
dowiedziałem tutaj, były drobnych roztrnarów, zostały 
w Rosyi ogrom nie wydęte. W Moskwie i dalej na 
w schód dochodziły mnie wieści, że w K rólestw ie już 
się rozpoczęło powstanie. DLatego Plewe nalega na mo- 
bilizacyę a raczej na brankę w Królestwie.

—  Jeszcze słów ko —  kończyłem swój wywiad, 
w idząc ze stosu piętrzących się przedem ną kartek z no­
tatkam i, że już dawno nadużyłem cierpliw ości mego 
uprzejm ego i rozm ow nego inform atora. —  Jak się wo­
góle powodzi Polakom  w M andżuryi ?

—  N aogół świetnie. M amy Polaków  milionerów 
zarów no w Syberyi wschodniej, jak w Mandżuryi, wszy­
stkie praw ie najwyższe posady na kolei zajmują Polacy, 
Polacy też przeważnie są  dostaw cam i. M inister komu- 
nikacyi Chiikow uważa Polaków  za żywioł bardzo po­
żądany w służbie kolejowej. Zarobki niektórych P ola­
ków dochodzą sum znacznych, wynoszą po 6 0 — 80 tys. 
rub. rocznie.

Polacy wogóle nadają ton życiu towarzyskiem u. 
D o najwyższego szyku należy być na dorocznym  pol­
skim balu w Irkucku, po polsku rozum ieją prawie 
w szyscy Rosyanie, którzy pragną uchodzić za dobrze 
wychowanych, takie milionerki jak Stachiejcwa, Rosen- 
bergow a (Rosyanki) mówią wcaie dobrze po poisku 
i używają tego  języka przy każdej możności. S tanow i­
sko, jakie zajęli Polacy, zm usza nawet władze do licze­
nia się z nimi. inna rzecz, czy Polacy tam tejsi umieją 
używać swego bogactw a i wpływu na rzecz społeczne­
go dobra.

■Ąte to  by nas zajdaieko od w ypadków  wojennych 
zaprow adziło. Może o rem pom ówim y kiedy indziej. Z a­
baw ię jeszcze dni kilka w W arszaw ie".

Serdecznem  „do w idzenia!" pożegnałem  mego 
inform atora. P ostaram  się jeszcze skorzysiać z jego 
pobytu w W arszawie i następną rozm ow ę Wani 
prześle.

WASZ.

(n) Do W aszyngtonu nadeszły, jak donosi ko re­
spondent londyńskiej „M orning P o st" , zupełnie pewne i 
z urzędowych źródeł pochodzące wiadomości, według 
których

Japończycy przypuszczą szturm do Portu Artura
przed końcem bież. miesiąca. Feldm arszałek O jam a, 
k tóry  wylądował w Dalnym z dwiem a dywizyami, około 
30 .000  wojska, będzie osobiście dowodził przy ataku. 
W iadom o, że on to  stał na czele wojsk japońskich, k tó ­
re przed 10 laty zdobyły P o rt A rtura od Chińczyków. 
Te dwie świeże dywizye z wojskami już na miejscu, 
przyprow adzają ogólną silę armii atakujacej do liczby 
80.000 .

Równocześnie ze szturm em  na P o rt Artura, ma 
generał Kuroki wyruszyć na Liaojang. Zadaniem jego 
jest tak  oskrzydlić swojem prawem  skrzydłem  lewe flan­
ki Kuropatkina, aby je zapędzić ku swej armii środko­
wej, k tóra więc podejmie główną akcyę. N a wykonanie 
tego  zadania, jako też na zatoczenie dział przed tw ier­
dzę w upatrzonych pozycyach i dokończenie innych 
przygotuw ań, potrzeba jeszcze kilka dni czasu. P onie­
waż. na dłuższej zwłoce Japończycy nic już zyskać nie 
m ogą, przeto o zdobycie tw ierdzy w czasie ile m ożno­
ści najbliższym, chodzi im teraz bardzo —  zwłaszcza, 
że dużo problem atów  taktycznych i politycznych a bar­
dzo naglących, nie może być rozw iazanyzh praktycznie 
przed zdobyciem P ortu  A rtura i opanowaniem  całej Ii- 
ni kolei żelaznej, łączącej Kwantung z centralną Man- 
dżuryą i z pograniczem  chińskiem.

Blizkość rozstrzygającej akcyi, zarazem  pewność 
jej rezultatu, spraw ia, że rosyjskie władze w Porcie A r­
tu ra  przem yśliw ają nad sposobem  uratow ania jak naj­
więcej swoicti statków  wojennych Reuter donosi z P e­
tersburga, że, według otrzym anej tam  wiadom ości, 

krążownik „Noivik“ przebił się już przez blokadę 
i połączył z eskadrą w ładyw ostocką. W iadom ość ta  jest 
z wielu względów niepraw dopodobna, ale zdradza głó­
wną troskę władz. Bezpośrednio zaś nasuwa pytanie: 

gdzie Gę istotnie znajduje flota admirała Togo ?
N a to zaś daje nam odpow iedź depesza Reutera, 

wysiana 15 b. m. przez Fusan, w południowej Korei, 
ze statku „M andżu M aru“ (przedtem  „M andżuryi", po­
chwyconej przez Japończyków  i oddanej na użytek go­
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ś«ś zagranicznych). D epesza giosi, że cala flota była ze 
statku widzianą „niedaleko przystani morskiej pod, t. j. 
w blisk;em sąsiedztw ie wyspy północnej1*. O  jakiej wy­
spie północnej jest mowa, depesza nie wspom ina. Ale, 
ponieważ gdzie jest „północna** wyspa, tam  też gdzieś 
niedaleko musi być i „południowa*1; ponieważ podczas 
ostatniego ataku Japończyków  na forty  Portu A rtura, 
flota T oga przybyła w sześć godzin po pierwszych strza­
łach , wnosi, się, źe stanow isko jej było oddalone od 
Portu o  100 mil m orskich. W yrysowawszy łuk o  pro­
mieniu tej p rzestrzeni od P ortu , widzimy, że przecina 
on port Thorntona (Thornton Haven), mający dobrą 
przystań, blizko którego są wyspy na wschodzie, pół­
nocy i poiudniu. Są to  wyspy, należące do grupy Eliot.

Spraw ozdaw ca niniejszego działu wskazywał jeszcze 
w lutym, zaraz po pierwszem  bom bardow aniu Portu, 
na wielkie praw dopodobieństw o, że grupa wysp Eliot 
będzie użytą do m agazynow ania anun icy i, dział rezer­
wowych, węgla i innych zapasów'. Jeżeli więc te raz  ze 
statku „M andżu M aru11 widziano tam  „całą  flo tę11 to  
dowodzi, iż zaopatruje się ona w zasoby do ostatecznej 
akcyi i w łaśnie fakt ten jest dostatecznem  zaprzeczeniem 
wymKnięcia się „N ow ika11. Jest bowiem niepodobień­
stwem  przypuścić, ażeby bojow y krążownik rosyjski 
m ógł ujść czujnej uwagi japońskich kanonierek, to rp e­
dow ców  i statków  awizowycn, pełniących straż na po ­
łudniowym zachodzie od wysp Eliot.

G ordon Smith, korespondent „M urning P o s t1, który 
od początku wojny zm uszony był siedzieć bezczynnie 
w Tokio, te legrafow ał 17 b. m., że dnia następnego 
wyjedzie nakoniec „na  fron t11, praw dopodobnie przez 
Dalnij do Portu  A rtura. Razem z nim miało -opuścić 
port Szsmonoseki, na parowcu „H eidżo M aru11, 19 in­
nych korespondentów , z których 9 jest angielskich, a z 
tych znów „T im es11 ma dwdch. (Razem ma „T im es" 8 
korespondentów  na lądowej widowmi, 2 na morzu 
ŻóFem).

Tokijski korespondent „T im esa11 donosi 17 b. m., 
że jeden z najpoczytniejszych dzienników japońskich 
oświadcza, iż

aponia nie ma nic p-zeciwko pojawieniu się floty 
bałtyckiej

na wodach dalekiego W schodu, ponieważ P ort A rtura 
będzie z pewmośrią zdobyty  przed jej przybyciem, ona 
więc podstaw y innej mieć nie będzie, jak tylko port 
Wladywobtocki —  zam arzły przez w iększą część roku. 
Ale dziennik ten sądzi, że sam a podróż floty jest nie­
m ożliwą bez pom ocy francuskiej. „Japonia —  pisze —- 
nie przestaje wierzyć Francyi, obaw ia się jednakże, że 
wahanie się jej między obow iązkam i neutralności a lo­
jalnością względem spi;~ymierzGnej Rosyi, m oże sprow a­
dzić kom piikacye, te  zaś rozszerzyć teren  wojny.

Tym czasem  Rusya nie przestaje wywoływać stanu 
rzerzy  m iędzypaństw ow ego, który sam przez się grozi 
powaznemi Komplikacyami. Niemcy zaprotestow ały już 
przez sw ego am basadora w Petersburgu przeciwko akcyi 
rosyjskiego parow ca „S m oleńska11, który przy porcie 
Aden zajął pocztę „Prinz H einricha11, należącego do pół- 
nocno-niem ieckiego Lloyda. P ro test Anglii przeciw  za­
jęciu „A ilantona11 był już w drodze do Petersburga, 
kiedy drugi parow iec rosyjski „P etersbu rg11, zajął i uwięził 
ok ręt parow y „M alacca11 angielskiej kompanii „O riental 
and Peninsular11 —  tym  razem  juz na morzu Czerwo- 
nem.

Poza samymi faktam i absolutnie nielegalnego zaję­
cia wymienionych statków , jest fakt 

bezwzględnego i w brutalności swej potwornego 
pogwałcenia traktatów

w sposobie działania rosyjskiej floty ochotniczej. Jeden 
wielki parow iec po drugim przecnodzi D ardanele, jako 
statek  handlowy, pod rosyjską Hagą handlow ą; lecz 
skoro  ty lko przejdzie P o rt Said, zmienia natychm iast
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Pow ieść w spółczesna 

(Ciąg dalszy.)

Mówił tak gorąco i długo, to cichnąc i gasnąc 
na chwilę, to  zapalając się znowu i unosząc. Cyfry, 
cytaty, fakty, argumenty, sypały mu się z ust gra­
dem Docisków, godzących w zbrodniczy, podług niego, 
porządek rzeczy, w to  stadyum ustroju kapitalisty­
cznego, które uznawał za konieczność ew olucji sp o ­
łecznej, lecz, które nienawidził całą potęgą zarów no 
nabytych przekonań, jak i wrodzonych mu instyn­
któw altruistycznych.

— Całe szczęście — w ołał — że im więcej 
rozpanoszy się ten ustrój ohydny, tern prędzej się 
wścieknie... I do tego dążymy...

—  Lecz ciebie do czego to doprow adzi? — 
nieśmiało spytała Teklunia.

—  Mnie ? O mnie mniejsza... Gdybyś ty wie­
działa. jakim ja już znużony kłamstwem, obłudą, 
nieuczciwością życia... Zresztą dla słabych tylko istot 
życie składa się z niespodzianek... Na wszystko je­
stem przygotowany...

Upadł na krzesło z wyrazem bezmiernego znu­
żenia, tak cały ogrom nym  płom ieniem  egzaitacyi 
objęty i tak nim wyczerpany nerwowo, iż aziś, na­
tychmiast gotów jest runąć w jakąś przepaść, byle 
mękę ausznego pożaru ugasić...

Teklunia podeszła ku niemu i pieszczotliwie 
przytuliła twarz do jego w łosów.

flagę... na wojenną, w ytacza działa i staje się zupełnie 
otw arcie kanonierką, pełniącą na wodach neutralnych, 
wouec statKów neutralnych i w odległości kilku tysięcy 
mil od widowni wojny służbę wojennej policyi!

O deski korespondent „S tandardu" telegrafuje, że 
jeszcze dwa parow ce floty ochotniczej opuściły port 
tam tejszy w zeszły poniedziałek", udały się do Sebasto- 
pola, gdzie m ają otrzym ać Lzbrojenie i nabrać w ęgla, 
potem  wyruszyć na m orze Czerwone.

Nie dość na tern! Praw ie równocześnie rosyjski 
krążCń-mk „C zernom orec1* przeszedł Z łoty Róg —  wśród 
tryumfujących okrzyków  załogi „Z aporożca11 krążownika, 
stojącego na kotwicy naprzeciwko rosyjskiej am basady. 
K orespondent „T im esa11 w Konstantynopolu zauważył, 
że na pokładzie „C zarnom orca11 stało  kilkunastu ofice­
rów  wojennej m arynarki rosyjskiej i że znajdowały się 
tam trzy olbrzym ie ładunki, nakryte żegiowem płótnem  —  
niewątpliwie części składow e dział! Ciekawa rzecz, czy 
władze tureckie posuną swoją uległość względem Rosyi 
aż do przepuszczenia przez D ardanele i tego otw arcie 
bojow ego okrętu!

D o „Berliner T ageb la ttu11 telegrafuje tokijski jego 
korespondent, że 15to godzinna bitwa o wąwóz Mo- 
tienling, stoczona jtrzez praw e skrzydło Kurokiego 16 
i 17 bm., była

nowem, świetnem zwycięstwem Japończyków, 
po stronie których walczyły głów nie 12ta dywizya i 2 
i 12-ta brygada rezerwy. Tym  razem  Rosyanie mieli 
przew ażające siły i rozpoczęii atak  bardzo energicznie. 
Po ich stronie wyszły do bitwy 3 i 6 ta  dywizya strzel­
ców wschodnio-syberyjskich, św ieżo przybyła do Man- 
dżuryi 9 ta  dywizya pieciioty z X. korpusu armii, oraz 
dywizya zabajkalskich kozaków  pod gen. Rennenkamp- 
fem. Razem więc
siły rosyjskie liczyły około 40 .000 , przeciw min zaś ja­

pońskie niespełna 30.030 .
Wodzem naczelnym był hr. Keller. W nocy i ra ­

no 16 i 17 bm ., Rosyanie odparli przednie kolumny 
japońskie od wąwozu, lecz przed południem Japończycy 
wyruszyli do kontrataku całą linią, odpierając Kellera 
i Rennenkampfa częścią na Liaojang, a  częścią na Mu- 
kden. W ojska rosyjskie cofały się w ogrom nym  nieła­
dzie, kaw alerya japońska posunęła się w pościgu aż 
do sam ych wałów Mukdenu. R osyan ie stracili przeszło 
2 .030  lu d z i, Japończycy 300. Forsow na akcya Kellera 
m iała widocznie na celu ulżenie lewemu skrzydłu Kuro- 
patkina przez odciągnięcie jaknajiiczniejszej armii K uro­
kiego od okolic H aiczengu, tym czasem  gen. Kuroki nie 
wysłał na wschód, do M ouengu, ani jednej kolumny —  
i mimo mniejszych sił, prawe jego skrzydro odniosło 
zwycięstwo nad nieprzyjacielem.

M A ł h Y  F E J L E T O TN.

a . p. C ze ch o w ; P r z e d  r o z p r a w ą .
(Opowiadanie podsądnego).

—  Będzie bieda, panie! —  rzekł furman, odw ra­
cając się ku mnie i pokazując biczyskiem zająca, który 
przebiegł właś.ńe przez drogę.

W iedziałem bez zająca, że przyszłość moja iest 
straszna. Jechałem do s-ego sądu okręgow ego, gdzie 
miałem był zasiąść na ławie podsądnych —  za dwu- 
żenstw o. N a dworze było obrzydliwie. Przybywszy no­
cą na stacyę pocztow ą, wyglądałem  jak człowiek oble­
piony śniegiem, polany w odą i osieczony lózgam i —  
takem  zziąpł, zm ókł i ogłupiał w skutek m onotonnego 
trzęsienia bryczki. N a stacyi wyszedł naprzeciw  mnie 
dozorca stacyjny, wysoki mężczyzna w kaleso­
nach w niebieskie prążki, iysy, zaspany, z wąsami, 
które, zdaw ało się, w yrastały mu z nozdrzy i nie po­
zwalały mu posługiwać się węchem.
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—  Pomysł, że to, co cię może spotkać, stokroć 
od choroby gorsze... N ieszczęście!

— Jedno więcej w czarze niedoli wydziedziczo­
nych... Niech i ja... Niech i mnie... Zresztą to, co ty 
nazywasz nieszczęściem, nie jest rzeczą ślepego trafu. 
To zjawisko stałe, powtarzanie się jego obliczone... 
Nie ja, to  drugi...

—  ...Ja wiem —  dodał po chwili, odpowiada­
jąc na zarzut, którego mu nie uczyniła Teklunia —  
że ja biorę te sprawę ze strony zanadto uczuciowej. 
Niedole społeczne skatalogow ała nauka i wykazała 
icn przyczyny... Wskazuje też środki zaradcze i po­
zwala się spodziewać, że przejściowcm są tylko zja­
wiskiem. Wiem, że do usunięcia ich dążyć trzeba 
z tern sam em  chłodnem  wyrachowaniem, z jakiem 
inżynier skały wysadza lub tunele w nich wierci... 
Ale ia nie mogę... nie mogę... Inni, z książek uznawszy 
potrzebę reform, dążą do mch przez poszanowanie 
teoryi, przez wiarę w nieom ylność nauki. Dla mnie, 
pierwszą Dobudką było współczucie... Nauka stwier­
dziła ml tylko jego słuszność... Przeciwnicy zarzu­
cają nam n ie raz : „Wasza rzekom a m iłość jest tylko 
postacią nienawiści... Zawiści nawet klasowej11, j a  
nie nienawidzę nikogo... Zawiść ? Niczego nie pragnę 
dla siebie... Ja  się tylko lituję nad nędzą... I lituję 
się więcej m oże nad społeczeństwem , które nędzę 
w łonie swojem dopuszcza, bo jedną z przyczyn 
zniedołężmenia, apatyi, że tak rzekę, etycznej k>as 
pracujących są niewątpliwie fatalne warunki, w jakich 
od dzieciństwa pozostaje ich ciało, dziedzicznem 
cherłactwem skażone, źle odżywiane i przeciążone 
pracą...

— Dlaczegóż ojciec takim jest przeciwnikiem 
twoich zasad?

— Ojciec? — ruszył Lucyan ramionami. —  
Ojciec zapatycznlał, stężał w fortnie banalność1 ży-

A było co wąchać, trzeba to  wyznać otw arcie. 
Gdy dozorca, mrucząc, sapiąc i drapiąc się za kolnie-, 
rzem, otw orzył drzwi do „p o k o i11 stacyjnych i w mil­
czeniu w skazał mi łokciem miejsce, gdzie miałem „w y­
p ocząć11, poczułem  tak  mocny zapach kw asu*), laku 
i zduszonych Dluskiew, że o m ały włos nie padłem . 
B laszana lampka kuchenna, stojąca na sto le i ośw ietla­
jąca drewniane, m ebielone ściany, kopciła jak łuczywo.

—  Ależ tu u was śm ierdzi, signor! —  pow iedzia­
łem, wchodząc i kładąc walizkę na stole.

D ozorca pow ącnał pow ietrze i pokiwał głow a 
z niedowierzaniem .

—  Pachnie, jak zwykle, —  uspokoił mnie i po ­
drapał się. —  Panu tak  z m rozu...

W yprawiłem dozorcę i zacząłem  robić przegląd 
mego chwilowego m ieszkania. K anapa, na której miałem 
rozłożyć swe członki, szeroka, jak łóżko dwuosobowe, 
była ob ita ceratą  i zimna jak lód. O prócz kanapy był 
jeszcze w pokoju oibizym i piec żelazny, stó t i parawan, 
zasłaniający jeden kąt. Za parawanem  ktoś cicho spal. 
Rozejrzałem się, posłałem  sobie na kanapie i zacząłem 
się iozDierać. N os mój przywykł w krótce do ow ego za­
pachu. Zdjąwszy surdut, spodnie i buty, przeciągając 
się do nieskończoności, uśm iechając się i kurcząc, za­
cząłem skakać naokół żelaznego pieca, w ysoko podno­
sząc bose nogi... skoki te rozgrzały m ię jeszcze więcej 
Pozostaw ało  mi tylko rozłożyć się na kanapie i zasnąć, 
gdy wtem zdarzyło się coś oryginalnego. W zrok mój 
padł wypadkiem na paraw an i... wystawcie sobie moje 
przerażenie! Z poza paraw anu patrzyła na mnie głów ka 
kobieca z rozpuszczonym i włosam i, czarnemi oczkami 
i bh skającymi ząbkam i. Czarne brewki poruszały się, 
na policzkach rysow ały się czarow ne dołeczki —  śm ia­
ła  się zatem . Zaw stydziłem  się. G łówka, dostrzegłszy, 
że ją  ujrzałem, zaw stydziła się również i znikła. Jak 
winowajca, spuściw szy oczy, pokorniutko pudszedlem  
do kanapy, położyłem  się i przykryłem  futrem.

—  Co za zdarzenie! —  m yślałem . —  W idziała 
zatem , jakem  ja skakali T o niedobrze..

I, przypom inając sobie rysy śliczniutkiego buziaka, 
rozm arzyłem  się mimowoli. O brazy, coraz ładniejsze, 
coraz ponętniejsze zaczęły mi się tłoczyć do mózgu i... 
i, niby karę za grzeszne myśli moje, poczułem nagle 
na prawym policzku mocny, palący ból. Schwyciłem się 
za policzek, nie ziapałem  nic, ale domyśliłem się odra- 
zu w szystk iego : poczułem zapach zgniecionej pluskwy.

—  D y... w iedzą, co to  ma zn aczy ć! —  usłysza­
łem w tejże chwili głosik kobiecy. —  T e przeklęte plu­
skwy praw dopodobnie chcą mnie zjeść żywcem 1

H m !.. Przypom niałem  sobie chwalebny mój zwy­
czaj brania ze sobą zawsze w drogę proszku perskiego. 
W ówczas również nie odstąpiłem  od zwyczaju. Blaszan 
ka z proszkiem  została wyjęta z  kufra w mgnieniu oka. 
Pozostaw ało jeszcze tylko ofiarow ać tej ślicznej główce 
środek przeciwko „encyklopedyi" *) i znajom ość zaw arta 
Jak  jednak ofiarow ać?

—  T o straszne!
—  Pani 1 —  zacząłem możliwie najsłodszym gło ■ 

sem . —  jeżelim  dobrze zrozum iał ostatni w'ykrzvk, to  
dokuczają pani pluskwy. Ja zaś mam proszek perski. Je ­
żeli pani sobie życzy, to ...

—  Ach, proszę bardzo!
—  W takim razie, ja zaraz... narzucę tylko fu tro ,—  

ucieszyłem śię, —  i przyniosę...
—  Nie, nie... P roszę podać przez parawan, a tu 

proszę nie wxnodzić.
—  Ależ naturalnie, przez parawan. Niech-że się 

pani nie lęka: nie jestem przecież baszybuzukiem ...
—  Kto to  wie! Przejezdny...

% Rysyjski napój ze zboża.
*) Gra słów: „kłop11 po rosyjsku — pluskwa.

ciowej i przeciwnikiem jest wszystkiego, co nie po­
grążone wf drzemce. Zresztą, o iie wiem, i za młodu 
nie podsycał wcale ogniska, które wówczas zdawało 
Się być ogniem zbawczym...

—  A nie było nim ? —  spytała Teklunia pa­
miętna czci, którą otaczano w Niedziałowicach pa­
mięć ojca mężowskiego.

—  Nic mnie dziś o tern sądzić... Zwłaszcza 
nie mnie,, dla którego najsilniejszym z bodźców psy­
chicznych jest współczucie... Ojciec zdaje się nie 
inieć go wcale, a mnie zarzuca dziś o b o ję tn o ść ... 
Zrozumieć nie chce, dlaczego szczęście ogółu prze­
noszę nad szczęście... poszczególnych grup ludz­
kości...

—  Czyż nie łączą nas żadne z nią w ęzły?
— Jeżeli istnieją, jeżeli nie zmurszałe, to  na 

przyszłość wzmocnić się tylko m ogą osiągniętem 
przez ogół szczęściem... Nie pora dziś o nich 
myśleć...

— Zdaje mi się, że jeszcze więcej zarzuca ci 
ojciec zaniedbanie nauki, zobojętnienie dla rodziny.

—  N auka? W  naszem położeniu majątkowem 
nauka nie m ogła stać się dla mnie źródłem  czystej 
wiedzy, gaszącern pragnienie umysłu. Z konieczno­
ści widzieć w niej tylko musiałem kaw ałek chleba. 
A ten wszędzie znaleźć można... nawet tam, gdzie 
Sieroszewski szuka sobie tem atów do tych opow ia­
dań, tryskających uczuciem wszechbraterstw'a ludz­
kiego. A rodzina? Cóż ja dla rodziny uczynić mogę? 
Zdaje mi się, że zawsze jednakowe mam dla niej 
uczucia...

(C. d. n.).
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—  H m !... A gdybym nawet za paraw an... W tem  
niema przecież nic osobliw ego... tem bardziej, że jestem 
lekarzem , —  skłam ałem , —- a doktorzy, władza policyj­
na i fryzyerzy dam scy m ają praw o wdzierać się do ży­
cia prywatnego.

—  Pan napraw dę jest doktorem ? S eryo?
—  Słow o honoru! Zatem  m ożna przynieść pani 

proszek ?
—  Skoro pan jest doktorem , to  p roszę... Ale zre­

sztą pocćż się pan ma fatygow ać? M ogę przecież p o ­
siać do pana męża sw ego... Fiedia! —  rzekła, zniżyw­
szy głos, brunetka. —• Fiedia! Obudź-że się, cielę m or­
skie! W stań i idź za paraw an. D októr jest tyle łaskaw , 
ie ofiaruje nam proszek perski.

O becność „F ied i“ za parawanem  była dla mnie 
nowiną w prost ogłuszającą. Zdaw ało mii się, żem dostał 
od kogeś w łeb obuchem ... D uszę wypełniło mi uczucie, 
jakiego w edług wszelkiego praw dopodobieństw a dośw iad­
czać musi kurek, który się zaciął w połowie d ro g i: by­
ło mi wstyd czegoś i źle i żal... Zrobiło mi się tak  
sm utno na duszy i taki w strętny wydał mi się ten F ie­
dia, gdy wyszedł już z -poza parawanu, że o włos nie 
zacząłem krzyczeć: na pomoc! Fiedia był to  wysoki, 
żylasty mężczyzna, sięgający pięćdziesiątki, ze szpako- 
waterni bakam i, zaciśm ętem i po  urzędniczemu wargam i 
i niebieskawemi żyłkami, niesym etrycznie rozrzuconem i 
po nosie i po skroniach. Miał na sobie szlafrok i pan­
tofle.

—  D oktor bardzo łaskaw , dopraw dy... —  w y­
rzekł, biorąc proszek perski i w racając do siebie za p a­
rawan. —  Merci... I pana także zastała śnieżyca ?

—  T ak! —  zaw arczałem , rzucając się na kana­
pę i z pasyą naciągając na siebie futro. —  T a k !

—  Tek-s... Z ineczko, po nosku ci pluskiewka 
b iegnie! Pozw ól, że ci ją z d e jm ę !

—  M ożesz —  zaśm iała się Zineczka. —  A, nie 
złapałeś! Radca stanu, w szystko się ciebie boi, a ty  
sobie naw et z pluskwą nie m ożesz dać r a d y !

—  Tak, przy obcym  zupełnie, Zineczko... (we­
stchnienie). T y wiecznie... Ech, mój Boże...

—  Bydlęta, przeszkadzają s p a ć ! —  warczałem , 
złoszcząc się sam  nie wiem na co.

Ale m ałżonkowie ucichli wkrótce. Zam knąłem  
oczy, zacząłem nie myśleć o niczem, ażeby zasnąć. Mi­
nęło jednak pół godziny, godzina... —  nie spałem . 
Wreszcie sąsiedzi moi poruszyli się i zaczęli szeptać 
coś do siebie.

—  T o dziwne, naw et proszek perski nie skutku­
j e ! —  narzekał Fiedia. —  Tyle tych pluskiew tu ta j! 
D oktorze ! Zineczka kazała mi spytać pana, dlaczego 
to  pluskwy tak  ohydnie pachną ?

Zaczęliśm y rozm aw iać. Pom ów iliśm y o pluskwach,
0 pogodzie, o zimie ruskiej, o medycynie, na której 
się akurat tyle znam, co na astronom ii —  o Eaysonie...

—  N ie krępuj się, Zineczko... Przecież to  do ­
ktor ! —  dosłyszałem  szept po rozm ow ie o Edyso- 
nie. —  Nie rób cerem onii i zapytaj się... Nie masz 
się czego bać. Szerw iecow nie pom ógł, a ten może 
cię wyleczy.

—  Zapytaj się sam ! —  szepnęła Zineczka.
—  Mój doktorze —  zwrócił się do mnie F iedia —  

skąd to  może być takie w piersiacn u mojej żony ? 
Kaszel, wie pan... dusi, jakby, wie pan, coś się tam 
zapiekło...

—  D ługoby o tem trzeba gadać, tak  odrazu nie 
m ożna... —  starałem  się wykręcić.

—  No, więc co z tego, 'że długo ? M amy czas...
1 tak  się przecież nie śpi... Zbadaj pan ją, mój złoty! 
Muszę panu dodać, że ją leczy Szerwiecow. Bardzo 
dobry człowieczyna, ale... k to go tam  w ie ! Ja mu nie 
w ie rz ę ! Nie w ie rz ę ! Widzę, że panu się nie chce, 
aie —  niech pan będzie tak łaskaw! Zbadaj pan ją, a 
ja tym czasem  pójdę do dozorcy i każę nastaw ić sa ­
mowarek.

Fiedia zaszurgał pantoflami i wyszedł. Poszedłem  
za parawan. Zineczka siedziała na szerokiej kanapie, 
otoczona tysiącem poduszek i podtrzym yw ała koronko­
wy kołnierzyk.

—  P roszę pokazać język ł —  zacząłem , siadając 
obok niej i chm urząc brwi.

P okazała język i zaśm iała się. Język był 'zwykły, 
czerwony jak zawsze. Zacząłem  badać puls.

—  H m !... —  wydałem ze siebie coś, co przy­
pominało ryczenie krowy, nie znalazłszy pulsu.

Nie pam iętam , jakie jeszcze zadaw ałem  jej pyta­
nia, patrząc na jej roześm iany buziak, przypom inam  so ­
bie tylko, że pod koniec dyagnozy byłem takim  głup­
cem i idyotą, że naw et nie umiałbym zadaw ać pytań.

A potem  —  siedziałem w tow arzystw ie Zineczki 
i Fiedi przy herbacie; trzeba było napisać receptę, uło­
żyłem więc według prawideł nauki lekarskiej:

Ep Sie tran sie  0,05 
G loria nmndi 1,0 

A quae destillatae 0,1 
Co dwie godziny po łyżce stołow ej 

P  —i Sjełowowej
Dr. Zajcew.

Rano. kiedym się już, zupełnie gotów  do drogi, 
z walizką w ręku, żegnał na wieKi z mymi nowymi zna­
jomymi, Fiedia trzym ał mnie za guzik i podając dzie­
sięciorublów kę, p rzekonyw ał:

—  Nie, dopraw dy, pan mus, p rzy jąć! Ja zwykłem 
płacić za każdą uczciwą p racę! Pan się uczyłeś, p raco ­
w ałeś! Zdobyw ałeś pan naukę potem  i krw ią! Rozumiem 
to  duskonale.

Cóż było robić, musiałem wziąć tycn dziesięć
rubli.

W ten sposób mniej więcej spędziłem noc przed 
s ozprawą sądową. Nie będę opisywał uczuć, jakie mio­

tały mną, kiedy otw orzono drzwi i policyant wskazał 
mi ławkę podsądnych. Powiem  tylko, żem zbladł zm ie­
szał się, kiedy, obejrzawszy się w tył, ujrzałem tysiące 
oczu wlepionych we m n ie ; potem  spojrzaw szy na po­
ważne, tryum fatorskie jakieś i przejęte w ażnością chwili 
tw arze przysięgłych, zacząłem  odm awiać modlitwę za 
zm arłych...

Aie nie sposób mi opisać nawet, a  wy nie m oże­
cie sobie w prost wyobrazić strachu m ego, gdym rzu­
ciwszy oczym a na stół, przykryty czerwonem  suknem, 
dojrzał na miejscu prokuratora —  kogo, jak wam się 
zdaje? —  Fiedię! Siedział i pisał coś. Patrząc nań przy­
pom niałem  sobie pluskwy, zineczkę, dyagnozę moją i 
nie m róz, ale cały ocean lodow aty przebiegł mi po 
krzyżu... Skończywszy pisać, podniosł oczy na mnie. 
Z początku mnie nie poznał, potem  jednak źrenice mu 
się powiększyły, dolna szczęka opadła lekko... ręka za­
drżała. Pow stał zwolna i w patrzył się we mnie ciężkim, 
ołowianym wzrokiem. Ja również pow stałem , nie wiem 
nawet dlaczego, i wpiłem się weń oczyma.

—  Niechaj podsądny wymieni sądowi swoje imię 
i t. d. —  zaczął przewodniczący.

P rokurato r usiadł i wypił szklankę wody. Zimny 
pot w ystąpił mu na czcło.

—  N o będzie b ieda! —  pom yślałem .
W edług wszelkiego praw dopodobieństw a prokura­

to r postanow ił mnie zmiażdżyć. Cały czas denerwował 
się, w ertow ał dow ody św iadków, kaprysił, zrzędził...

T rzeba jednakże skończyć. P iszę to  w gmachu 
sądowym , podczas przerwy obiadowej... Z araz zacznie 
się m owa prokuratora.

Co to  będzie?!
stp.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznycn, narodowych i rodzinnych, przy zakładach 
i zapisach — wszędzie i zawsze pamiętajmy o fundu
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej.

— Posiedzenia i zgromadzenia. W poniedziałek 25 
b. m. o 5 popołudniu odbędzie się w sali Tow . „G w ia­
zda" przy ul. Franciszkańskiej 1. 7 walne zgrom adzenie 
członków stowarzyszenia przem ysłow ego rzeźników, m a­
sarzy i mydlarzy we Lwowie.

W alne zgrom adzenie akcyonaryuszów  Tow arzystwa 
dla przemksłu oleju skalnego „P etro lea" odbędzie się 
w Wiedniu w biurze Tow arzystw a (I labsburgergasse 1) 
dnia 29 b. m. o godzinie 11 przed południem.

—  K o n k u rs . M agistrat m iasta W adowic ogłasza kon­
kurs na posadę sekretarza miejskiego z płacą roczną 
2.4U0 koron, dodatkiem  aktywalnym 300  kor. i 6 do ­
datków pięcioletnich po 240 kor.

—  Z am k n ięc ie  M uzeum  p rzem y sło w eg o  nT ejskiego. 
Z arząa Muzeum przem ysłow ego podaje ao  wiadom ości, 
że z powodu przenoszenia zbiorów  do now ego gm a­
chu zbiory m nzeaine i czytelnia z dniem 21 b. m. zo­
stają zam knięte. O  ponownem  otwarciu muzeum w no­
wym budynku podaną będzie w iadom ość w swoim 
czasie.

— „Za dusze naszych dziecię Rodziny pp. G erm a­
nów i Roszkiewiczów urządzają jutro o godzinie 9 rano 
żałobne nabożeństw o w kościele O O . Jezuitów  za du­
sze śp. dr. Adolfa Germ ana i Zofii Roszkiewiczówny, 
którzy  przed kilku dniami znaleźli śm ierć w zatoce fiu- 
meńskiej. N a rogach ulic rozlepiono plakaty, zaczynają­
ce się od słów : „za dusze naszych dzieci".

TeatJ’ Indowy :
We czwartek 21 b. m. po raz pie-wszy: „Ciotka Ka­

rola", farsa w 3 aktach z angielskiego B. Thomasa.
W piątek 22 b. m. po raz drugi: „Ciotka Karola", 

farsa w 3 aktach z angielskiego B Thomasa.
W sobotę 23 h. m. o godz. pół do 4: „Kontrolor wa­

gonów sypialnych", komedya w 3 akta- h Bissona.
Wieczorem po raz pierwszy: „Artystka w kłopotach", 

farsa w 3 aktach Schónthana i Kadelburga.
W niedzielę 24 b. m. o godz. pói do 4: „Ciotka Ka­

rola", farsa w 3 aktach z angielskiego B. Thomasa.
W ieczorem: „Artystka w kłopotach", farsa w 3 aktach 

Schónthana i Kadelburga.
—  D epu iacya k ra jo w eg o  T ow . nafto w eg o , złożona 

z pp. dra Steczkow skiego, Łaszcza, M arsa i dra B arto­
szewicza była wczoraj u prez. sądu Tchorznickiego w sp ra­
wie intabulowania przez sądy praw  naftowych (procen­
tów  brutto).

Ekscelencya Tchorznlcki przyjął deputacyę łaska­
wie i obiecał rozpatrzeć spraw ę na plenissirnum sądu 
po feryacb, a  następnie poinform ować się również 
w ministerstwie sprawiedliwości w Wiedniu, które już 
żądało opinii o tem  ze Lwowa.

—  Promocya doktorska Jana Kasprowicza. Dziś 
o godz. 12 w południe odbyła się na uniwersytecie 
lwowskim prom ocya na doktora filozofii znanego po­
ety, Jana K asprow icza. Już przed naznaczoną godzm ą, 
aula uniw ersytecka zapełniła się po brzegi publicznością. 
Zjawiło się wieiu reprezentantów  św iata naukow ego, li­
terackiego i dziennikarskiego, wiele pań i młodzieży 
akadem ickiej.

P o  godz. 12 poDrzedzeni pedelami weszli rek tor 
ks. dr. Fijałek, dziekan wydz. fil. dr. K olessa, wydziału 
praw . dr. Szachowski i prom otorow ie dr. Bołoz-Anto- 
niewicz, dr. Zakrzew ski i dr. Roszkowski.

P o  prom ocyi pp. Lazara Eckera i Ludwika By­
kow skiego —  wstąpił na estradę Jan K asprowicz, na 
k tórego zwróciły się oczy w szystkich obecnych.

Skoro prom otor jego dr. Boioz-Aniouiewicz odczy­
tał śluby doktorskie a Jan Kasprowicz głosem  pewnym

odpow iedział „spondeo ac polliceor" w sali rozległy się 
długotrwałe oklaski. Obecni zaczęli Cisnąć się do p ro ­
m owanego. składając mu serdeczne gratulacye.

—  N ow e k o sz a ry  m ie jsk ie  dla tre n u . Gmina przy­
stępuje w tym roku do budowy koszar dla trenu przy 
ulicy Arciszewskiego, na miejscu gdzie_ dawniej znajdo­
wała się targow ica koni na wylocie ul. Źródlanej. W tym 
celu uregulowano także drugą przyległą ulicę inwalidów, 
wyszutrowano ją należycie a nadto zbudow ano kanał 
m ający stanow ić odpływ od koszar. N ow e koszary obej ■ 
m ować będą 9 budynków, z tego trzy piątrow e na 
m ieszkania dla żołnierzy, dwa również piątrow e na kan- 
celarye i cztery parterow e przeznaczone na stajnie. P o ­
nadto zbudow ana mają być: magazyn na wozy, remiza, 
ewentualnie zaś także dwie ujeżdżalnie otw arte.

Koszt powyższej budowy bez ujeżdżalni obliczony 
został na 333 .073  koron. P okryty  on będzie z 20-ml 
lionowej pożyczki miejskiej z 1895, w której 1 ,200 .000  
koron było przeznaczonych na budow ę koszar.

- Czynsz, k tóry  gmina otrzym ywać będzie od skarbu 
wojskowego za koszary obliczony wedle ustaw y kw ate­
runkowej i taryfy, wynosi 20 .140  k. rocznie, co odpo ­
wiada mniej więcej 6 prc. od w łożonego kapitału. Co 
się tyczy szop, poddaszy i ujeżdżalni, to  te  nie mają 
ustaw ą oznaczonej taryfy, lecz czynsz oznacza się przez 
umowę. O tóż co do tych objektów  gmina żąda takiego 
czynszu, który wynosi 6 prc. od kapitału wydanego na 
budynki, a 5 prc. od kosztu urządzenia ujeżdżalni.

Ujeżdżalnie m ają być dwie, jedna o powierzchni 
1639 kwadr, m., druga o powierzchni 5 .612 m. kw. 
po za torem  kolejowym w miejscu dawnej targow icy. 
Czynsz najmu obliczony został na 8 '3 3  za 1 metr kw.
pod ujeżdżalnię mniejszą -— i kor. 3 '9 0  za 1 m etr kw.
pod ujeżdżalnię większą. —  Tyiko pod warunkiem, że
skarb wojskowy zgodzi się na ten czynsz roczny —
gmina przystąpi do budowy obu tych ujeżdżalni.

B ardzo ważny punkt obejmuje projekt umowy 
w tym kierunku, ze podatek państwowy czynszowy pła­
cić ma skarb wojskowy. Ustawa uwalnia wprawdzie 
lokale koszarow e od podatku, ale uwolnienie to  dotyczy 
wedle interpretacyi T rybunału adm inistracyjnego —  tylko 
tych budynków, za które się płaci taryfow e w ynagro­
dzenie; co do ubikacyj nie objętych tai yfą władze skar­
bow e żądają opłaty podatku. Gmina już przy najmie 
ujeżdżalni krytej W indischgratza zrobiła niemiłe dośw iad­
czenie i zm uszona jest opłacać za nie podatek czynszo­
wy —  dlatego obecnie jest ona należycie ostrożną i z 
góry wszelkie ciężary podatkow e przesuwa na woj­
skowość.

Z wybudowaniem koszar trenu ustąpią ostatnie 
pomieszczenia wojska z dom ów prywatnych,

—  I!e k o sz tu je  gośc in iec  do  B rzuchow ic ?  2 a  s ta ­
raniem gminy i powiatu lwowskiego zbudow ano przed 
trzem a laty nową drogę ze Lwowa do Brzuchowic. Z a­
czyna się ona od m ostu r.a Peltw lą w Zam arstynow ie, 
koniec zaś jej jest na placu stacyjnym przed dworcem 
kolei w Brzuchowicach. D ługość jej jest 9 .070  metrów. 
Koszt budowy dokładnie obliczony wynosi 164.151 k. 
75 h., t. j. z górą 18,200 k. za 1 kilom etr. W ko­
sztach tych uczestniczyły m iasto Lwów i pow iat Lwów 
po jednej czwartej tej sumy, t. j. każde uiściło po 
41 .037  k. 94 h., drugą połowę zaś, t. j. 82 .075  k. 88 h. 
poniósł fundusz krajowy. Nowy gościniec na'eży do ka- 
tegoryi dróg krajowych.

B ezp ieczeń stw o  w  tram w a ju  e lek try czn y m . N ie­
które wozy tram waju elektrycznego oddaw na już zaslu 
gują na to , aby ich oddać na „bruch".,. a jednak za­
rząd tram waju przeznacza je do ruchu i czeka widać 
aż staną się przyczyną jakiegoś wypadku. W ypadek ta ­
ki zaszedł dziś i jeden z pasażerów  p. S. tyiko szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności zawdzięczyć może, że nie 
u tracd życia, a  co najmniej nie polarna! rąk  i nóg. O to  
d z j | rano p.  S., korzystając, że tram waj na zakręcie 
koro studni przy ulicy Łyczakowskiej zwolni! biegu, 
chwyciwszy za m osiężną! rączkę wozu nr. 6, wskoczył 
do środka. W tem rączka, która zapewne była nadwe­
rężona, oderw ała się i p. S ., w chwili, gdy tram waj 
przyspieszył biegu, całą silą padł na chodnik. Upadek 
lecącego cala silą bezwładności i ciężkości p. S. o sła­
bi! stojący na chodniku jeden z robotników  m agistra­
ckich, zam iatający ulicę. O  niego to  w locie uderzył 
p. S ., poczem obaj runęli na ziemię. Szczęściu chyba 
zawdzięczyć należy, że prócz potłuczeń nie odnieśli 
cięższych obrażeń.

N aturalnie winę ponosi tu w pierwszym rzędzie 
p. S.l że podczas ruchu wsiadał do tram waju, ale nie­
mniej zganić w ypada niedbalstwo zarządu tram waju, że 
puszcza wozy w ruch, nie zbadaw szy w przód czy im 
czego nie brak . N ieraz zdarza się bowiem, że tram waj 
rusza, gdy któryś z pasażerów  stoi jeszcze na stopniach 
tram waju i w tedy nadw erężona rączka m ogłaby tak  s a ­
mo urwać się i stać się przyczyną kalectwa.

—  R ew izya z łodzie jska . P iszą nam z miasta: W no­
cy z 19 na 20  bm., złodzieje dokonali kompletnej re- 
wizyi mieszkań na ul. Skargi, bok pl. Jura. Z domu 
pod 1. 6 A. zabrali drabinę i dostali się przez okno na 
piętrze do mieszkania ks. K. W sąsiednim  domu zabra­
li, co uważali za przydatne dla siebie i przenieśli się 
do  suteren, tu jednak spostrzeżono icn i bez łupu ucie­
kli. P o  tych operacyach zabrali się do domu po dru­
giej stronie realności nr. 6 A.; lokatorow ie jednak, zbu­
dzeni, wypłoszyli zlociziei.

Mieszkam na tej ulicy od m iesiąca, aiem polieyan ■ 
ta  jeszcze nie widział, widocznie ma pilniejsze zajęcie. 
Wczoraj np. zaw iadom iono policyę rano o kradzieży a 
agent raczył zjawić się dopiero koło pooidnia z miną 
protektora, polecił schować drabinę do piwnicy, no i 
na tem naturalnie koniec.
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Jak tu dobrze i bezpiecznie mieszkać we Lwowie! 
Człowiek wychodząc z domu na parę godzin, nie jest 
pewny, czy nie zastanie pustego mieszkania, wróciwszy. 
A kładąc się spać, czy się nie obudzi w uprzątniętem  
mieszkaniu z mebli, ubrań i monety. Niedługo, najsku- 
teczmei Dędzie we Lwowie dla zabezpieczenia swego 
m ieszkania udawać się do złodziei i z nimi zrobić ja­
kąś umowę.

[H Buczacz. W y b ó r  m a r s z a ł k a  i w y d z i a ł u  
r a d y  p o w. Pod przewodnictwem  sędziwego obyw a­
tela Ludwika Szaw łow skiego z Przewłoki odbyło się 
19 bm. posiedzenie nowo wybranej rady powiatowej, 
ukostytuowanie się jej i w ybór m arszałka powiatu i wy­
działu. Jak już telegraficznie doniosłem —  marszałkiem  
powiatu został jednogłośnie wybrany (obecnie po raz 
trzeci z rzędu) p. M aryan Br. Biażowski z Nowosiółki, 
a zastępcą tegoż dr. Edw ard Krzyżanowski, tut. lekarz 
miejski.

Do wydziału w esz li: z grupy większych posiadło­
ści A rtur Zarem ba Cielecki z Hadyńkowiec i Franciszek 
H orodyski, w łaściciel dóbr z Trybuchow iec (jako zast.) 
Z kuryi miejskiej Bernad Stern, burm istrz m iasta Bu- 
Czacza (po raz siódm y), jako zastępca zaś dr. Izydor 
Anschnitt, tut. adw okat. Z kuryi wiejskiej Jan Mona- 
sterski, naczelnik gminy z Kuidanowa i W acław O sia­
dasz z Petlikow iec (jako zastępca). Z grona zaś rady 
pow. w ybrano Ludwika Szawłowskiego z Drzewłoki i Ig. 
W achowicza z M edwedowiec. Jako zastępcy weszli 
w skład w ydziału. Józef W olgner z K om arówki, W ła­
dysław Serwatow ski z Jezierzan i ks. L. Luszpiński.

P o  dokonanych wyborach zabrał głos nowo wy­
brany m arszałek, dziękując zgrom adzonym  za zaufanie 
i przyrzekając dalej pracow ać dla dobra całego powia- 
iu i kraju. W końcu —  broniąc się przed niesłusznymi 
zarzutam i i nieuzasadnioną krytyką, —  pow ołał się na 
świetny stan dróg w powiecie i rozwój powiatowej Ka­
sy oszczędności podczas sw ego urzędowania. T rzeba 
przyznać, że rzeczywiście tut. pow. K asa oszczędności 
świetnie się rozwija i chociaż zaledwie kilka lat istnieje 
już roczny obró t wynosi około 4 miliony koron, z cze­
go na wkładki przypada przeszło 2 miliony. K asa ta 
jest prawdziwem dobrodziejstw em , szczególnie dla lu­
dności wiejskiej, k tórą w ydzieia z rąk  lichwiarskich 
i różnych banczków żydowskich.

P o  mowie m arszałka przem awiał W ładysław 
Czajkowski, poseł do Rady państwa i Sejmu. P odno­
sząc zasługi now ego naczelnika powiatu, złożył podzię­
kowanie sędziwemu przew odniczącem u, obywatelowi 
z Przewłoki, p. Szawłowskiem u, który, chociaż liczy 
74 lat wieku, a  w tern 30 lat służby autonom icznej, 
przecież dalej pracuje i jest przykładem  dla m łodszego 
pokolenia.

□  Dębica. Z a z u s p e n d o w a n i e  w i c e b u r ­
m i s t r z a .  W ydział pow iatowy w porozumieniu ze sta ­
rostw em  w Ropczycach dnia 13 b. m. zawiesił urzę­
dowanie dra Salom ona Fischlera, adw okata, który jako 
\vK_bermistrz pełnił zastępczo od roku obowiązki bur­
mistrza w Dębicy, wytoczono mu równocześnie śledz­
tw o dyscyplinarne. Czynności burm istrza poruczyło s ta ­
rostw o pierwszemu asesorow i Henrykowi Zaudererow i.

□  T a rn ó w . Z R a d y  m i e j s k i e j .  P iszą nam 20 
b. m. N a onegdajszem  posiedzeniu Rady miejskiej prócz 
załatw ienia wielu innych zpraw, stabilizow ano na posa­
dzie drugiego lekarza miejskiego dr. H erm ana °ilzera, 
a nadto zaw otow ano pogorzelcom  D elatyna 100 k. ty ­
tułem  jednorazow ego w sparcia, kom itetowi zaś wystawy 
metalowej w K rakowie jednorazow ą subw encyę 100 k. 
Nie obeszło się tym  razem bez udzielenia koncesyi aż 
pięciu petentom  na różnego rodzaju kaw iarnie i resta- 
uracye (?) ostatniego rzędu, których miastu rocznie kil­
kadziesiąt przybyw a. P o  co ograniczać sposobności do 
rozpijania się ludow i? Niech się ludek bawi i zatruw a 
różnymi preparatam i, w norach zwanych kawiarniam i!

M i c k i e w i c z  wr o t o c z e n i u  s z y n k ó w .  
Jakby dla zadokum entow ania swych alkoholicznych sym- 
patyj, udzielił m agistrat tarnow ski w ostatnich czasach 
pozwolenia na o tw arcie nowej nory, nazwanej szum nie:
, .Głównym składem  i wyszynkiem w ódek", tuż naprze­
ciw pom nika Mickiewicza, przy placu Kazim ierza W. 
Placyk ten mały o taczają już dwa handle wina, dwa 
„lokale śniadankow e" i nora zwana „składem  w ódek", 
z którei dobrze nieraz podchm ielone różne indywidua 
wychodząc, aw antury wszczynają. O becnie dodał im 
m agistrat „do  pary" szósty szynk, który bęazie doda­
tnio wpływał na urnoralnienie ludności i przyczyni się 
cio ozdoby placu, na którym  stoi j e s z c z e  n i e -
0 g r o d z o n y  pomnik wieszcza. Znaczną część p o ­
chwały za taką ozdobę tego miejsca winieniem wypisać 
pod adresem  właściciela kamienicy, człowieka o kolo­
salnej fortunie, ojca m iasta i członka najpoważniejszych 
instytucyj w mieście, który takiej norze-szynkowi dał za 
kilkaset koron przytułek, choc m ógł sklep na inny cel 
wynająć. Co tam  patryotyzm , ciobro ludu i społeczeń­
s tw a ?  G runt korony, korony, korony.

□  Krosno. S t r a j k  r o b o t n i k ó w  w c e g i e l ń *  
w P o l a n c e .  P iszą nam 20 b. m.: Dnia 18 b. m. w y  
buchł w fabryce dachów ek i parowej cegielni S tefana 
hr. G rabow skiego w Polance strajk robotników . P orzu­
ciło pracę 200  ludzi. Robotnicy żądali podwyższenia 
płacy. Dla utrzym ania porządku starostw o w K rośnie 
na wezwanie przysłało tego sam ego dnia kom panię 45 
pułku piechoty. W dwa dni skończył się strajk  kapiiu- 
lacyą robotników , którzy wrócili do pracy, nie uzy­
skawszy spełnienia swych żądań. Dziś wojsko w rócńo 
do Krosna. Zachowanie się dowódcy kapitana Szatanka
1 kom isarza strarostw 'a p. H orodyńskiego było taktow ne.

□  Krynica. W i e c  p r z e m y s ł o w y  odbędzie się 
tu w niedzielę, 24 bm., w sali domu zdrojow ego o 5 
popołudniu z następującym  porządkiem  dziennym :
1) O dczyt kierownika Biura „Ligi pom ocy przem ysło­
wej" we Lwowie a) znaczenie organizacyi w obronie 
rodzim ego p rzem ysłu"; b) „W artość ogólnej krajowej 
marki ochronnej p. n. „Liga pom ocy przem ysłow ej".
2) Dyskusya i wnioski zgrom adzonych. 3) Uchwały.

n  Jarosław. M i n i s t e r  br. Giovanelli przybył do 
nas z Przew orska pociągiem  pospiesznym  20 bm. przed 
południem. P o  krótkiem  powitaniu na dworcu przez re ­
prezentantów  wtadz i tow arzystw a gospodarczego, a to  
przez s ta rostę  G rodzickiego, w zastępstw ie burm istrza 
przez dr. G rabow skiego, naczelniKa stacyi Herzoga, re ­
prezentantów  ck. gaiic. Tow arzystw a gospodarczego pp. 
W itolda ks. C zartoryskiego, Eustachego W olskiego, Ale­
ksandra D w orskiego, A leksandra M yczkowskiego, Józefa 
D obrow olskiego, wsiadł do pojazdu z księciem W. 
Czartoryskim  i pojechał w prost do PeJkiń, gdzie ocze­
kiwał gości m arszałek powiatu Jerzy ks. Czartoryski- 
P o  obejrzeniu stadniny arabskiej pełkińskiej i bydła 
w oborach zarodow ych, nastąpił obiad w kom natach 
zam ku pełkińskiego, na który otrzym ało zaproszenie 
kilkanaście osób z okolicy. N astępnie udał się minister 
do obejrzenia obory  zarodowej na W ierzbnie, a stąd 
w prost na stacyę, skąd odjechał do Lwowa. Jakie w ra­
żenie odniósł m inister trudno osądzić, bo ministeryaina 
tw arz żadnem  drgnieniem nie zdradza wewnętrznych
uczuć, a milkhwosć pana ministra jest przysłowiową.

S a m o b ó j s t w o .  Porucznik Friihbeck W alter 
z 60 ptilku piechoty, bawiący z batalionem  10 pp. na 
ćwiczeniach pod Jaw orow em , odebrał sobie życie, ob ­
wiesiwszy się 19 bm. w lesie na drzewie.

S z a n t a ż  r a d n e g o .  Rada miejska na posie­
dzeniu 19 bm. była widownią niebywałego skandalu,
w mniejszym stopniu, aie z tego sam ego źródła, przy­
pom inającego żywo afery parlam entu francuskiego. 
Przedm iotem  obrad była dzierżawa dodatku gm innego 
do podatku konsum cyjnego od mięsa. P rzy licytacyi 12 
bm. wpłynęła jedna oferta, dotychczasow ego dzierżaw ­
cy, który ofiarow ał czynsz wyższy od opłacanego do­
tąd . Na pół godziny pized posiedzeniem wniosła Augu­
sta M ark ofertę o kilkaset koron wyższą od oferty 
tam tej. O koliczność ta  zdziwiła panów radnych i jeden 
z nich byl na tyle odw ażny, że publicznie wyjawił cały 
przebieg sprawy, k tóra jest niczem więcej, jak najprost- 
szem wymuszeniem. Z wywodów tego radnego okaza­
ło się, że A ugusta M ark bawi w kąpielach od kilKu 
tygodni, zaś jej mąż radny Jakób Mark puścił się na 
śliską drogę i już dwukrotnie wnosząc pozorne oferty, 
bral od innych oferentów  odczepne, raz 750  złr. raz 
150 złr. i wtedy cofał ofertę. O becnie zostawił oferen­
towi czas do godz. 5 'A popołudniu do porozum ienia 
się, to  znaczy do dania mu kuDana.

Ale oferent na to  nie przystał, więc p. Mark
wniósł ofertę, lubo wie, że jogo oferta jest spóźnioną 
Rajcy m iasta słysząc te  fakty, zaszyli się w fotele i du­
mali, że ładnego mają kolegę.

Niezawodnie p. M ark sam wyciągnie konse- 
Kwency^ sw ego postępow ania i nie zobaczym y go  wię­
cej w s. radzieckiej. Zaskoczona niebywałemi rew ela- 
cyami Rada miejska, odroczyła debatę nad spraw ą po ­
wyższą do czasu późniejszego.

W y p a d e k .  Po wygłoszeniu kazania w niedzie­
lę, 17 bm., w kościele w Michalówce, padł nieżywy ra ­
niony apopleksyą, ksiądz Michał W ólczański, proboszcz 
łaciński miejscowy.

O  Od sześciu dni trwa pożar słynnych lasów  Ar- 
dennes we Francyi. Kilkanaście kompanii inżynierów 
i 7 .000  francuskich i belgijskich robotników  kopie sze­
rokie rowy, w nadziei zlokalizowania pożaru, grożącego 
pobliskim lasom i żniwom okolicznj m.

N AD ESŁA N E.
Z a  t e  r u b r y k ę  S Ł e d a k c y a  n 4e o d p o w ia d a .

O p t e a i a
pana dr. Tsunemoto Takanashi, przewodniczącego 
medycznego kolegium na japońskim cesarskim dwo­

rze, oficera etc. w Tokio (Japonia).
Na podstaw ie m oich długoletnich dośw iadczeń nad  

działaniem  S e r r a T a ł * n  c l i i n a w c s o  w i n a  z  ż e l a z e m ,
specyalnie w w ypadkach blaclaczki,- new rozy  i zaburzeń  
w  funkcyach orgunó-w traw ien ia , stw ierdzam , że p rep a ra t 
ten przynosił mi zaw sze ta jle p sz e  w yniki a nadto k onsta ­
tu ję, że je s t on najlepszym  z pom iędzy będących  dotych­
czas w użyciu żelazow ych p reparatów , poniewp.ż w n a j­
m niejszym  na-r. »t stopniu nie oddziaływ a szkodliw ie na  
traw ien ie . TOKIO, g rudzień  1903 
6483 D r. T s u n e m o to  T ak an ash i.

D r. M ir o n  "W a cłm ia n in
lekarz k lin ik i Uniw lw ow skiego, b. lekarz k lin ik i prof. Ley- 
dena w B erlinie, o rd y n u je  w  c h o ro b a c h  w e w n ę trz n y c h  

od 3—5 popoł. n l .  I f t a d c m i c k a  2 6 .  6058

Dr. Józef Pacyna
I. asystent kliniki dermatolog. Uniw. Jagiell. 

o s ia d ł  w  S ta n i s ła w o w ie  uł. S z y d ło w s k ie g o  2  
i  o r d y n u je  w  c h o ro b a c h  s k ó r n y c h ,  w e n e ry c z n y c h  

i p ę c h e rz o w y c h . 6441
W s z e c h  n a u k  le k a r s k ic h  6998

JDx. 3D- L I C H T O - A E I T
osiadł na Wolance obok Borysławia.

ID r . J ó z e f  M a y e r  
o r d y n u j e  ja.u w  r o k u  u b ie g ły m  w  K ry n ic y , b u d y n e k  

ła z ien ek  bo row inow ych .  0457

l l l  1*© co jecBiać tflo BSadów ! ! !
Kiedy jak  św iadczą liczne podziękow ania, m ożna taniej 
i z bardzo dobrym  skutkiem , na w szelkie choroby kąpioio 
m ineralne, ziołowe, borow inow e z kw asu węglowego etc.

p o d  o p ie k ą  le k a r s k ą  u ż y w a ć  w  569

56n lL la < ? z ic  l e c z n i c z y m  B r a t k o w s k i e g o
L w ów , u l. S k rz y ń s k ie g o , przyst. kolei elektr. Łyczaków .

dentystyczny Df- SftTdla JalSllłOWtógO
p rz y  u l. K łem . T a u s k ie j  1. 3, o b o k  H o te lu  G e o rg e ’a  

g o d z in y  o rd . 9 —1 i 3 —5. 6539

feiałę i defikasn??.
W sz^dżis do nabycia.

M ydła g licerynow e S arg a . N ajp rzed n ie jsze  m ydlą 
d la  d o ro sły ch  i dzieci w  n a jm ło d szy m  W ieku. 

Stosowane z  najlepszym  skutkiem  przez znane po­
wagi ja k : P ro f. dra Hebra, Sehauta, F ruhw ald,

K arol i  Gustaio Breus, Schandlbauer i innych.
421 1-2 li

W O J H A .
(Telegramy „Słowa Polskiego41).

P oczą tk i za ta rgu  ś w ia to w e g o : 
sip a  t r  j  w  a  ui a  am eryk ań sk ie  na  

p ro w o k a c ję  rosy jską . — /i’osy;t 
elice F ran cy ę  znsusić do poraiocj.
—  G ł o s y  d z ł e n n i k i ń w  a n g i e ^ s k i c f i B .
— P au iA a  w  s fe rae li liaudflo> 
w y d a  . l a B g l i i .  —  S t a n o w c z a  p » o  
s taw a  rządu  am gidsk iego . — Mio- 
Kadowolcmic w. J^iesEiczcck. — 
P ro w o k u ją c y  gio^ rosy jsk i. — 
UDalsze szczegóły  ro sy jsk ie j k « r »  
sarka. —M owa kom fiskaia  statku

B a i e a a a i e c k i e g o .
L ondyn. (Tel. wl.) W edle telegi am ów  nadeszłych 

tu z W aszyngtonu, am erykańskie kola polityczne są 
przekonane, iż Rosya napadając na Morzu Czerwonem 
statki obce handioy/e, szczególnie angielskie, umyślnie 
szuka zatargu z Anglią, aby w ten sposób odwrócić 
uw agę społeczeństw a rosyjskiego i św iata cywilizowa­
nego od niefortunnych dla niej w ypadków na terenie 
wojennym. Usiłując sprow okow ać Anglię do wojny, 
Rosya spodziewa się, że w m jś l postanowień istnieją­
cego sojuszu zmusi w ten sposób Francyę do czynnego 
wmieszania się. Rosya jednakże się myli, i zdaniem 
Amerykanów Francya w ostatniej chwili nie stanie pu 
stronie Rosyi.

Londyn. (Tel. wł.) W szystkie dzienniki angielskie 
przem aw iają w niesłychanie gw alttow nym  tonie, dom a­
gając się od rządu, aby ukrócił korsarstw o rosyjskie. 
Dzienniki „S tandard" i | |,S t .  Jam es G azette" , a więc 
oba pism a zbliżone do rządu przekonaniam i, pow ia­
dają, że rząd rosyjski usiłuje rozm yślnie sprow okow ać 
Anglię do wojny.

K olonia . (Tel. wł.) „Kólnische Zeitung" donosi 
z Londynu, że na tam tejszej giełdzie frachtowej i we 
wszystkich portach angielskich panuje o 'brzym ie zam ie­
szanie w skuiek zachowania się statków  rosyjskiej floty 
ochotniczej. Żadne tow arzystw o przewozow e nie chce 
przyjm ować przesyłek do Azyi wschodniej, żadne tow a­
rzystw o ubezpieczeń niechce przyjm ować asekuracyi 
przesyłek. W ogóle grozi finansow a katastrofa, co o d ­
działuje niesłychanie podrażniające na publiczność an­
gielską i zm usza rząd do stanow czego postępow ania. 
N a giełdach papiery spadły w sposób zastraszający, 
a giełdy swojem zachowaniem  się dają odczuć, że p o ­
łożenie polityczne jest bardzo poważne.

Londyn. (Tel. wł.) Rząd angielski postanowił 
wszelkimi możliwymi środkam i, choćby nawet użyciem 
siły przeszkodzić przeprowadzeniu statku „M alakka" do 
jednego z portów  rosyjskich.

Londyn. (Tel. wł.) „D aily M ail" donosi, że an ­
gielski pancerny krążownik „L ancaster" wczoraj o go ­
dzinie 12 w nocy wyruszył z Malty na wschód.

Londyn. (Tel. wł.) „D aily M ail" donosi z Maliy, 
że wczoraj o godz. 10 w nocy aniytorpedow iec angiel­
ski „V ulcan“ w kw adrans po otrzym aniu telegram u 
z Londynu wyruszył na wschód.

Wyjazd obu wymienionych okrętów  dowodzi, że 
rząd angielski jest zdecydowany pochwycić oba statki 
ocnotniczej floty rosyjskiej „St. P etersburg" i „Sm o­
leńsk", uprawiające kersa rkę na Czerwonem morzu. 
Charakterystycznem  jest, że „W ulkan" już wczoraj przez 
cale przedpołudnie stał pod pełną parą, t a k , że na­
tychm iast po otrzym aniu rozkazu z Londynu mógł wy­
ruszyć na wschód.
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Wiedeń. (Tel. wł.) „N eue Freie P re sse“ donosi 
z Londynu, że 20 statków  wojennych angielskich płynie 
k u  kanałowi Sueskiemu.   r  •

Berlin. (Tel. wł.) P rasa niemiecka jest bardzo nie­
zadow olona ż zachow ania Się rządu niemieckiego w sp ra­
wie korsarstw a, upraw ianego przez statki rosyjskiej tloty 
ochotniczej. Rozgoryczenie na m iękkość rządu jesl wiel­
kie, a „Berliner Zeitung" złośliwie pisze, że jeżeli rząd 
ma prowadzić akcyę w sposób tak serwilistyczny, to  
w takim razie cala flota niemiecka niema w artości funta 
kłaków.

Petersburg. (Tel. wł.) Dziennik „R uś", jedyny 
z dzienników rosyjskich oświadcza, że rządowi rosyj- 
sk :emu przysługuje prawo rewidowania poczty przezna­
czonej do Japonii i zabierania natychm iastow ego ko- 
respondencyi, wysyłanej przez dyplom atów  japońskich 
w Europie pod adresem  rządu japońskiego.

Londyn. (Tel. wł.) „D aily Mail" donosi z P o rt 
Said, że parow iec angielski „M aiacca" był zatrzym any 
najpierw w dniu 13 bm. przez statek floty ochotniczej 
rosyjskiej „St. P etersburg". S tatek  „St Petersburg" nie 
byi jednakże w stanie obsadzić należycie parow ca „Ma- 
lacca", zatrzym ał go więc przez 2 dni i czekał na 
przybycie drugiego statku rosyjskiego „Sm oleńsk".

D opiero po przybyciu „Sm oleńska" obsadzono 
„M alaccę" i aresztow ano całą załogę. Oficerowie ro ­

s y js c y  oświadczyli, że księgi okrętow e statku „M aiacca" 
są sfałszowane i że 20 beczek dynam itu, znajdujących 
się na statku należy nie do rządu angielskiego, lecz są 
przeznaczone dla Japonii.

Londyn. (T jL  wł.) Dzienniki angielskie donoszą, 
że ładunek d y n am itu , znajdujący się na parowcu 
„M aiacca", był zaopatrzony w znaki urzędowe rządu 
angielskiego.

Londyn. (Tel. wł.) „D aiiy Mail" donosi z P ort 
Said, że kapitan parow ca „M alaKka" został wysadzony 
na brzeg i że odjechał do Anglii na Brindisi. P asaże­
rom parow ca M alakka w ydano pakunki, kazano im je­
dnak podpisać rew ersy, że są  zupełnie zadowoleni 
z traktow ania ich przez zaiogę rosyjską. S tatkiem  „Ma- 
takka" obecnie dowodzi oficer wojenny rosyjski w ran­
dze starszego kadeta.

L ondyn. (Tei. wł.) „Daily Alail" donosi z Suezu, 
ż.e okręty rosyjskiej floty ochotniczej zabrały parow iec 
niemiecki „Sam bia", należący dc niemieckiego T ow a­
rzystw a przewozow ego Ham burg-Am eryka.

B erlin . (Tel. wł.) „Berliner Local Anzeiger" do­
nosi, że Tow arzystw o przewozowe „H am burg-A m eryka" 
nie otrzym ało jeszcze urzędowego potw ierdzenia kon­
fiskaty statku „Sam bia" przez okręty  rosyjskiej floty 
ochotniczej.

M alta . (Biuro Reutera) Angielski torpedow iec 
„W ulkan", krążownik „P irainus", kontrtorpedow ce „Mal- 
iard" i „C oąuette" wypłynęły dziś, aby się potączyć 
z eskadrą Śródziem nego morza.

Londyn, fBiuro Reutera). D onoszą z Portu Said, 
że parow iec „M aiacca" odpłynął, praw dopodobnie 
z miejscem przeznaczenia do Libawy.

Gdzie epidemie?
Paryż. (Tel. wł.) KorPsporMe.it petersburski „Jour- 

nala" donosi, że w sferach rosyjskich rządowych zape­
wniono go, iż w armii japońskiej szerzą się rozm aite 
epidemie, natom iast wojsko rosyjskie cieszy się najlep- 
szern zdrowiem . O w oż pom inąwszy już kwestyę, skąd 
Rosyanie m ogą wiedzieć co się dzieje pom iędzy Japoń­
czykami, w dalszym ciągu tych rewelacyj doczytać się 
można, że właśnie w śród Rosyan szerzą się epidemie. 
Mianowicie korespondent „Journala" jako szczególny 
dowód dobrego stanu zdrow ia wśród armii rosyjskiej, 
przytacza, że do obozu rosyjskiego przybył oddział 
bakteryologów  z Charkowa i że pracują bez przerwy, 
nawet minutowej, wstrzykując rozm aite surowice. Jeżeli 
więc niema żadnej epidemii, pocóż tak gwałtowne w strzy­
kiwanie surowic, k tóre zdrowem u człowiekowi tyiko za­
szkodzić mogą

Legenda o królu Aleksiejewie.
W iedeń . (Tel. wł.) K orespondent dziennika „Dic 

Zeit" po stronie rosyjskiej br. Binder twierdzi w num e­
rze dzisiejszym, w kurespondencyi datowanej z Charbi- 
na, że adm irał Aleksieiew jest synem naturalnym cara 
A leksandra II. i że w tern pokrew ieństw ie z rodziną 
panującą Romaffiowów leży tajem nica, dlaczego adm irał 
Aleksiejew jest tak  wszechpotężnym  i dlaczego w P e­
tersburgu tolerują wszystkie jego błędy. Br. Binder opo ­
wiada, że w armii rosyjsk.ej na teatrze w*jny krąży 
pogłoska, iż Aleksiejew dąży właściwie do utworzenia 
swego osobnego państw a, że pozostaje w tainem po­
rozumieniu z Japonią i że Japonia przyrzekła mu w tych 
planach pom agać. Br. Binder sam podaje, że te  plotki 
o wspólmctwie adm irała Aleksiejewa z Japonią nie m a­
ją praw dopodobieństw a, są przecież w yraźną wsKazó- 
wką, jak źle usposobionym  jest korpus oficerski wzglę­
dem najwyższego wodza i w icekróla w Azyi w scho­
dniej.

Tajemnica floty władywostockicj.
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. Local-Anzeiger" donosi, 

z Jokoham y, że wczoraj torpedow ce japońskie rozpo­
czął) pościg za fio tą  rosyjską na wodach Hokkaido. 
W Tokio panuje obaw a, że eskadra w ładyw ostocka, je­
żeli przybierze szybkość 15 węzłów, to  w takim razie 
będzie się m ogła pokazać na w ysokości portu Tokio.

Tokio. (B. Reut.) Parow iec japoński „Takiszim a- 
m aru" przybył wczoraj w południe do M ororan. E s­
kadra w ładyw ostocka zrew idow ała go. Parow iec dono- 
5 i, że flota rosyjska całą silą pary odpłynęła w kie­
runku wschodnim tak, jakby zdążała do Sajgun. Możli- 
wem jest, że był to  tylko podstęp, mający na celu wy- j 
szukiw'anie okrętów  japońskich. I

Z plotek o Porcie Artura.
Londyn (Tel. wł.). „D aily  M ail“ donosi z Tien- 

tsinu, że coraz liczniej przybyw ają tam  zbiegow ie ro ­
syjscy z P ortu  A rtura, przeważnie poprzebierani za 
Chińczyków. O pow iadają oni, że zapasy amunicyi i ży­
wności są  tam  na w yczerpaniu, że załoga liczy 28 .000  
łudzi wpiawdzie, jednakie połow a z tego  jest chorych. 
Tientsin jednakże jest jedną ze znanych kuźni płotek 
wojennych, i tak sam o nie m ożna tej wiadom ości brać 
za pewną, jak do rzędu plotek musi się zaiiczyć inne 
dom esienia tą  d rogą jakoby np. „cala arm ia japońska” 
zostoła zniesioną.

Francya a Rosya.
Petersburg. (Tel. u l.)  O biega tu pogłoska, jako­

by w przyszłym tygodniu miai przybyć do Detersburga 
francusk' minister spraw  zagranicznych D elcasse, celem 
konferowania z ministrem rosyjskim Lam bsdorffem.

Użyją na papierze.
Paryż. (TBK.). Z  Tasziczao donoszą pod datą 

19 bm.: W edług doniesień z chińskich źródeł, Japoń­
czycy na wschód od Linojanu są pow odem  coraz wię­
kszego niezadowolenia wśród ludności. Ceny za żywność 
pobraną ustanaw iają sami, a naw et przy zakupnie za 
rubla lub dwa, nie płacą gotów ką, iecz bonam i, k tóre ■ 
mają być zapłacone po ukończeniu wojny.

Oznaka te  bitwa niedaleka.
T o k io . (Biuro Reutera). A ttaches wojskowi, przy­

dzieleni do drugiej armii odpłynęli dziś rano, a  w sobo­
tę  wsiądą na okręt w Moji.

Dalsze zwycięstwo Kurokiego.
L ondyn (TBK.) „D aily Chronicie" donoszą z g łó­

wnej kw atery Kurokiego kolo wąwozu Motien, że Ja ­
pończycy dnia 19 b. m. przypuścili nowy atak. Resya- 
nie cofnęli się, ale otrzym aw szy posilKi, uderzyli. W cnwili 
wysyłania depeszy walka jeszcze trwała.

W iedeń . (Tel. wi.) Dzisiejsze poranne dzienniki 
wiedeńskie na podstaw ie urzędowego raportu  Kuropat- 
kina, że jenerał K eller został ponownie pobity przez 
Kurokiego i że Kuroki odrzucił Rosyan aż do Kussia, 
stw ierdzają, że wobec tego Japończycy znajdują się 
zaledw o o 25 kim. od Liaojar.gu, czyli, że jenerał Ku­
roki z całą energią dąży do daw nego planu oskrzydle­
nia armii rosyjskiej od północy. Dzienniki „N . F. Pres- 
s e “ i „Frem denblatt" przypuszczają, że Kuropatkin pod 
osłoną jen. Keilera przeprow adził z Liaojangu większą 
część armii do Mukdenu. Gdyby więc tak  nie było, to  
Kuropatkin znalazłby się w pułapce.

Strajk robotników naftowych.
B o rv sław . (Tel. wł.) S trajk zaczyna się powoli 

przesilać. Od trzech dni robią w niektórych w arsiatach. 
Ropę tłoczą oprócz kierowników także robotnicy. W czo­
raj rozpoczęto  wiercenie u N ow aka w M raźnicy i w An- 
gio-galician w Borysławiu. P artya  przeciwników strajku 
rośnie. Zaczyna przychodzić do starć, a nawet bitek. 
O biega pogłoska, że S tandard Oil Comp. popiera fi­
nansowo galicyjskie strajki naftowe. Pogłoska wątpliwa, 
gdyż robotnicy  zaczynają cierpieć poważny niedostatek. 
T ow arzysz Wolfeld nakazał choćby zastaw iać ubranie 
a w ytrwać. Firmy wymówiły mieszkania w swoich do ­
mach wzbraniającym  się wrócić do pracy. Akcya straj­
kujących przybiera coraz gwałtowniejsze form y. W ybito 
w nocy szyby spotw arzonem u przez „N aprzód" k iero­
wnikowi T. P rzecięto  rurociąg pod m ostem . Przed lo­
kalem stow arzyszenia górniczego zbierają się na ulicy 
tłum y, a przyw ódcy z ganku wywołują nazwiska pro- 
skrybow anych robotników . (O  skutku tych proskrybcyj 
w form ie brutalnych napadów  i pobiciach niemal na 
śm ierć donosiiiśm y Przyp. Red.) Mimo wielkiej ilości 
w ojska bezpieczeństwo życia i mienia żadne. Bezkarność 
ekscedentów  zachęca do dalszych ekscesów. Sytuacya 
pow ażna.

B orysław . (Tel. wł.) O biega tu pogłoska o  za- 
m ierzonem przez władze rozwiązaniu Tow arzystw o „G ó r­
nik" za przekraczającą sta tu t a podburzającą działalność 
dni ostatnich.

*
B o ry sław . (Tel. w l ) O dbyła się tu  kom isya w 

sp iaw ie zam ierzonej przez przedsiębiorstw a budowie 
w odociągu. Referował inż. M aślanka.

■jf
Dziś w południe jawiła się u nam iestnika deputa- 

cya przedsiębiorców  naftowych z prośbą o dalszą opie­
kę życia i mienia, a w szczególności z prośbą, aby nie 
wycofywano wojska przedwcześnie, tj. przed pow rotem  
normalnych stosunków.

N am iestnik przyrzekł śledzić nadal pilnie przebieg 
strajku a w razie trw ania ekscesów  i teroryzm u użyć 
przeciw winnym ostrzejszych, niż dotychczas środków . 
Celem uspokojenia umysłów radził nam iestnik przed­
siębiorcom  przystąpić bezzwłocznie do realizacyi aanych 
dnia 28 czerwca przyrzeczeń budowy mieszkań, w odo­
ciągów etc.

Ustąpienie ministra,
Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger* donosi, że 

Druski minister sprawiedliwości Schonstedt w jesieni sta­
nowczo ustąpi ze swego stanowiska. Jako motywa po­
daje minister podeszły wiek tudzież naprowadza okoli­
czność, że pozostaje w służbie rządowej bez przerwy 
przez lat 53.

Policyant niemiecki rozbójnikiem.
A sch. (Tel. wł.) Dnia 18 b. m. w achm istrz poli- 

uyi w saskiej rmejscowości K rottendorł napadł na ka­
s y d a  gm innego i zrabow ał mu 57 6 3  m arek, poczem 
uciekł na terytoryum  austryackie. W czoraj wachmistrz 
ten  napadł na właściciela ziemskiego Siissa pod Asch 
. obrabow ał go. Źandarm erya austryacka urządziła za 
rozbójnikiem  pościg, jednak do tej chwili go  nie schwy­
tała.

W ypadek ten jest w spaniałą ilustracyą jaką jest 
w rzeczywistości sławna policya w rzeszy niemieckiej, 
ojczyźnie dobrych obyczajów.

Minister rolnictwa we Lwowie.
Minister rolnictwa br. G ioranelli przybył wczoraj 

w ieczorem pociągiem pospiesznym  do Lwowa. T ow a­
rzyszy! mu radca dworu Struszkiewicz, radca sekcyjny 
br. Sacken, prezes Tow. gospodarskiego ar. Kozłowski 
: pp. Turnau i M arszałkowicz. N a dworcu oczekiwali 
go naczelnicy władz, prezydent m iasta dr. Małachowski, 
starsi radcy dyrekcyi dóbr i lasów  państwowych pp. 
Hirsch i Rosenberg, dyrektor policyi Schechtel, oraz 
kilku członków gal. Tow . gospodarskiego.

Dziś o godzinie 9 rano zu iedzil minister stacyę 
dośw iadczalną botaniczno-rolniczą, następnie dyrekcyę 
dóbr i lasów państwowych, oprow adzany przez na­
miestnika, który go tam  oczekiwał. Dalej oglądał Dom 
naftowy, poczem  przypyl do Tow arzystw a gospodar­
skiego. Tu pow itał go  podniosłą m ową prezes Tow arz. 
dr. W łodzimierz Kozłowski, otoczony członkami całego 
kom itetu. M inister podziękow ał za gorące przyjęcie 

zapewnił, że m inisterstwo rolnictwa, o ile tylko na 
to  śi odki pozwolą, popierać będzie tak skuteczną dzia- 
łainość obu Tow arzystw  gospodarskich w Galicyi.

N astępnie zwiedził minister biura Zarządu central­
nego Tow. (Kółek rolniczych.

O  godzinie 11 przyjechał minister do gmachu 
nam iestnictwa, gdzie mu się przedstawili reprezentanci 
władz.

O  godz. wpół do 2 odbędzie się śniadanie w K a­
synie narodow em . P o  śniadaniu zwiedzi br. Giovanelli 
muzeum im. Lubomirskich, zakład im. Ossolińskich i 
muzeum im. Dzieduszyckich. W ieczorem o godzinie 8 
odbędzie się obiad u. nam iestnika.

Jeszcze jeden „redaktor*1.
Kraków. (Tel. pry w.) Policya tutejsza aresztow a­

ła dwóch przybyszów ze Lwowa. Jeden zwie się Paweł 
Rzęchów icz i był służącym w hotelu Francuskim we 
Lwowie, gdzie w r. 1900 skradł 1.080 koron na szko­
dę p. Kopeckiego. Rzechowicz został wówczas areszto­
wany i przesiedział ó tygodni w więzieniu śledczem, 
dla braku dow odów  jednak wypuszczono go na w ol­
ność. Pieniądze zakopał był wówczas na W ysokim 
Zam ku. W Krakowie tei az przyznał się do popełnienia 
kradzieży. Zdradziła go jego żona.

Drugi aresztow any zwie się Zygm unt Lukaszkie- 
wicz i dostał się do więzienia z powodu sprzedania za 
48 koron mebli wypożyczonych, w artości 300  koron. 
Byl on uczniem szkoły dram atycznej Zaw adzkiego we 
Lwowie i przedstaw iał się jako kierow nik Biura infor­
m acyjnego, lub jako dziannikarz.

P o  z a m k n r s e i i i  n u m e r u .
Kasa chorych przeciw Wydziałowi krajowemu.

O d dwu lat toczy się spór pom iędzy lw ow ską pow ia­
tow ą K asą chorych a W ydziałem krajowym  jako za ­
rządcą funduszu Zakładu kulparkow skiego. A mianowi­
cie pow. K asa chorych zażądała, aby Zakład kulpar 
kowski ubezpieczył w niej siużbę w zakładzie zajętą. 
Zakład, który służbie swojej w razie choroby wypłaca 
pełne w ynagrodzenie służbowe, uważając się wskutek 
tego za uwolnionego o a  obowiązku ubezpieczenia 
służby ocfmówił temu żądaniu, a następnie przez w ła­
dzę adm inistracyjną pierwszej instancyi został od tego 
obow iązku uwolniony. Przeciw  temu orzeczeniu wniosła 
Kasa chorych rekurs, a gdy i nam iestnictwo i mini­
sterstwoMspraw wewnętrznych decyzyę pierwszej instan­
cyi w zupełności zatw ierdziło, wniosła K asa rekurs do 
Trybunału adm inistracyjnego. T rybunał administracyjny, 
którego orzeczenie będzie rozstrzygającem  wyznaczył 
w tej spraw ie rozpraw ę publiczną na 18 październi­
ka b. r.

Pożar w Zniesieniu. O godzinie 7 rano wybuchł 
dzisiaj pożar w dom u A braham a N estla w Zniesiemu, 
tuż za fabryką Baczewskiego. W skutek w iatru przeniósł 
się ogień na sąsiedni dom Józefa Seklera i byłby się 
dalej rozszerzał gdyby nie pom oc lwowskiej straży ognio­
wej, która zaw ezwana telefonicznie przybyła natychm iast 
na miejsce wypadku. Na miejscu zjawit się również 
prezydent m iasta dr, M ałachowski, który pozwolił na 
użycie w odociągów  miejskich, przez co akcya została 
bardzo ułatwioną. Dzięki pracy straży pod dow ódz­
twem p. Eliasiewicza, ogień ugaszono w przeciągu pół 
godziny.

Depesze handlowe z d. 21 b. m.
S5 n tl:» jł«szt, d, 1 lipca. Pszenica na maj —•— do 

O'—, na październik 9'52 do 9 53, Żyto na październik 7'47 
do 7'50, Owies na maj —•— do ■—. Owies na październik 
6 80 do 6'81, Kukuruaza na lipiec 6 01 du ( 02, Kukurudza 
la sierpień 6'12 do u io . Kukar. na ma, 1.905 6’42 ao 6 -13 

Rzepak na sierpień 10\50 do 10Ó0.
Oferty: mierne.
Chęć: dobra.
U sposobienie: silne.
Pogoda: upał.
W  i t le ń  21 lipca.Pszenica od 10‘— ao 10’50. Żyto od 

740 do 7'60. Kukurud od 6'45 do 6’55. Owies 6’90 — 
7'15, — Rzepak —.— .

Pięknie.
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M sprawie geniusza.
Pod tym tytułem podaje warszawskie „O gniw o" 

artykuł p. F. Jablczyńskiego, który oświetla interesujące 
zagadnienia z oryginalnego stanow iska. P. Jabłczyński 
jest zdania, że geniusz jest norm ą, a człowiek tzw. —  
zwykły, anom alią. O to  jego wywody :

„U stalił się punkt widzema na spraw ę geniuszu 
i gcnialności najzupełniej fałszywy. N ikt nie wątpi, że 
geniusz w składzie ludzkości jest pierwiastkiem niezwy­
czajnym. To początek teoryi. W dalszym ciągu n iezw y­
czajny —  zam ienia się na wy jątkowy. W yjątkowy —  to  
znaczy wychodzący poza norm ę zwykłą. Tu ogrom na 
część ludzi zatrzym uje się. Lom broso idzie nawet dalej: 
pow iada —  anorm alny, ostrożnie wskazując fakty spo- 
krewniające niby geniusz z ubłąkaniem . Ci, co są jego 
zdania, idą jeszcze dalej —  anorm alny, a więc choro­
bliwy. Masa nie robi sobie ceremonii —  i mówi wprost: 
w aryat.

P odstaw ą tych wszystkich poglądów  od najwyż- 
szycn do najniższych —  od psycnoioga spotczesnego, 
który, uważając geniusz za zjawisko nadzwyczajne, bada 
je jako takie —  podstaw ą wszędzie jest pogląd, że ge­
niusz jest czemś nadzwyczajnem, wychodzącem poza nor­
mę —  i tu tkwi właściwie ów  fałszywy punkt widzenia, 
który całą sprawcę wbrew instynktom ludzkim odw raca 
do góry nogami.

Czemu geniusz ma być wyjątkiem , kiedy on jest 
i powinien być normą ? Życie ogółu i każdej jednostki 
składa się z nieustannych postąpień, w ykonań, stw arzań, 
sądów  krytycznych, rozstrzy gań, rozfl iązań, które nastrę­
czają się ciągle. Któż ma być DOżądar.ą norm ą ? Czy 
człowiek, który, mając jakieś zagadnienie do rozw iąza­
nia, nie rozw iąże go wcale —  lub rozwiąże je źie, czy 
ten, kto ma wykonać, jakiś czyn, wykona go w nie 
swoim czasie, nieodpowiednio do celu, wydać jakiś sąd 
krytyczny i powie głupstwo, kto ma pom ódz sobie lub 
innem u i zam iast pom agać—  szkodzi, kto ma rozstrzy­
gnąć jakąś spraw ę i pogm atw a ją jeszcze bardziej ? Czy 
też przeciwnie ten, kto, mając coś do rozwiązania, roz­
wiąże to  dobrze, najlepiej ze wszystkich, mając coś 
stw orzyć, stw arza dzieło; wydając sąd, wydaje go słu­
sznie; mając pom ódz komuś, pom aga istotnie ? K ogo 
z tych dwu należy uznać za normę, nietylko pożądaną 
normę, ale rzeczywistą; kogo z tych dwu uznać za nor­
malne stworzenie, a k tórego  za człowieka popsutego, 
zbaczającego od norm alnego typu „hom o sapiens ?“ —  
Czy geniusza, czy tzw. zwykłego człowieka ? K tóre ce­
chy są cechami naszego gatunku, czy najwyższy stopień 
ich rozwoju i doskonałości, czy ich stan mniej dosko­
nały ? K tórzy z nich są prawdziwą, czystą naturą, a k tó ­
rzy popsutą, czy niedorozw iniętą ?

Zdaie się, że tu nie może być dwu odpowiedzi. 
W m alarstw ie Rembraridt, Tycyan, Ve!asquez, van Dvck, 
H als i t. d„ są  to  normalni m alarze, guyż robili dobre 
obrazy —  jedyne rzeczy, które właściwie obrazam i m o­
żna nazwać. Kopernik, N ew ton, Kepier, D alton, Max- 
well 'td . są  normalni z tej prostej przyczyny, że rozw ią­
zywali zagadnienia, k tóre nastręczaiy się ludziom — a ci 
ludzie rozstrzygnąć ich nie mogli. Napoleon, Cezar, Ale­
ksander, Fryderyk Wielki byli normalnymi wodzami, bo 
norm ą m. wojnie jest zwyciężyć, a nie być pobitym , 
tak, jak norm ą w ra i kach ścisłych jest rozwiązywanie 
zagadnień, nie zaś ich zaciemnianie, w m alarstw ie —  
■namalowanie dobrego obrazu nie zaś bohom azu.

7
CONAN DOYLE.

"Wielkie dośw iadczenie.
(Dokończenie.)

—  N o i cóż , synku —  powiedział pijany czło­
wiek, patrząc uważnie na von H artm anna i chwiejąc 
się na wszystkie strony. —  Gdzież do kata widziałem 
cię przedtem ? Znam cię tak dobrze, jak znam siebie sa­
mego. Któż jesteś do dyabła?

—  Jestem  profesor von Baum garten —  pow ie­
dział student. —  Aie czy wolno mi zapytać, k to  pan 
jesteś? Dziwmie znajom e mi są rysy pańskie.

—  Nie kłam lepiej, młody człowieku —  odrzekł 
tam ten. —  Z pewnością nie jesteś profesorem , który jest 
brzydkim’, zatabaczonyin , starym  n ie d o łęg ą , pod­
czas gdy ty jesteś tęgim , m łodym , barczystym  człowie­
kiem. Co do mnie jestem  Fritz von Hartm ann na pań- 
sKie usługi.

—  Co to , to  nie ! —  zaw ołało ciało von Hart-
m arna. — M ógłbyś śm iało być jego ojcem. Ale hola 
panie, czy pan wie o tem , że pan nosi moje złote gu­
ziczki i łańcuszek ?

—  D o pioruna... —  wykrztusił wśród czkawki 
drugi. —  Jeżeli to  nie są spodnie, o które mój k ra­
wiec skarży mnie właśnie, to  niech raczej nigdy piwa 
nie skosztuję.

Kiedy tak  von H artm ann, przygnębiony tem 
wszystkiem, co go spotkało  tego dnia, potarł ręką czuło, 
spojrzał przypadkiem  na dół, gdzie w kałuży przydro­
żnej ujrzał odbitą swą tw arz. Ku swem u w iekiem u 
zdziwieniu spostrzegł, że tw arz jego była tw arzą m ło­
dzieńca, że ubranie jego byio ubraniem m łodego czło­
wieka, dbającego o modę, że pod każdym względem 
był przeciwieństwem tej uczonei i poważnej postaci, 
w której duch jego zwykł był przebywać. W jednej 
chwili jego czynny m ózg przebiegi cały ten szereg wy­
padków, które się wydarzyły i doszedł do konkluzyi. 
Zaledwie zachw iał się pod tym  ciosem.

Tu odpow iedzi nie zabraknie nigdy. W szystkie 
biedy, troski, kłopoty, błędy, wady, przyw iązane od 
dawien daw na do rodu ludzkiego, są  tego przyczyną. 
A w ięc:

1) złe, niedostateczne warunki m ateryalne, które 
całe masy ludzi trzym ają od tysiącoleci w stanie nie­
pełnego rozwoju fizycznego i w ładz;

2) choroby, k tóre nietylko nie są przyczyną ge- 
nialności, ale stanow ią jedną z potężnych przyczyn, ob ­
niżających w ogóle zdolności całego dzisiejszego rodu 
lud zk ieg o ;

3) przeciążenie jednostronną, w yczerpującą p ra c ą ;
4) wyczerpanie się energii w głupiej, nienaturalnej 

walce o byt, szczególnie w granicach gatunku —  ludzi 
z lu d źm i;

5) złe warurnd m oralne, um ysłowe;
6) pogm atw anie stosunków  ludzkich i nadm ierna, 

w yczeipująca trudność ży c ia ; 7) 8) i t. d.
7) ostatnia i najważniejsza przyczyna: bezsenso­

wna dzisiejsza produkeya ludzi, odbyw ająca się bez ża­
dnego doboru, z przytępieniem  instynktów kierowniczych 
i brakiem  jasnych celów życiowych, a przynajmniej do ­
b rze  uświadomionych.

O to  łańcuch przyczyn, dla których ludzie nie są 
genialnymi, dlaczego geniusz, talent —  człowiek nor­
malny, dający cobie radę w zwykłych i skomplikowanych 
zjawiskach natury i życia, umiejący żyć, rozstrzygać, 
czuć, myśleć, mieć wolę i t. d. —  należy do zjawisk 
tak rzadkich.

Tu jest miejsce dla teoryi, doświadczeń i badań —  
przy zapytaniu, dlaczego ludzie nie rodzą się geniuszami. 
Tu można pracow ać i pracow ać nadzwyczajnie sku­
tecznie".

T rzeba ich uważać za normę, a tak  zwanych prze­
ciętnych, zwykłych ludzi nie za normalnych, jakimi wcale 
nie są, lecz w prosi za niedociągniętych do typu.

I w tedy stanow isko całej sprawy ulega zasadniczej 
zmianie.

C iem  jest uniwersalny geniusz w danym czasie? 
Najnormalniejszym człowiekiem swoich czasów, tj. po­
siadającym  wszystkie cechy, władze ludzkie w form ie 
najbardziej skończonej, najlepiej, najprawidłowiej funkcyo- 
nującej, jest najbardziej rasow ym  Drzedstawicielem g a­
tunku.

Geniusz nie jest powszechny —  powiedzmy ina­
czej : norm alność nie jest dziś, niestety, powszechna.
I dojdziem y do starego, p rastarego, sm utnego poglądu, 
że ludzkość wogóle jest upadła w stosunku do t. zw. 
idealnej norm y człowieka takiego, jakim on być powi­
nien, że nie geniusze są istotam i wyższemi, nadnaturai- 
nemi, ale że my, ludzie zwykli, jesteśm y niżsi, w stanie 
zepsucia czy niedostatecznego rozwoju. Legendy o zło­
tych erach normy, szczęścia, doskonałości, o rajach u tra­
conych itd., o krajach ideałów i niebach —  są tyiko 
sta rą  form ą tego jedynie praw dziwego i doDrego po ­
glądu na ludzi.

Czemu wszyscy ludzie nie są genialni?

=  M iędzynarodow y  sy n d y k a t fab ry k  lu strzanych .
p o długich naradach Brukselskie tow arzystw a: „Com-
pagnie de St. G obain" i „G laces nationales Belges" 
zawezwały inne fabryki kontynentalne do przyjęcia

—  N ie b a ! —  zawołał. —  Rozumiem teraz 
w szystko. Nasze dusze znajdują się w fałszywych cia­
łach. j a  jestem  to b ą  a ty  jesteś mną. T eorya moja zo ­
sta ła udow odniona, ale jakimż kosztem  ! Czyż ten naj­
więcej oświecony umysł w Europie ma odtąd przeby­
wać w takiej lekkomyślnej pow toce? O  praco całego 
życia, jesteś zniszczona! —  wolał, bijąc się z rozpaczą 
w piersi.

—  Powiadam  panu, —  zauważył prawdziwy von 
H artm ann, znajdujący się w ciele profesora,— poznaję 
silę pańskich uwag, ale proszę, nie poniewiaraj tak pan 
m ojego ciała. O trzym ałeś je pan w doskonałym  stanie, 
a tym czasem  widzę, żeś je pan zam aczał i pokrył siń­
cami, żeś rozsypał tabakę na mój w ykrochm alony gors 
w koszuli.

—  To już niewiele zaszkodzi —  odrzekł tam ten 
pochm urnie. —  Takimi, jakimi jesteśm y, musimy już 
pozostać. T eorya moja odniosła tryumf, ale jakim 
strasznym  kosztem .

—  Gdybym ja m yślał tak sam o —  odpowiedział 
duch studenta —  byłoby to  ciężkiem rzeczywiście. 
Cóżbym miał robić z tymi starem i sztywnemi członka­
mi, jak m ógłbym starać się o Elizę i przekonać ją, że 
me jestem jej ojcem. No, dzięki Bogu, pomim o, że pi­
wo poszło mi więcej do głowy, niż w ów czas, gdy by­
łem s o b ą , mimo to  widzę jednak drogę wyjścia 
z  tego.

—  J a k ą ?  —  zaw ołał profesor.
—  O t, pow tórzym y doświadczenie. W yzwólmy 

raz jeszcze nasze dusze, a są wszelkie szanse po temu, 
że one znajdą arogę do swych odpowiednich ciał.

Nigdy tonący nie chwytał się gorliwiej słomki,
jak umysł von Baum gartena tej myśli. W febrycznym
pośpiechu pociągnął swoje własne ciało na brzeg g o ­
ścińca i pogrążył je w odrętw ienie mesmeryczne; potem  
wyjął kulę kryształow ą z kieszeni i pogrążył siebie 
w ten sam stan.

Kilku studentów  i wieśniaków, którzy w czasie 
tej godziny przechodzili tam tędy, byli bardzo zdziwieni, 
widząc uczonego profesora fizyologii i jego ulubionego 
studenta, siedzących razem  nad bardzo błotnistym ro ­
wem gościńca, zupełnie nieprzytomnych. Zanim godzina 
minęła, zgrom adził się już cały tłum ludzi, którzy nara-

udziału w syndykacie generalnym , w celu unorm ow ani 
zakresu prcdukcyi, cen, płacy robotników , godzin zaję 
cia, ustalenia wywozu z oddzielnych krajów  itd. Zw ią­
zek proponow any jest na lat 5, a zebrania reprezentan­
tów  wszystkich tow arzystw  i grup mają się odbywać 
cztery razy do roku ; biuro centralne i dyrektor gene­
ralny m ają mieć sta łą  siedzibę w Brukseli. Ten projekt 
ma wszystkie widoki pom yślnego i szybkiego zam ienie­
nia się w czyn.

=  Trust pólnocno-am erykańskich fabrykantów  wy­
ciągów farbiarskich został już utw orzony pod nazwą „A m e­
rican D yewood C om p". Do trustu należy blisko ~h pro- 
dukcyi w Ameryce Północnej Biura znajdują się w N o ­
wym Jorku, Filadelfii, B ostonie i Kanadzie.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 21 lipca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwow.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 9.60 do 9'85, pszenica no­

wa 8’25 do 8‘7o. Żyto gotowe 7'— do 7’25, żyto no­
we 5'75 do 6’25. Owies obroczny g o to w y . 6'75 do 
T — , owies obroczny na terminy —'— do —'—. Jęczmień 
pastewny —'— do —•—, jęczmień browarniany 6'30 do 
6'75. Rzepak 8'75 do 9‘25. Lnianka —•*— do —' —. Groch 
pastewny —• do —'—, groch do gotowania 7'75 do 9'5G. 
Wyka_ crOU ao 5P25. Bobik 6'25 do 6'50. Hreczka 7'75 
do 8'50. Kukurudza nowa —•— do —'—, kukurudza stara 
6'30 ao 6'50. Chmiel nowy za 56 kilo 145'—do 150'—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona —’— 
do —’—, koniczyna biała —'— do —, koniczyna szwedzk i 
—'— eo —’—. Tymotl a —'— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 21’— 
do 21'2o, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —•— do 
—’—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowam 13'50 
do 13-75.

Wskutek dowozu węgierskiego owsa, ceny tegoż nie­
co obniżyły się.

Inne produkty notują niezmiennie

O D PO W IED ZI REDAKCYI.
Z y g m u n t  B. je s t małe dziełko dr. Kiihnera, które 

wyszło po polsku u Arcta w Warszawie. Bliższych infor- 
macyj o specyalnej literaturze niech Pan zasiągnie u którego 
z lekarzy.

J. S. w Pk. Nie wylosowane.
F. M B o le c h ó w : Nie wylosowany
Dr. W it. w D ęb.: Nie wylosowany.
WP. R a th  W y c z ó łk i: Nie wylosowane.
WP. S y g n a r s k i  K ro sn o -  Nie wylosowane.
Wna P o h o r i i l e s o w a  B rz e ż a n y : Nie wylosowane.
W. P. T ry b u c n o w c e :  Wylosowany tylko los serb­

ski tytoniowy S. 80.20; 17 pt. 12/10 1901 fes. 13.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 lipca b. r.

Hotel Georgre a. (Pukoji od 3 koron począwszy). 
Idr. A. Smrzeński z Dąbrówki. Hr. M. Krasicki z Gródka. 
Hr. A. Męcińsl i z Dukli. J. uumpp z Chyrowa. E. KozicKa 
z Darachowa. K. Winnicki z Tura i. T. Ruszczyc z Króle­
stwa. W. Makomaski z Rcsyi. Br. C. E. Giovanelli, mini­
ster z Wiednia. Br. J. Sacken z WiedniJu W. Einsensch.utz 
z Wiednia. K  Broki z Ki owa. J. Kosko z Rosyi. W. Ka­
czanowski z Krakowa. J. Herzi z Wiednia. M. Gir.sel z Fei- 
sztyna. H. Verheieuw z Piascczny. J. Prieste, z Wiednia. 
W. Binder z Wiednia. A. G o ra y sl! z Moderówki. K. Goebel 
z Warszawy. Z. Skawińska z Królestwa.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .  

Jó z e f  Z iem b ińsk i.

dzali się, w iakiby sposób przewieźć tę parę ao  szpi­
tala, gdy nagie uczony utw orzył oczy i spojrzał nie­
przytom nie wkoło. W pierwszej chwili nie m ógł sobie 
zdać sprawy, skąd się tam  wziął, ale zaraz zadziwił 
całe audytoryum , wywijając nad głow ą swemi chudemi 
ram ionam i i pokrzykując z uciechy: „Dzięki ci Boża —  
jestem znowu sobą. Czuję, że jestem ". Nie mniejsze 
było zdumienie, kiedy student, skoczywszy na równe 
nogi w yaał ten sam okrzyk i razem  z protesorem  wy­
skakiw ał radośnie na środku gościńca.

Przez dłuższy czas miano pewne podejrzenia, co 
do zdrow ia obu aktorów  tego dziwnego epizodu. Kiedy 
profesor ogłosił swoje doświadczenia w „G azecie lekar­
skiej", tak jak to  przyrzekł, spotkało go upomnienie, 
naw et ze strony kolegów, że dobrzeby było, gdyby 
uważał na siebie —  poddał się leczeniu —  że pow tór­
ne ogłoszenie czegoś podobnego naraziłoby go na zam ­
knięcie w dom u waryafow. 1 student przekonał się 
także, że najrozsądniej będzie zamilczeć o  tej catej 
sprawie.

Kiedy szanowny prelegent powrócił wieczorem do 
domu, nie przyjęto go tak serdecznie, jak się tego mógł 
spodziewać, doświadczywszy tyle dziwnych przygód. 
Przeciwnie i żona i córka robiły mu ostre  wyrzuty za 
to , że czuć go było alkoholem  i tytoniem , jak i za to, 
że nie było go w domu, gdy jakiś m łody półgłówek 
wszedł nieproszony do domu i znieważył dom owników. 
Dużo czasu upłynęło, zanim atm osfera w d o n u  prele­
genta pow róciła do norm alnego spokoju, a więcej je­
szcze minęło czasu, zanim von Hartm ann mógł się 
w domu profesora pokazać. W ytrwałością przezwycięża 
się jednak wszystkie przeszkody, tak, że z czasem stu ­
dentowi nawet udało się uspokoić rozgniew ane panie 
i pow rócić do dawnych stosunków. Teraz nie potrzebu 
je się już nawet obaw iać niechęci „pani", gdyż jest te ­
raz kapitanem von H artm ann w cesarskim  pułku uła­
nów, a kochająca go żona Elza obdarow ała go już 
dwoma małymi ułanami, widocznym dowodem  i znakiem 
swego przywiązania.
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N a j l e p s z e  r  
gładkie i 

dekorowane

woskowe dla kościołów i do użytku domowego, rozmaite 
cerezynowe świece na drzewka, do gospodarstwa domowe- 
stea-ynowe go i browarów, nadto różne wyrooy woskowe 
parafinowe itp. przesyła odwrotnie po cenach miernych

/
T o w & r z .  a , l c o . '- t- '

j M |  towar-w nSsw fS
i św ie c  6909 

' w  J n n g l t n n z la a  ( C i» t u y J .

Ka^riaraia teatralna
co d z ien n ie

K oncert m uzyki w ojskow ej. — W stęp  wolny. 6206

O S m S i a f f l  POSADA OLCHOWSKA obok 
« l i l a k a  MM eiS, Sanoka rozpisuje licytacyę w dro­

dze ofert na sprzedaż 1003 sztuk wyznaczonych dę­
bów od średnicy 12”— 30” w lesie własnym, D oło­
żonym od gościi,ca krajowego w odległości 3 kilo­
metrów, od stacyi kolejowej 372 kilometra, od najbliż­
szego tartaku 2 kilometry. Bliższych w arunków licy- 
racyi i informacyi udziela Urząd gminny Posady 01- 
chowskiej. 6992

Urząd gminny Posada Glchowska.

m iasteczka P robużny  rozp isu je  niniejszem  
a £ 2 d 3 3  s&i konkurs na posado sek re ta rza  , gm iąngąp. 

W ym agane: 1) N ioprzekroczony 40 rok życiu. 2) Świudociwo 
m oralności. 3) Znajom ość języków  krajow ych. 4) Kwaiifika- 
cva na sek re ta rza  dla gmin, objętych u staw ą z roku 1896. 
Piaea roczna w ynosi 960 kor. 7060

Podania należycie udokum entow ano należy w nosić do 
U rzędu gm innego w Probużnie do dnia 1 sierpn ia  1904.

Probużna, 14 lipca 1904.
Dr. JBRANDM ANN, burm istrz.

OGŁOSZENIE.
Jed n e j z n iedziel czerw cow ych br., było to najnrawdo- 

podobniej 19 czerw ca, p rzyckw ytano  w kośąiele OO. B ernar­
dynów w czasie nabożeństw a przedpołudniow ego zlodzioja 
na kradzieży  pularesu z p ioniedzm i; p u la rps odebrano zło­
dziejow i i wydano zaraz  "właścicielce, a  jed en  z obecnych 
w kościele wzia.wszy spraw cę za rękę , poprow adził go do 
drzw i kościoła, by go oddać policyantowi. Spraw ca jednak , 
dobyw szy z k ieszeni scyzoryka ukłół prow adzącego w  rękę, 
w sku tek  czego ten  puścił go i spraw ca zoiegł.

N iniejszem  w zyw a się poszkodowaną, k tórej pow yższa 
kradzież dotyczy, jako teź  uszkodzonego przez spraw cę w rękę, 
a w reszcie inne osoby, któreby w tej spraw ie m ogły dać w y­
jaśn ien ie , do bezzw łocznego jaw ien ia  się celom przesłuchania 
ich w tu t. Sądzie w  biurze nr. 4. 7064

C. k. Sąd krajow y karny .
Lwów, dnia 18 lipca 1904.

N a k ł a d e m  „ S ł o w a  P o l s k i e g o ^
wyszło dzieło

T ó s s f  3 £ r a , j e T * 7 - s ] z : i

N ajtańszym i i najlepszym i mo­
toram i benzynow ym i, sp iry tu ­

sowymi i gazow ym i są  :

Motor „K iag “  i iokomo- 
biła „Kinf,

N ajtańszą i najlepszą m aszyną 
do o d w odn iana  i naw odnia­

nia je s t

Pompa „King“ .
N ąjtańszcm  1 liajlopszem  urzą­
dzeniem chłodzenia w m asar­
niach, m leczarniach, trak tyer- 

niuch itd. je s t

t a i  cU fa ia  J i i i f
N ajtańszem  i najlepszem  źró­
dłem św iatła  elektrycznego 
dla will, dworów, zakładów 

przem ysłowych i t. d. jost 
E le k try c z n a  in s ta la c ja  

&n icSlnn ,,S iin ą44. 
Prospekty, ińformaoyo i kosz­
to rysy  durino. — J in h a S a  
i  Sp., fabryka m aszyn, jfirn- 
szów koło Bogumina (Ślązk 
austr.)  876 50

Wydawnictwo Słowa Polskiego

Tajne związki polityczne w Galicji
(od r. 1833 do r. 1841) 

według niewydauych źródeł rękopiśmiennj ch, oraz 
aktów sądowych i gubernialuych.

Cen a  1 k. 2 0  h.

Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego" 
we Lwowie ulica Chorążczyzr.y 1. 17— 19, we wła­
snych kantorach : w pasażu Mikolascha (od ulicy Ko­
pernika) i przy ulicy KI. Tańskiej 1. 1 (róg Akade­
mickiej), oraz we wszystkich księgarzach . 1709

Parcsie budowlane

Tajemnica pewnej
rodziny polskiej

— POW IEŚĆ -  
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J. K lem ensiew iczow a.
C e n a  K . 1-20 

w ozdobnej oprawie K. D80. 
Do nabycia w A dm inistracyi 
Słowa Polskiogo we Lwowie, 
ul. C horążczyzny 17—19, we 
w łasnych kan torach  : w Pasa­
żu Mikolascha (od ul. K oper­
nika) i przy ul. K lem entyny 
T ańsk iej 1. 1 (róg ul Akauo- 
m ickiej) oraz t g  w szystkich 
  księgarn iach . 1772

N i e m a  j r y s a o z o w !
W yrzutów , wągrów, piegów, 
piain w ątrobianyeh, ani t. p. 
nieczystości na  tw arzy , każdy  
kto używ a św iatow ej sławy 
praw dziw o aagielskio „M leko  
ogorkow e*1 C. B a la s s a , k tó re  
tw arz czyni św ieżą, b ia ła  i 
m łodocianą. Już  po 2—3 razo­
wcem sm arow aniu  okazu ją  się 
sku tk i F laszka  2 k. do tsgu' 
praw dziw e angielsk ie  mydło 
ogórkow e: 1 k, i  pudr 1-20 k. 
W ysyłka pocztowa przez ap ­
tekę  C. B a la s s a , a p te k a rz a  
w  B u d a p e s z c ie  E r z e b e t  fa l-  
va. Składy główne dla G ali­
cy;.: Apt. Z. liuekera Lwów, 
i Apt. F" Baeyera, P rzem yśl, 
plac „na B ram ie11 4. 2690

Dla. dogodności mserują- 
eyea zaprowadziło

S ł o w o  P o l s k i e
Kropondenlki

lf8 .

k&óre nabywać można w 
Administracyi, w biurze 
SD-zedaży „Słowa Polskie- 
go*, we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150, 
18C halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o~ 
głoszenia w „Słowie Poł- 
ąkism o 10, 15, 20, 25 

łub 80 wyrazach.

E M B 1 H I I I D

Skład artykftlówl Eygien.
PARYSKICH TOWARÓW 

g u m o w y ch

J .R E I f  Specjalista,
Wiedeń, I. 

B r a n d s t a i t e  3.
Cenniki w zam kniętych 
kupertaeh grutis i frunko. 
W ysyłka na prow ineyęza 
zaliczką dyskretn  po L. 2, 
4, 6,8, 10 itd. 5236 17

I

i

J A N  1H N A T 0W IC Z
poleca:

Woda Wenus p*X £.
dzenia twarzy Cena 4  kor.

Pudr ‘Wenus
żowy. Ceua kor. 2 i 2'40.

Mydło Wenus
siada nieocenionej własności odmładzające 
i upiększające płeć — używa go się ze 

świetnym skutkiem przy Wodzie Wenus. 
ŁjWÓw , ul. S y k ^ tu sk a  l. 2 5  i p i .  U la­

ni r y a c k i  11,
K r a k ó w ,  S u k ie n n ic e ,  7. 20 ,  

P r z e m y ś l ,  ul. M ic k ie w ic z a  l. 11,

* 1e

i
i
i
i
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 1 W A P  A Ł O M A
z własnego parowego palenia w

za pomocą gorącego powietrza!
Znakom ita w  sm aku i arom acie, najw ięcej wydatna

||g§r* cotizień Św inio p a lon a
Pół kilo kaw y  palonej po —.70, —.90, 1.10, 1.20 i 1"40 złr.

Kawa palona, pakow ana w w oreczkach pergam inow ych 
w w adze 1, 72 , 1U i  1/s kilo.

Poleca handel herbaty  i kaw y | ; 131

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry,

T. T. Jffcż | | y g m g n t MilK o w sk l).

= =  O  2 2 'TT
jPowiość h is to ryczna na  t łe dziejów Albanii w XV. w ieku. Z portretom  autora. 

Wydanie jubileuszowe na dochód autora.
C e r . a  t r z e c i a ,  t o  m .  ć  w  k o i o a  © . —

S y l w e t y  e m i g r a c y j n e
■ W i e l k a  © l s a .  C e n a  In o r . © .—

Do nabycia w A dm inistracyi „Słow a Polskiego" we Lwowie, ul. C horążczyzny 17—l ^ o r a :
w  w iększych księgarniach. 4560

fł gojz.

BLższa wiadom ość
r a l i c a  I P s e s a s k a  5 .
u le e n ta  Onyszkiewicza 

[eatr. 6, lub u architekty Prof. Lewińskiego, ulica 
<rzyżowa 1. 42. 7061

C i l  ®  « I li- i  ®  ®  S2SOB C33 0 3 ®

Wydawnictwa J o n  PolsMsp“ w Lwowie 
=  S e n s a c y jn e  n o w o ś c i

literatury współczesnej.
C o n a n  D o y ls

p rz e k ła d  z
szlakiem, 

8-1® duża,
powieść 
str. 123

Czerwonym 
angielskiego, 

ozd. brosz., cena hal. 60.
C. H a u o h . Tajemnica pewnej rodziny polskiej, 

z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa.

Marceli Prevost. Szczęście w małżeństwie, tłuma­
czyła Anastazym Świderska. 8-ka duża, str. 115, 
ozd. brosz., cena kor. 0 ‘60.

Zora. Drogami życia powieść współczesna, ozd.
brosz., cena kor. T20.

Edward Rod. Daremny wysiłek. Powieść. Lwów 
1903. kor. 1-20.

Do nabycia  w  A dm inistracyi „Słow a Poiskiego* we Lwo­
wie, Ohorążczyzna 17—19, wo w łasnych  kan torach : w P a­
sażu  M ikolascha jod K opernika) i przy  ul. K lem entyny Tań­
sk iej 1. i (róg A kadem ickiej) oraz we w szystk ich  k s ięg a r­
niach. — Po nadesłan iu  w prost do naszej Adm inistracyi za 
trzy co najm niej z pow yższy cli pow ieści, w ysyłam y takow e 

franko. 1768

w m

aoo
6-10 
7.30 
7. U) 
7-45 
8.00 
8.10 
8.20 
8115

1002
10.29
11.-35
1.10

1.SO

1.40

2 .3 0
4.3Ó

4,.,5
5.03
5^0

5.10

5.50

obow iązujący z dniem  15-go czerw ca 1904. — Czas podany podług zegara środkowo-enropejskiego.

Kn*kovru, B erlina, W rocławia, W arszaw yv Wiednia, Karls­
badu, Pragi, V7ieliczłd. N . Sącca, Orłowa, Zakopanego  

Ickan, Ozcfrt.kowa, K ałusza, B rod in y , Butny, Suczaw y  
Sokala, lla w y  n isk iej 
Podw ołoczysk, Odessy. Kijowa, Brodów  
Ław oczuego, Pesztu , Chyr owa, B orysław ia, K ałusza  
Sambora, Chyro w a 
Stanisław owa, Żydaczowa, Potntor.
Jaw orowa
Krakowa, Berlina, W rocław ia, W iedaifc, Karlsbadu, Pragi.

Zakopanego, P esztu  
Stryja, B orysławia.
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa  
K ołom yi, Źyduozowa, Potutoi', K drozm ozó ^
Ław ocznego, K ałusza, B orysław ia. K ochaw iny, 
p o s p .  lCrakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, N ow ego Sącza, Tarnobrzegu, R ym anowa, Iwonicza  
I>oep- Iekan, Czortkowa, K ałasza, Zaleszczyk, K ocm ania  

N ow osiołicy , W yżnicy , Seretłra, Śuczaw y  
p o s p .  P odw ołoczysk , Odessy, Kijowa, Brodów, Husiatyna, 
iStryja, Borysław ia, Tuchli (od 13/« do w/a), Skolego  
| (od >/* do “ /•)
Jaw orow w.
B ełżca, Sokala, Lubaczowa, B aw y ruskiej
.Podw ołoczysk, O dessy, Kij o w a ,  Brodów, G rzym ało wa, Potutor, 

Zaleszozyk, H usiatyna. Iwania pustego, Skały, K opyczyn., 
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu. Pragi, 

O święcim  o, Orłowa, Miołca v ia  3>t}bica, Sam bora, Chyrowa  
Ickan, N ow osielicy , Śerothu, Czudina, Brodiny,

020

6.30
6.^5
3.60

8 .2 5

8.35

9.10
o/25

1035
10.45
10J50
1.&5

2,415

B.05

O d j a g  L t i o t m  a d ty a r e a  g j ó w » ę g o  d o  :

Ickan, Bukaresztu, Żydaczowa, Potutor, Korbzm ezó, N ow o- 
sielicy , Brodiny, Suczaw y, Dorna W atry od l h  do 8V» 

Podw ołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów, H usiatyna, Czortkowa 
Ł aw ocznego, P esztu , D rohobycza, B orysław ia  
Jaw orow a
p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Lubaczowa, Sam bora  
Krakowa, W iednia, W arszawy, Pragi. Karlsba-du, Rym anowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa od 1h  do 15/b 
Ław ocznego, Ohyrowa, B orysław ia, K ałusza  
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor  
Czerńiowiec, D elatyna, N ow oeielicy  
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, 'Kawy ruskiej 
p o s p .  P odw ołoczysk , K ijowa, O dessy, Brodów, H usiatyna, 

Skały, Iw auia pustego, G rzym ałowa  
p o o p . Ickan, Kałusza, Czortkowa, ZaJeszczyk, W yżnicy , Kó- 

rózm ezo, Kocmania, D o m y  W atry, Bultaresztu  
p<»sp. Krakowa. W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­

badu, Zakopanego, Lubaczowa  
Stryja, Chyrowa, Borysław ia, Tuchli od 15/« do bo/d, SkolegG 

od V& do so/s 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa  
Sambora, Chyrowa 
J aworowa
Kołom yi, Źydaczowa

©*p. Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Lubaczowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Zakopa­
nego przez Kraków od as/s do I6/», O rłow a od l h  do 15/o. 

Ickan, Bukaresztu, Czortkowa, H usiatyna, Kbrdzmezd, Potu­
tor, No woeielicy, D orny Wit try, Bucża wy, Źydaczowa 13— h

Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Oświg- 
. citna, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iw onicza, R ym anow a  
Sambora, Chyrowa, R ym anowa, Iwonioza, Jasła  
Podwołooisysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Skały,

I Iw ania pustego, H usiatyna, K epyczyniao  
jŁawyocnoffe, Pesztu, Chyrowa, Kułu*za, Borysławia  
p o  a j/. Ickan, K onstant3m opola, D elatvna, Zaleszczyk. W yż­

nie y, N ow osielicy , Gzudina, Serethu, D o m y  W atry, Suczaw y ^  
p o a p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, WarszaAvy, W iednia ,"
1 Karlsbadu, Pragi, Orfowa , Chabówki, Zakopanego g
[.Tarnopola, Borek w ielkich, Grzym ałowa a

d w o r z e c  , J * o d z a m e i c w a ;

7.90 jp o d w o ło o iy st. O d essy , JŁyow a, Broków  
£ .15  IpoM p. Podw ołoczysk , Odessy, Kijowa, Brodów, H usiatyna . 
5.06 iP odw ołoczysk , Odę^ssy, Kijowa, Zaleszczyk, Potutor, Iw ania | 

j pustego, S k a ły , H usiatyn a, Br odo w, K opyczyniec

liLUhbiPodwołoczysk, O dessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Potutor,
H I w a n ia  p u s te g o ,  S k a ły ,  H u s ia ty n a ,  K o p y c z y n ie c  

•TO i-K Tam opola, B o re k  w ie lk ic h , G rz y m a ło w a

830  
3.40 
5 A 8  
5.55 

GETJ853®
®'7^ K ra k °w a , W iędn. W rocł. Berlin, W arsa. Chyr. Pesztu  
^ jlfE a w o czn eg 0 , Pesztu , Borysław ia, K ałusza, Chyrowa  
• •0® iław y ruskiej, Sokala

Podwołoczysk, Kijowa, O dessy. Brodów  
r*rzemyśla od 1/s do so/a, Chyrowa, N. Zagórza 
ckan, Czortkowa. Zaleszczyk, D elatyna, W yżnicy , Nowosie' 
licy , Czudina, Brodiny, Dorny W atry, Suczaw y  

‘‘.rakowa, W iednia, W rocławia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu 
Rym anowa, Tarnobrzegu. Orłowa, Zakopanego od do 
do i  od u /b do ;»h, Jasła  

Podw ołoczysk, Brodów, Iw ania pustego, Potutor, Skały , Hu* 
siatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a, K opyczyn iec  
kcyja.

Rawy ruski*j, Lubao^owa (każdej niodzi#li) 
p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, 

Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa  
■tWf p o a p . Ickan. Coustancy, Bukaresztu, Brouiuy, Suczawy, Dor~ 

n y  W atry. K ocm ania, Kdrósm ozó od V5 do *>/•
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu; 

Chyrowa, Sam bora, Jasła, Stroź, Mieloa, Orłowa
Z  d w o r c a  „ P o d z a n i c z c ”  d o :

6.43 3Podw ołoczysk, K ijowa, Odessy, Brodów, H usiatyna  
30.52 jTnrnopoIa, Potutor

j p e s p .  Podw ołoczysk , Kijowa, Odesy, Brodów, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzym ało wa

11.00

4.105

10.52 * 
2 .0 9  !j
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Przyjeżdżają na dw on«c gDwuy z :

z  Brzuchowfc 6*42, 7 30 ran o , 11*45 przedpoł., 3*00, 4*30 i 5D3 popoł. 7*54 
i 8*59 w ieczór (do 11/9 w łączn ie), 

z Janow a 8*20 ran o , 1*16, 4*45 p op o łu d ., 9*25 w ieczór (od  1/5 do  30/9 w łą­
cz n ie ), 10*10 w ieczór (od 15/5 do  31/8 w łączn ie  w  n ied zie le  i św igta). 

ze  Szczerca 9*35 w ieczór, od 1/6 do 11/9 w łą czn ie  w  n ied zie le  i święta. 
z  L ubienia W. 11*35 w ieczór (od 15/5 do 11/9 w łą czn ie  w  n ied zie le  i św ięta ).

Iwania pustego, Skały, 
G rzym ałowa

4 0  K A L 3 S T E .
O d j e ż d ż a j ą  a d w o r c a  g W w n e f f o  d o ;

do Brzuchowic 5*48 rano, 9.30 i 10*50 przedpołud., 1*05,3.35, 5*05 popołud. 
7‘05 i 8*04 w ieczór (do 11/9 w łącznie), 11*10 w nocy (każdej 
niedzieli).

do Janowa 6*50 rano, 9*15 przedpołud. (od 1/5 do 30/9 w łącznie) 1'35 po­
połud. (od 15/5 do 31/8 w niedziele i święta), 3*1S popołud. (od 
1/5 do 30/9 włącznie) i 5.48 popołud. 

do Szczerca 1*45 popołud. (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta), 
do Lubienia W. 2*15 popołud. (od 15/5 do 11/9 w niedziele i święta).
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W yjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela A dm in istraćya „Słowa Polskiego14 po 
o trzym an iu  m arki pocztow ej na odpowiedź.

Zgłoszenia wydane być mogą tyłko za okaza­
niem kwitu na mserat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

Polecam y nasze „K orespondentk i inseratowe*1; 
nabyw ać je  m ożna we w szystkich biurach 
dzienników  i w w iększych trafikach . O głoszenia 
n adesłane  k o resp o n d en tk am i inseratow em i, 

bezzw łocznie zo stan ą  um ieszezone.
Administr. „Słowa Pilskiego**.

KpawaciB i nauki

.ScheaRlowna
d o w y  i  w y d z ia ło w y  18 lipca 
P iekarska  44. 6524

-  e. k . k o n e e s . S z k o ła  —

The Berlitz ScSinol
n i  i '  r a t e c ie  o  S l a j a  * •

przez cały rok  otw arta.
F 3 6232

k o r .  za w yrobienie 
posady woźnego

gdziekolw iek poste-resranto 
J. 10. Lwow. 7031
T 3 o n a  młoda, czynna, znają- 
■ O  ea się na gospodarstw ie 
doBiotłein, z ukończoną III ki. 
w .dz ., poszukuje posady do 
dzieci. Może udzielać począt­
ki Iw nauk. A ares„P o ikau pusto- 
restan te  Z. T. Buczacz. 7047

I p o m o c n ik  handlow y działu 
korzennego i delikatesów  

poszukuje posady od 1 s ie rp ­
nia Poste-restuute  W . S. Rop­
czyce. 7046

g jfe iu ro  W e re s z c z y ń s k ie j
Lwów, Skarbkow ska 3, 

poleca nauczycielk i, bony, 
i.ilcyalistów  i w szelką służbę 

•zką i żeńską._______ 707?

O so b a  in teligen tna, wiek 
średni z dobrem i św ia­

dectw am i obeznana z gospo­
darstw em  wiejskiem. i domo- 
weni, poszukuje posady u księ­
dza lub w dowca. W iadom ość 
w Biurze dzienników  Soko­
łow skiego. 7071
iD rz e p is y w a n ie  niem ieckie 

i polskie przyjm ę na czas 
w akiC,,i. W iadom ość: plac J u ­
ra  J k j __________________7053
[ - 'ty e ta r y u s z  z szybkiem , 
EO ładnem  i czy te lnen  p is ­

tolem polsitiem , ru sk irm  i nie- 
lnicckiem  z chlubnem i św ia­
dectw am i poszukuje  posady. 
Łaskaw e zgłoszenia pod „Dye- 
taryusz" poste -re s ta rte  J a s ie ­
nica. 7o27
" O ią to k la s is ta  gim nazyum  

niem ieckiego poszukuje 
lekcyi na wsi lub  w mieście. 
A dres: F ranciszek  Demb s-ki,
P ijarów  46. 7034

a n d y d a t  notaryalny  ka- 
toiik . z praktyką, p oszu­

kuje posady zaraz. „Notaryusz 
post.-rest. Stania.awl. . 1057
y d o l n a  kraw czyni poszuku- 

je  roboty w domach p ry ­
w atnych „E legauuya“ Admiu. 
Słowa. 70 il

Dr .  p ra w  z p rak tyką  ad-w o- 
kacką  poszukuje posady 

u adw okata. Zgłoszenia „Kon- 
cyoient* A dm in Błowa poi.

7052

Posady zaofiarowane
1 / a n c e la r y a  adw okacka bli- 
■ » sko Lwowa, znakom icie 
rau tu jąca się, je s t do odstą­
pienia. „A leksander*  post.-r. 
Lwów. 6593

W ię k s z a  fab ryka we Lwo- 
** wje poszukuje kasyerk i z 

p e n s ją  50—70 Kor. m iesięcz­
nie od dnia 1 sierpn ia  ly04. 

-fyym agana uaueya w w yso­
kości rocznej płacy i ładne 

isino. Zgłoszenia pisem ne do 
idrnin. Słowa poi. pod „Fa- 

IliTj k a “.________________ 7091
H A rzy k raw aczk i uzdolnionej 

v- do sam oistnego prow adze­
n ia  pracow ni poszukuje M aga­
zyn konfokcyi i sukni dam ­
skich w K rakow ie. Zgioszonia 
przy jm uje Adm inistr. Słowa 
Molsiiiciro non kr,r> 7002

OGŁOSZENIE.
Poszukuje się jako nau- 

czy o itla  na w ieś, prawnika, 
i -glogo w języku  polskim  i 

i mi&ckim, nającego także  
; ęzyk  -raacu sk i i gpo na f ;jr. 
tepiam e  ̂ • ?0(i6

Bp , ,  , A  T - C a  miesieczna 120
r °  . ’ ^ a s z k a m e , opal
i św iatło. Zgłoszenia n a!eżv 
iiadsyitic pod  ad resom ; Zv^- 
Dtuat K ram er, Kreei.owlge*.

B iu ro  techniczne budowlane 
na prowincyi, poszukuje 

pilnego i pracow itego pomoc­
nika obznajom ionego z prow a­
dzeniem  książek , um iejący 
rysow ać m ają pierw szeństw o. 
Język  niem iecki potrzebny. 
Zgłoszenia z podaniem  dowo­
dów uzdolnienia i warunków  
pod A B. 1000 do A (im. Sło­
wa Polskiego we Lwowie.

7001
s ię g a rn ia  Z uuerkandla 

w Zło.czowie poszukuje 
zdolnego buchaltera. W łasno­
ręcznie pisano cforty  z poda­
niem  w arunków  w prost. 7023

. z ukoń­
czoną szko­

łą Sasową, dłuższą prakty­
ką, dokładnie obeznany z 
chowem bażantów zechce 
przysłać odpisy świadectw 
i podać swe warunki Za­
rządowi dóbr Tadanie po­
czta Kamionka Strimiiłowa. 
Posada zaraz do objęcia, 
na podania nie uwzględ­
nione nie odpowiada sie.

7010

Do ch ó d  K upcy, w łaściciele 
gospód, koiokiąnci lote­

ry jn i, traflkanci, wogóle w szy­
scy, co prow adzą ja k i in teres 
i chcą mieć dziennie poboczny 
dochód, Di ech prześlą swój 
adres pod lit. „O. R. 12* j. u 
Berno (Morawa). 6903

TW Tagazyn. m o d  Seidler i 
4-*-t K arp ińska plac K apitu l­
ny  8, poszukuje panny uzdol- 
nionoi w m odniarstw ie. 7079
T  T c z n ia  z szkoły średniej 
L-ż lub już obznajoniionego 

potrzebuje, handel delikatesów  
i win. M. B aks we Lwowie.

6S29
■jWTotaryusz w B uezaozf po- 

szukn je  od i września
po-

nje od i w rześnia 
lub październ ika ru tynow ane­
go koncypienta. A dres: Woj- 
niłów. 70G5

Po m o c n ik a  zdolnego - do 
składu i podróży z język, 
polsk. i niciniock. w sio wio 

i piśm ie przy jm ie Z ajączek i 
juankosz, Lwów, ul. T ea tra ln a3.

70.39
D o s z u k u ję  ajen ta  uczciwego 
■ celem zb ieran ia  anonsów do 
w ydaw nictw a, które rozchodzi 
się raz  na  rok w 60.000 egzem ­
plarzy. Bliższe szczegóły 
pod M. T. 100, ZamarStynów, 
poste-restan te . R abat 25°/o.

705S

Z pow odu częstych re- 
klam acyj zm uszeni je ­
steśm y zw rócić uwagę 

osób , nadsyłających do 
nas listy z ofertam i w o d ­
pow iedzi na szyfrow ane 
(zaopa trzone  w znak  a- 
dresow y) og łoszen ia  na­
szego pism a, że nadawcy 
odnośnych og łoszeń  n ie  
s ą  adm in istrac ji z n a n i ,  
skutkiem  czego nie m oże 
ona być pom ocną w odzy­
skaniu  ew entualny cli zg ło ­
szeń. ............ ■— ...
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w  odp isach .
Poleconych listów  z ofer-. 
taini n ie  m o ż e m y  p r z y j­
m o w ać  z tychże sam ych 
pow odów  zarów no  w in- 
te ie s ie  inserujących jak 
i o ieren tów . -™ = = =

zaczrie  w ysyłać

K r s p j M M  Saiawniczy
w  Z a le s z c z y k a c h  

z końcem  lipea po 3  Ił GO h  
pięciokiiogrum ow y k o szyk , 

franco. M orele sortow ane 
wyDór, pakow anie starannel.

6368

Miód pszczelny
świeży (lipcowy, tegoroozny), 
patoka, leczniczy-desorow y, 
bez żadnych domieszek, w y­
syła w blaszankaeh  szczelnie 
zam kniętych po 5 kg. z pasiek 
w łasnych już z o p ła tą  p o c z ty  
p c  S k o ro n . Z a rz ą d  D ó b r  
z ie m s k ic h  i p a s ie k  Zygm unta 
L ityńskiego w Siem ikow eaeh 
p o c z ta  S iem ik o w ce . (6S73

Brz o s k w in ie  czeskie sławne 
na całym  św iście rozsy 

w ó klg. koszykac-h po 2 zi. 
25 ct. I. Iiudrzich, Melnik.

6859

le c z a rn ia  Żukocin p.

o w e p rz y g o d y  B a lsa m e ia  
(n .łodego) opisane w ie r ­

sz e m  p r z e z  p r z y ja c ie la  (A-  
dolfa  K t isch m a na )  a i lu s t ro ­
wane p r z e z  a r ty s tę  Jó ze fa  
P r u s z e w s k ie g o  , d r u k u je  

. .Śm igus" .  P re n u m e r .  .Ś m i­
g u sa"  w y n o s i  kw ar ta ln ie  we  

w o wie 2 kor., na p r o w in c y i  
2 k. 40 h N u m e r u  o ka zo w e  
w y s y ła  n a  żądanie bezpłat­
n ie  a d m in is t ra ć y a  „ Ś m ig u ­
s a *, L w ó w ,  A k a d e m ic k a  10.

6233
1| k ilo  p ie r z a  g ę s ie g o  ty lk o  
|2  6 0  c t. R o z s y ła m  z u p e ł ­

n ie  n o w e , s za re  p ie r ze  ręką  
darte  p o ł  k i lo  t y l k o  CO ct., to 
sam o w l e p . z y m  g a tu n u u  
t y l k o  70 ci. w  p o c z to w y c h  
pakie tach  p ró b n y c h  5 k lgr .  
za pobran iom  po cztow ein .  — 
J. Krasa, h a nd e l  p ie r ze m  
vr Ś m ic b o w ie  ko ło  P ragi  
(C zechy  000). W y m ia n a  ao* 

i zw o lo na .  Upraszam  o dokla- 
hrb adres. 7075

M Korszów w ysyła codzioń 
św ieże m asło contry u  ;owe 
deserowe po 11 koron paczka 
5 kilow a, loco poczta Korszów*.

7003

Znany ń’V,traju gljw ny i wytączny j 
skład herbatv i  kaw” pod armą j 
t n o m  <T 3iG l'5iA  we Lwo­
wie, Svkst!iska 1, poleca spróbować |

ę* M  A  W  Y  ©
Santo: dobra Zti ct. za pól kg. 
Portoriko prima 65 .  „ -  .
Csylon wyśiti, 7u „ ,  .  „

.  ple.ttac. 80 ,  . » „
- periówka 90 .  „  .  n

ilo c ca  arabska 80 „ . „ „
W ysyłki Kz! i  kg. franco za pobrań.

6836

A  p ry k o z y  (morelo) w ielkie 
■ł -L. pełne czerw . Ia so rta  w 
5 kg. koszykach franco za za- 
liczltą i K- 3 ’nO w ysyła Nath. 
Horowitz wlaść. ogrodów ,w 
Zaleszczykach. 6993

■ ^ “a jle p s z e  m orelo w całych 
J~'* Zaleszczykach w ysyła przy 
końcu lipca w  koszykao!i-o-cio 
kg. franco za zaliczką k. 3 ’20 
Al. K ram er właściciel ogrodów 
w Zaleszczykach. 6985

a s ło  deserow e świeżo 
w ysyła w 5 ktr. pak ie­

tach w cenio po 2 kor. za 1 
kg. M leczarnia w Myszytlio 
kolo Kolomvi. 7074

Ku p Łę fajeton ik  lekki jedno ­
konny  ew ent. używ any. 

K-tsprowicż;, S try j. 6999

Admin. Słowa Polskiego.

Artykuły spożywcze
1 paczka 5 kg. bryndzy dese- 
rcrwłj kor. 5-20, 1 paczka 5 
kg  oryndzy m ajow ej 4’80, 1
I uczka f> kg. bryndzy ostrej 
3’60, i paczka 5 kg. m asła n a ­
turalnego deserowego 9-—, 1 
paczka 5 kg. m asta św ieżego 
k 6' , 1 paczka 5 kg. m asła 
do kuchni 7 '—, 1 paczka okg. 
sora gó rsko -szw ajcarsk iego  
G'50, 1 patSka ń kg. smalcu 
wieurzowego 7-o0. 1 paczka
I  kg. słoniny grubej G.—, -wy­
syła dom specyakfw w ęgier­
skich K iefcr F e lik s  Kcsm-nrk 
(W ęgiy). 6978

 ̂ ł o o 7 t r n t r  rolniczo slawnoj 
R ld b & y i f y  fabryk i Anton. 
R e is s e n z a h n a  w Pradze-Bub- 
nie poleca na  sezen w iosenny 
pod korzyslnym i w arunkam i. 
Zastępca M . K o rk e s , Lwów, 
G ródecka 1U. 5049
N ie m a k ieliszka lepszej wódki 

nad

Bałłabanówkę
starą , czystą, żytnią wódkę, 
2 buiol:k i na jeden pakiet po­
cztow y poleca H andel K a ro la  
B a i ł s b a n a  n astępca  Józel' 
O ź m iń sk i wo Lwowie. Ła­
sk ; we zlecenia uskuteczniam  
odw rotną pocztą. 6071

N ass , Lwów, Szpitalna 
1 28, poleca swój w iel­

k i w ybór w szelkiego rodzaju 
pojazdów now ych jakotez 
p rzejeżdżonych ; przjęjmujo 
takow o do przechow ania, w ko­
mis do sprzedania lub kupuje 
za gotów kę. 7064

tf a r z ą d  dóbr “Chodprów po- 
ozta i stacya kolei Chodo- 

rów , ma do sp rzedania maio 
używ any siow nik d i sztucz­
nych nawozów system u Solilti- 
ra  w zupełnie używ alnym  sta ­
nie po przystępnej cenie*.

7068

G.rz y b  i w tilgoć niszczy zu ­
pełnie tylko „G lazuryna" 

W  nowym domu najtaniej z a ­
bezpieczyć przed grzybem  bel­
ki, legary  i podłogi podczas 
budowy. Roboty od la t 10 w y­
konane. — Przesvlka próona 
(grzyb) G kor. i (wilgoć) 5 kor. 
N ajw ilgotniejsze domy osusza 
pod gw-uranoyą Biuro ,/d iazu- 
rynv4 Lwów, Ł yczakow ska 22 
(p rzy jm ują od 1—3) 6487

C lio ro3> y  ^ł■«ne^5•cISiv:
‘. żaa tarze .łs , ooojga p jc i  
choroby ek c r:is  i kohia&a, 
osłabienie na tle nenrasthenił, 

z n z iz i - y  rauyitaiiiie 79 
P* r  i"'* c  j i .  

PA&AfHAUSSSAMA, IJezha 8. 
Zabiegi lecznicze onoyw aja się 
pod osobistym dozorem. Bada- 
nia m ik ro s k o p i jn e  i  en d o sk o - 
p i jn 9  w goaz. od 6— 10 i 2—5

1 p ie n ią d z  k a ż d y  w y rz u c a , 
kto kupuje gotow e likiery, 

gdyż n a j ta ń s z a  d ro g u e ry a  
M e n k e s a  ul. K ażm ierzow ska 
19, sprzedaje osencjTę do w y ­
robu w szelkich likierów  od
5 c t , w ystarczająca do l l j i  li­
tra  likieru. C enniki i przt:pisy 
darmo. 6275

szczenięta czysiej 
rasy  „G ridon" sześcio- 

tygodniow e w siorpnin ru. do 
sp rzedania  pieski po 40 kor. 
suczki po 30 kor. na  żądanie 
rodowody. Zamawiać proszę 
w Zarządzie dóbr Ożydów, 
p. Ożydów. 7025

Poży e?ę  na realność moją 
1 >0C koron. Zgłoszenia pod 
„1600" p.  r, S tanisław ów . 7006

CU: a ją tk i  ziem skie w iększe, 
**’ m niejsze, z lasam i, gorzel­
niam i i bez w różnych  mioj- 
scow ościaeh k ra ju , od 60.000 
do 2,000.000 koron poleca do 
kupna. B iuro Zakalużnego, 
Przem yśl, Dobrom ilska 18.

"U rzędn ik  kolejow y poszu­
ku je  tow arzyszki życia. 

Zgłoszenia ,.8S88’‘ A dm inistr. 
Słowa poi. 7050

Za pośrednictw em  każdej 
k s ięg a rn i nabyw ać mo­

żna prem iow aną, w 41 w y­
daniu w yszła broszurę rad­
cy med. dr. M ullera „O z a ­
b u rz e n ia c h  s y s te m u  n e r ­
w o w eg o  i s e k s u a ln e g o * . 
P rz e s y łk a  o p ła c o n a  w ko- 
porcie za nadesłaniem  1 k. 
20 h. znaczkam i poczt. C l i r t  
E S iibcr, B ru n sz w ik , 6189

S ik a w k i o g n io w e , W ag-: n a j 
b y d ło  ' J o  s p i ry tu s u .  pom-J 
py, cy rku la rk i. ko sia rk i do] 
gazonów, w indy, kasy ognio-? 
trw ałe , nuecby, kow adła, bor-f 

m a sz m y  itp . polecaja
J. NEUBEF.GE*? i Sk.a,

L w ów , u l. G ró d e c k a  1. 53. 
Główny sk ład  m aszyn rolni-] 
ezych z fabryki V\*ichterlogoj 

w Prościejow io. Ci j

11 ciągnień
w roku, najbliższe

jiiż 1 sierpnia
Główne w ygrano:

fclOO.OCOJ.QCO*
1 los w łoski czerw . krz. 
1 „ B azyłika (Dombau)
1 , serbsk i tytoń.
1 „ J& szir (flobr. serca)
W s z y s tk ie  4  lo s y  w  3 0  
r u ta c h  p o  k . 4 . — P ra ­
wo g ry  natychm iast po 
złożeniu pierw szej raty .

Z a  lo s y  
o trzym uje się pełny kurs 
dzienny, te  sam e losy mo­
żna odkupić na dogodne 
sp łaty  m iesięczne. Z a s ta ­
w io n e  lo s y  w ykupujem y 
i dopłacam y do peinogo 

k ursu  7C4Ó 
DOM B A N K O 'W t

Eokatya i

70

\A ii llę  lub dom parterow y z 
** ogrodem seL w o w ie  kupię, 

bliższe szczegóły pod ias- 
ność* post.-rest. Lwów, głów ­
na pocita . 7013

SSil I t t s o w y  O wbjjZ.h- 
K i ł l i g  t y s i ę c y  m o r -  

S ó tf . Ś W a n ii ta w  L e w a a >  
d o w s S ii ,  c i e l ą c e .  6892

a ją te k  K jto s k i, blizko 
lł/AL staćyi wolejowej, n a d a ją ­
cy się do parcelacyi, k o rzyst­
nie do sp rzedania  z małym 
w kładem . W iadom ość: Iw a­
nowski, Lwow, K am ińskiego 6.

7076

l i s ia i sus
Od  1-go października poszir 

ku je  m ieszkania na I . p. 
5 pokoi o b s z e rn y c h , pokój 
dla służby, kuclm ia i ła z ie n ­
ka. Zgłoszonia Admin. Słowa 
po 1 sk. A. B._____________7070

Słowa Poiskiop
^ r «  Ł u j » w i «  

al. Clioiążczyzna I. 17-19 
p o s i a d a :

M stet rotapjns i oossissai!.
Maszyny da gładzenia, perforowania 

i cięcia.
Kompletną stereotypią 

płaską i okrągłą.
Wielki >vybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych. 

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma — 
Dsiela — Ilustracje — 
Bruszury — Cenniki — 
Wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a s i e  po  
m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h .

Lwów, B ykstuska 8,

ZGRA

Drogami iylk
powieść współczesna.

— C e n a  K o r. B 20. —
Do nabycia w A dm inistracji 
dlow’a Eolskiego we Lwowie, 
ul. Chorążezyzny 17—19, we 
w łasnych kan to rach : w  P asa ­
żu M ikołascha (od ul. K oper­
nika) i p rzy  ui. K lem entyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. A kade- 
miekiej) oraz wo w szystkich 

księgarn iach . 1771

Najlżejszą w kraju

A i ‘

7 pokoi, przedpokój, kudh- 
nia, spiżarnia, łazienka etc. 

do w ynajęcia od 1-go sierpn ia  
ul. A kadem icka 14, I. p. 6543

pokojo z kuchnią, .sło­
neczne, na p iętrze, io  k i­

lom etrów  od Lwowa, staeya 
kolejowa w m iejscu, woda i 
las w pobliżu Spłoszenia: ul. 
29 listopada, wilia nr. 15, od- 
godziny 3-eiej. 7o78

n . M il la ,Z aai- 
sze* pod lasom  szpilko­

wym, pokojo um eblowane ■/. ca­
lom  u trzym aniom  od -4 do 6 
koron dziennie od osoby. 7069

a ó z w y o z a j ta n io  po  c y t  
na św ieżem  poflieiirzu Hf 

stup Czarnogóry w Riczce, 
lz  kim. od K ossow a, okolica 
klim atyczna zalecana przez 
pierw szych lekarzy , rów na się 
Meranowi lub innym  podobnym 
m iejscow ościom / Cato u trzy ­
m anie z stancyą 45 zł. od oso­
by, fam iham i znacznie taniej. 
Co rok w ięcej naw iedzana ta 
m iejscow ość m a kąpiel dobrą
i powietrze nadzw yczajne. 
Zgłoszenia- \1 ikarówk.?. ob gr. 
w Riczce o. p. Sokołów ka V.a 
K ossow etn 7072

3 !C 1 CO :

I
na wynaMi wyjsilnywa i > !

S, Ilzbaiiski
przysięg ły  rzecznik 

patentowy jn

WIEDEŃ taj.
H ilr g c L e n g ra - s c e  22

% w pobliża c. Ł urzędu podaik.
co

Sworn Paient-Attorney

n a j ta n ie j  dostarcza  fa b r y k a  
s z tu c zn e g o  kam ien ia  i dachó­

w e k  w e  L w o w ie .
Z a m ó w ie n ia  p r z y j m u j e  

biuro ce n tra ln e  f a b r y k i  
w g m a c h u  B a n ku  h ipote-  
czn  ego.

-Nr. te le fo n u  396.
OtOl

S D

Nakładem S!o»va Polskiego
w yszła powieść 

E D M A R D  ROD

przek ład  z francuskiego 
ALBKS. FO RD ZIK O W SK IEJ 

— C e n a  K . 1-20. — „
Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego wo Lwowie, 
ul. Chorązczyzuy 17—19, we 
własn.ych kan torach : w P asa­
żu M ikołascha (od ul. Kopor- 
niUnł i przy ul. Klomentvnv 
T ańskiej 1. 1 (róg ul. A kade­
mickiej] oraz we w szystkich 

księgarniach. ~ 177‘J

1 węg. Czer. K rzyża 
1 włoski Czer K rzyża 
1 Bazylika-Dom bau 
1 serbski tytoniow y 
1 Jósziv (dobr. serca)

Kor. 40.000, 20.000 
L ire  85.000 £0.000 
Kor 30.000. 20.000 
Fes. 10 0 .000, 75 600 
Kor. 30.000. —

6 losów 
14 ciągnień 

w roku 
Raty po 

k o r . 5 ’— 
m iesięcznie

Pcdeeamy pow yższych pięć losów m ających roeznie U  
ciągnioń za koron IGO (w 32 ratac! po 5 koron) Praw o gj 
g ry  już po złożeniu pierwszej raty . N a jb liż sz e  c ią g n ie -  il 
n ie  ju ż  1 s ie rp n ia . Gazeta losowań i czeki bezpłatnie.

> l i  a j  € * &S C S i i l l J  1
L w o m ,  p i .  M a r t j a e i . i  7. 2916
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P r z e z  t y s i ą c e  l e k a r z y  k ^ a j u  
» i  zagranicy polecane.Najlepsze pożywienie 
u l a  d z i e c i

z d r o w y c h  i c h o r y c h  na ż o łą d e k  
Dostać niożna w aptekach! sftfadach aptecznych'

tercna za nadzwyczaj dobrą w wymttóach. nie- 
życie je l i t a  zwolnieni ^zatwa-dzeniu i 11

D z i e c  i
chowaja sig na niej świetnie i n,e doznają
z b o c z e ń  w  t r a w i e n i u .

f n „ Fabryka dyet, środków spożywczychrciąciKa dla dsEesBSu^K.Kufeke.wim.i
F IB 8 IM  ASFRLTU ! PIPY DACHOWEJ 

inż. sabHJGIrŁysZKIĘWICSEII.

R o b e r t  K E R N

p t m  m m n
M im m M
rsm rB R m m ss
bM -SsesśsiKgasi

Zaas!Cępstwo W ill£ »w ick ie j f a b r jk i  rur.
Centralne biuro dla GA.LTC YT we Lwcw:e, Kopernika 18 

5 bogato zaopatrzonemi składami w BOKYSŁAWT.U i w KROŚNIE
vykonuje w najk ró tszym  czasie dostaw y w szystk ich  dym enzyi k u ty c h  ru r  gazowych, wo- 

t  ociągowyeh i parowych, czarnych, poeynkow anyeh i asfaltow anych wraz z przynależnem i 
iącz irikam i; dostarcza ru ry  płom ienne do kotiów parow ych, ru ry  w iertnicze herm etyczne, 
ru ry  pompowe, stalow e ru ry  m ufowe, obciągana ju tą, węże z rn r dla gorzelń, brow arów  iip., 
m aszty dla e 'ektryczfr..ch urządzam i  p rzeniesienia siły, tudzież poleca jako  spec ja lność  w y­
roby szwejso-Wune z blachy jcatej a  w yrabiane w nowo urządzonym  we W itkow icach zak ła­
dzie spajania za p*mocą gazu w odnefo, a m ianow ic ie : E nry  w iertnicze herm etyczne ponad. 
12 cali zew nętrznej średn icy  aż do 20Jf000 mm. średnicy, ru ry  G aliow ay’a, fasony w szystkich 
gatunków , reoypienty  gazow e, cysterny  naftowe z dnami spajanem i, kotły  do am oniaku itd.

W yłączne  Następstwo w** W itk ow iek ic li rearacSi z la -  
sieg,'0 że laza  i fa so n ó w  do p rzew odów  głazowy cii

i  w odayeli.
O fe r ty  . cennik i ilustrow ane, także  i  na a r m a tu r y  do urządzeń  g a zo w y ch ,  w o dn ych  i

p a r o w y c h  bezpłatno i  franco.
——------- A d re s  na te l e g r a m y :  R obert Kern, Lwów. — Telefon nr. 766. —  ..—

Kządowo uprawa.
Fnb̂yka wód mineralnych

(sztucznych  i gpeeyalnych  
leczn iczych

p e d  £ . r m ą

E. Rżąca i Chmurski
w  K r a k o w ie

u l.  św . G e r tr u d y  1. 4  
w yrab ia  pod kontrolą Komisyl 
Przem ysłow ej Tow Lek. Krak. 
polecone przez ioż Towa* 

rzystw o

r?s=M=asaei^^jsa'

i Zeszyt IX.  wydawnictwa

?? SZTUKA POLSKA
MAI ARSTWO:

w yszedł w łaśnie i zaw iera  następu jące  rep rodukeye: 
W o jc iech  G erson:  W Tatrach.
L eon  W y c z ó łk o w s k i :  R ybak .
F e ra yn i ,n d  R u s s e s y e :  Ziemia.
S ta n is ła w  M asłow ski:  Cyganka.

Całość onejmie 15 zeszytów.
Cena każdego zeszyru w prenumeracie Kor. 2, z prze­

syłką i(or. 2'50. 7028
Oddzielne zeszyty  K or. 3, z p rzesy łką  Kor. 3'50.

g&eM

Naktud ksiegarai E  Alteubcrga we Lwowie.
kcEamsmaafiu^i

H i c w e
ć a b o r o w e ,  trc E S c I iT O fie  o p a k o w a A i e  w cenie po 
3 korony za kosz 5-cio kilowy, franco go każdej 

poczty wysyłać będzie z końcem iipca b. r.

K a & t a d  s a d o w n i c z y

BRAG1 N!EiViCZEWSK!CH
w  © kópac li św . T ró jc y  

~7- —: poczta i telegraf -

I
Najstarszy, od lat 50 istniejący

ZAKŁAD KĄPIELI SŁ01OTCH
odznaczony w ielkim  złotym m eualem  na  m iędzynarodo­

w ej w ystaw ie m iejsc kąpiel. w W iedniu 1903 
V e jL d e s  n a d  je z io re m  V e ld e s  (w K ra in ie ) .

(11 godzin drogi z W iednia koleją państw , łub poiudn.) 
S S u r a e y . i  s l o n e e z n a .  i  ś w i e t l n a .

$3 Jedyne racyon*lne na w szystkie słabości w ielokrotnie wypróbow ane 
Ew z jak  najlepszym  skutkiem  używano kąpiele wziaRCBiające i ia r tu ją c e  
y  ao.rwy. W ielka kolonia. Ceny um iarkow ane. Prospekta  g ra tis . Sezon 
i». od 26 m aja do 10 października. Bliższych w iadom ości udziela kiero- 
fśjwnik lekarski dr- Ryszard Etier W iedeń VIII'. K ochgasse  9 i tw órca 

ku racyj słonecznych: A. RiUIi w Voldes. 3S3?

«v%'

4W *

J u ż  w y s z ł y  z  d r u k u

Doświadczone sekreta
sm ażenia

konfituF i sBfcaw
Floreutyny i Wandy

W yaau ie s ió d m e  o b e jm u je :  
N ajrozm aitsze w ypróbow ane 
p rzep isy  robienia doskonałych 
k o n s e rw , g a la r e t ,  m a rm o la d , 
lo d ó w , lik ie ró w , n a le w e k , 

K a ta fij itp,
W yborne konserw y owocowe 
w sp iry tusie  i ocoie Owoce 

suszone w  cukrze itp."
t  e * t a  1  K o r .  2 0  K a i .

Po p rzesłan iu  przekazem  
pocztow. 1 Kor. 32 h a l .  w y­
sy ła  lranco DRUKARNIA NA­
RODOWA Manieckich, Lwów, 
ul. K opernika 9. G315

W ody m in ę ra ln ę
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: B iliń sk ie j,
G ierh iib lerck iej, SeltersL iej, 
V ich y , H nm burg, M arien- 
bad zk iej, K iasingen , tudzieśi 
_ sp eu y a ln e  le c z n ic z e  
jak: litową, bromową, jodową,, 
iżeiazistą, kwaśną, or»z nor­
ii: ilne wody mineralne z p rze­

p isu  prof. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w  apte­

kach i drogueryach. 
Główny skład we Lwowie w api 

J. Wewiórskiego, Halicka 5.

P o o w in ię te j rafinery i na­
fty  są  do sp rzed an ia  za­

ra z : 10 w ielkich agitatorów
„Montjns*, zb iorn ik i benzyno­
we, banie lane, pompy, oło­
wiem pow leczone ozięblacze, 
prasy hydrau liczne , rów nie jak  
200 sz tuk  praw ie nowrych re- 
zerw ourów  o pojem ności 6 feh 
do 600 htl., rezerw oary  ko­
tłow e średn icy  1—3 m tr. dłu­
gości 10 m tr., kotły parow e 
system u Koruwall-, Dupuis-, 
kotły ru row e, m achiny parow a 
8—100 Hp. m otory parow e
0 4—12 Hp,, pom py parowe, 
m em branow e W aszyngtona i 
centryfugalne, centryfugi, fil­
try . prasy, kołow roty, ganki 
du m łynów , e lew atory ,rozgnia- 
tacze kości, dezynlegrakotory, 
w yciągi, kom pletne urządze­
nia transm isy jne , 1000 m etrów  
szyn (R ollbohuschienen), 60 
wózków, kom iny fabryczne
1 drab iny , schody kręcone, 
wagony i pomostowe w agi o- 
raz w szelkie urządzen ia  od­
stępuję n a jtan ie j HRNESTYNA 
KU LK . .  kupno i sprzedaż m a­
szyn i urządzeń fabrycznych, 
Przyrów , dworzec, Morawia.

G93ó

W

a
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Od szeregu la t znana ow ocarnia

f r j d e r y k a  S cM c ic lie ra
Lwów — ul. Sykstuska 2.

w ysyła  na kompoty i konfitury

^Jo re le  (aprFcozy) kosz 5-cio ki- 
l Iowy ' zlr. 1 -—
R,emg’loEy kosz 5-cio klg. złr. 1*50

Owoce tylko d o b o ro w e  i barazo s ta r a n n ie  
o p a k o w a n e .

¥■h£> i

&
W

J .  A .  B A C Z E W S K I
W E  L W O W IE

c. i k. dostawca nadvrorny.
6938

■ |,ll/ i  Esprit ileiiMarpe lor
Pierwszej próby

najlepszej jak ości

Z flawk t e  i  iDdii; s  swej dotiróci i Eiittfla nawikiwi

3 ^ 1  Her bale Rosyjską
’ Ihiir: zbioru  ma/owe^" zki1p.ch hanrlpjzbioru majowego poleca handel

w .  A b ą m o w i c n ą

W BRODACH ^na pograniczu rosyjskiem )
«  fFamilljna barclso dobra zł. 1-40 
S 1 leelarge de Mo^kaa w ot. opak. ,  2-50 
'" llu .peria l o r^ r a k a  » n n 3*50 

tOkrtscłtyinajL h«rb. k w iat ,  l>20 
7L  U r o d Ó W .  B u lion  w o ły ń sk i h y g ie n . kg. zł. 2 80

110

W A C Ł A W  & Ą 5 I 0 E 0 W S E I

Trylowa powieści historycznych z epoki Napoleońskiej
G m ę ś ć  X .

J  a  s  ł
iio ti! ,,Victorya' poleca się jakiiajuprzejmiej łaskawym  
odwiedzinom Wielce Szanownej Publiczności, podió- 

żiłjdcym agentom i ptzejez inym.
Cena pokoi od K. 1*00 i wyżej. —  Światła, obsługi 

i opału osobno się nie zalicza.
5% opustu podróżującym agentom handlowym po­
siadającym cegiełki funduszu dla wdów i sierót po 
agentach handlowych. —  Rcstauracya, kawiarnia 
i bilard. —  Potrawy czysto i zdrowo sporządzone, 
całodzienny wikt 2 Kor. Obsługa uczciwa i prędka.

Z głębokim szacunkiem 
6l 14 WIKTORYA I 3W1CKA właścicielka.

2 . 4 '  ? tom y cena egzem broszur. K. G‘-

G z ą ś ć  XX.
cena egz. wozd. opr. K. 7*80

S l @  ^  2  tom y cena e"zemP.Iarza broszurowanego K 4*

5 z w o l e ź i r o w i e  G w ar oy i

ceua egzemplarza ozdobnie opraw. K. 5*20 
G z ą ś ć  XXX.

pod prasą
nabywać można we wszystkich księgarniach 1380

l u b  w p r o s t  w  A a m i n i a t r .  S ł o w a  P o l s k i e g o ,  L w ó w ,  S h o r ą ż o z y k s a a  i 7 - 1 9

C .7 A Q A . Abonenci Słowa Polsdego nabywać mogą powyższe dzieła pocenie zniżonej K. 4. 
(w oprawie K. 5*80) za część pierwszą, K. 3. (  i w oprawie K. 3*60) za część dragą.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stawarz zar. z ogr. poręką.. . .  , z  Drukarni „ S ł o w a  r o l s k i e g o “ we Lwowie, pod zarządem Jozefa Ziembińskiego. 
Papier z fabryk; Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


